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Tir. 26._ _ _ _ _ _ _ _
Land Excursion!

Exkursya na Grunt!

Rozpoczęła się od Czerwca 
więc każiy mający zonar kupić 
w Milwaukee aż do

Igo i trwać będzie do 15-go Lipca, 
gruntu, dostanie tykiet z mojego ufisu

HDFA PARKU l PUŁASKI
i napowrót za pół ceny, a dobre będą tylko do 15 go Lipca 
Każdemu zaś kio zakupi sobie gruntu, temu będzie zapłacona cata po 
dróż z Milwaukee do kolonii i napowrót Daję tykiety w tym 
miesiącu za tak nadzwyczaj nizkie ceny dla tego, że 4go Lipca będzie 
tak wielka liczba ludzi, iż nie będę w stanie wszystkim pokazywać grun­
ta. Koleje Lake Shore Michigan Southern, i Chicago & Northwestern 
są najlepsze, bo nie potrzeba zmieniać takowych i kupując tykiety na 
tych liniach, oszczędzicie sobie grosza. Pamiętajcie kupić tykiet taki 
i abyście przyjechali do Milwaukee na Chicago i Northwestern kolei.

Teraz jest najlepszy czas kupienia farmy, albowiem po rosnącym 
zbożu możecie poznać dobroć

GLEBY i KLIMATU.
Ceny za grunt będą umiarkowane, i dano będzie do wypłaty tyle czasu, 

ile będzie chciał kupujący. Przyjmię $50.00 lub $ 100 00 na zada.ek, 
a każdemu płacącemu gotówką zrobię ustęp w cenie. Każdy kto zatny 
śla kupić sobie gruntu tego lub przyszłego roku, niech pisze, a chętnie 
potrzymam z nim lub jego przyjaciółmi regularną korespondencję.

Piszcie lub telegrafujcie na mój koszt którego dwa macie wyjeżdżać 
N. B. Przyszłego 4go Lipca nie myślę trzymać pikniku.

J. J. HOF, General Land Office,

No. 117 & 119 West Water Str., 
Milwaukee, Wis.

W. Dyniewicz, 
loutyisi Publicmy, 

wyrabia
PRAWNE HYPOTEKI.
Dokumentu, Kontr akty, 

Pełnomocnictwa, Tostamenta, 
wszelkie interesa w zakres 
notary acki wchodzące.

532 Noble titr.,
CH 1 O A CO. ILL-_______ __

HOTEL
POL8KO-LITEWSK 1

JANA RESZCZYŃSKIEGO,
Mam obszerną Halę na mityng’, 

wesoła i różne zabawy.
258 Sangamon str- 

blizko Milwaukie Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois. !

i. LOWESTHAL li
lał żyli dla Polaków

Skład
Obuwia 

poił Nr. 491 MILWAUKEE At 
Mają na składzie wszelkieobuwia, 
wykonują obstalunkową robo­
tę najspecyalniej; wszelkie o- 
buwia obstalunkowe wykonują 
się na czas i porządnie.

A. LOWENTHAL & ROGALSKI
401 Milwaukee Ave.

chas. mimi & Co.
168 Washington Street, Chicago.

Europejska , ,
wymiana pieniędzy

LUDWIK KOEPKE.
/J B łi YKA N T 

wozów każdego rodzaju, jako to:
1 handel wekalów.

Zachodnia Generalna-Agentura.
HamburRBklcj linii parowców

Karty okrętowe
tam i napow rót z Kuropy zawer a tanio

Weksle
ni wszystkie główne poczty i przesyłamy szybko 
i rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wszy­
stkie strony ft wiata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularneui i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz ftciągamy sumiennie majątki i inne po- 
siadłoSci

Płacimy
najwyższą cenę za zagraniczne pieniądze.

Powozów, “Buggies,“ wozów 
ekspresowych itp.

No. 708 Milwaukee Av.
I) i wszystkiej pracy nowej 

jako i do reperacyi używam 
najlepszego 'materyahi i wy­
konywani je jak najlepiej i 
najrzetelniej.

Reperacye wykonuję w jak 
najkrótszym czasie.

Tuty 1 1887.

Chicago, Illinois, Czwartek 1° Lipca, 1886 roku.
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.

NATIONAL BANK
of CHICAGO.

PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO-

Narożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ $3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peteis- 

burg — Rosya i wszystkie innę europejskie kra­
je tako też na wszystxie kursujące pieniądze

LISTY Z ASTA WNE
dla użytku podróżnych w wszystkie częftci Świata. 
Ściąganie apadkobierstw (schedów) i wszelkich 
neleżnońci z Polski, Niemiec, Aiistryi, Rosyi i 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar­
kowaną komisyą.

SAMUEL M. NICKERSON LYMAN J. GAGE, 
Prezydent. Wiceprezydent,

R. SIMONDS H M. KINGMAN,
Kasyer. Podkabykk.

R. J. Street, as. Ka«yera

PROSTA
Linia Hamburgska
Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 

zbudowane.
Wygody pasażerów między-pokładowych tych 

parowców nie mogą Lj 1 przewyższone,
Nie z itrzymuią się ani w Anglii, ani we Fraucyi.

IZLOO it Hiffiburga z $23.00,
BILETY

na całą podróż tanio ! 
Tysiące pasażerów, którzy tą linią 
podróżował', wyrażają swe zadowo 

lenie piśmiennie.
UH AS. KOŹMIŃSKI & CO..

Jeneralui Agenci dla Zachodu,
168 Washington ulica, Chicago. 

PHELPS BROS. & CO.,
Jeneralni Agenci,

31 Jt 33 Broadway, New York.
------- Dla Polaków--------

W.DYNIEWiCZ CHICAGO.
Generalna agentura

— North German Lloyd.
BREMEN—BA LTIMORE.

NIEMIECKA CESARSKA POCZTA, 
Mandaty, Pocztowe, drafty, paszpor­

ty po najtańszych cena-h.
Peluoiuocuictwa wy stu 

wiam i ściągam spadko- 
bierstwa, faiito i szybko.

J. W. Eschenburg,
S. W. Corner Fifth Av. i Washington St

CHICAGO, ILLS
KONSUL

H. CLAUSSENIUS.
JeneralnaAeentura

BREMENSKICH
Parowych Okrętów 

(North Geiinan Lloyd), 
l BREMEN do NEW YORK 

i napowrót.
Weksle, wypłaty pieniędzy 

przesyłane wprost w dom. 
Najtańsze

KARTY OKRĘTOWE,
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobiet stwa.
U. <JŁAUSSE1T1IJB I €'<».,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO. ILL

ras, n i
ADWOKACI

79 Clan, str., Rooms 20—21 
naprzeciwko

NOWEGO , SĄDU”
Chicago.

TelegrarnyZagranioane
Z WATYKANU.

Rzym, 24 czerwca. Pomimo prze­
strogi Ojca św, popierają Monileur 
i inne watykańskie cza-opistna Glad- 
stona plan samorządu dla Irlandyi 
i chwalą angielskiego prezesa gabi­
netu.

Austrya- Węgry.
Londyn, 22 czerwca. W Szlązkti, 

Czechach i Węgrzech narobiła po 
wódź nitzoiierne szkody. Wszędzie 
pada deszcz.

ŻYIKMCY.
Londyn, 22 czerwca. Telegramy 

z Wismar donoszą, źe etan zdrowia 
Liszt‘a się polepsza.

Berlin 2<? czerwca. Władze nie­
mieckie szukają powieścio pisarza 
— zdrajcę (tak donosi telegram) 
Kraszewskiego, ponieważ się nie 
stawił znów do więzienia. Wysłano 
listy gończe.

— Na żądanie cara został Ale­
ksander, książę Bułgaryi wykluczo­
ny z wojska niemieckiego.

FRANCYA.

Paryi, 23 czerwca. W senacie 
przyjęto wczoraj 141 przeciw 107 
głosami wniosek, wydalający ksią­
żąt należących do familii byłych 
monarchów francuzkich.

Książę Napoleon (Plon-Plot) uda 
się do Genewy, syn jego Wiktor 
do Brukseli.

Prasa rojalistycz a twierdzi, że wy­
dalanie książąt jest początkiem koń­
ca rzeczypospolitej fraocuzkiej-

Faryi, 24 czerwca. Jedenaście 
letnia dziewczynka z okręgu Jura 
została pokąsauą przez psa wście­
kłego i posłaną do Pasteui‘a. Ta 
sama dziewczynka umarła na wodo- 
wstręd w dniu 17 czerwca,

Ksąźę do Chartres odprowadzi 
swego brata hrabiego de Paris na 
wygnanie, poczetn wróci do Franoyi. 
Ks ężę d’ Aumale i książę de Join- 
ville pozostaną we Francy’,

Książę Napoleon (Plon-Pion) udał 
sio do Włoch.

— Hrabia paryzki wydał manifest, 
w którym powiada: Jestem zmu­
szony opuścić ojczyznę moją. W 
imieniu sprawiedliwości protestuje 
przeciwko gwałtowi mi zadanemu. 
Kocham Francy g tom bardziej, po­
nieważ jest nieszczęśliwą. Mieszka­
łem w niej nie wykraczając przeeiw 
prawom kraju. Banioya moja jest 
zamstą za to, iż trzy miliony i pół 
wyborców w dnu 4 października 
potępili błędy rzeczypospolitej.

Faryi, 25 czerwca. Manifest, 
który hrabia paryzki wydał opuszcza­
jąc Francyę wywołał wielkie wra­
żenie w nalej Francy i.

— W kopalni węgli w Rochamp, 
w departamencie Saone utraciło 24 
ludzi życie a 16 zostało niebezpie­
cznie ranionych wskutek wybuchu 
szkodliwego gazu.

— Francuzka prasa radykalna 
twierdzi, że manifest hrabiego de 
Paiis okazuje widocznie, że tenże 
jest spiskowcem i zdrajcą.

Pary i, 26 czerwca. Chorągiew 
f’rancuzka nie została wywieszoną 
nad Nowemi Hebrydami, laoz tylko 
nad składem francuzkim na jednej z 
nieb. Nad sąsiednim składem to­
warów angielskich powiewa chorą­
giew angielska.

Wniosek w izbie deputowanych, 
aby tytuł szlachecki był zniesiony 

Został odrzucony. 242 członków 
głosowało przeciwko wnioskowi, ~a 
wnioskiem 216.

WIELKA BRYTANIA.
Londyn, 25 czerwca. Dzisiaj zo­

stał parlament odroczony. Królowa 
powiedziała w swej mowie tronowej: 
Postanowiłam ująć izbom parlamen­
tu pracy regularnej przed ukoń­
czeniem jej, aby módzsię wywiedzieć 
co mój Jod myśli o ustanowieniu 
osobnej władzy’ dla Irlandyi. Stó- 
sunki Wielkiej Brytanii do mocarstw 
ościennych są wyborne. Demonstra- 
oye wojenne Strbii przeciw Bułgaryi 
zostały przez dobrą radę wielkich 
mocarstw i rozsądne postępowanie 
Turcyi usunięte, Grecya postanowiła 
także usłuchać rozsądnej rady i 
rozbraja swoją armię.

Położenie w Egijee polepszyło 
się także. Mogłam zmniejszyć tarn- 
t<jszą moją armig i posłać ją na 
południową granicę właściwego E- 
gictu.

Z Hiszpanią prowadzą się roko- 
w. nia o traktat, który by znacznie 
podniósł interesu nasze handlowe.

WŁOCHY.
Rzym, 25 czerwca. W Medyok- 

oie aresztowano ośmiu eocyalistów 
za podniecanie dorozruebów podczas 
ostatnich wyborów do parlamentu. 
I w innych miastach są aresztowa­
nia socyalistów na porządku dzien­
nym a wszędzie zostają towarzystwa 
robotnicze zniesione.

TURCYA.
Konstantynopol, 25 czerwca. Tu­

tejszy dyplomatyczny zastępca Rosji 
dostał polecenie, aby zwrócił uwauę 
rządu tureckiego na wszystkie przy­
padki, w któryebby książę Aleksan­
der przekroczył j rav z, ustanowione 
przez wielkie mocarstwa dlaRuirelii 

i starał się o te, aby Turcja w 
przypadkach tych energicznie wy­
stępowała.

BIRMA.
Banyun, 26 czerwca. Dakoici w 

Birmie nie uspokoili się jeszcze. 
W tjch dniach stoesyli Anglicy z 
mmi potyczkę, w której pudło 
siedtn z tych ostatnich a 23 zostało 
ranionych.

JAPONIA.
San Francisco, 27 czerwca. W 

Japonii sroży się znów cholera. 
W Korei wy buchły rozruchy, a 
prezes ministerstwa miał gdzieś za­
ginąć.

* Franciszek Grosz jest właści 
cielem hotelu w Wernerville, Pa., 
Kilka dni temu dostał list z Wa 
shingtouu, w którym go się pyta­
no, czy miałby miejsce dla prezy­
denta Cl<veland‘a i jego żony na 
kilka tygodni. Grosz pisał natych­
miast do kcngresman‘a Ermentrout, 
reprezentującego tamtejszy okręg a 
ten pisał po szczegóły do pułko­
wnika Lamont (sekretarza Cleve­
lands). Lamont odpisał, że o niczem 
nie wie Tymczasem rozniosła się 
pogłoska, że prezydent chce przy­
być do Wernerville. Niektóre ga­
zety w tamtych stronach wychodzą­
ce przestrzegały prezydenta, ażeby 
nie przybywał do Grosza, boby zo 
stał głodem zamorzony. Grosz u- 
waża to za zniewagę i szkodę swe­
go interesu, dla czego też zaskarżył 
wszystkie gazety przeciwko niemu 
występujące.

Zawezwanie
do przedpłaty 

na trzeci rocznik
TYGODNIKA
Powieściowo - Nauko­

wego.
Z dzisiejHzjoi numerem guzety, 

wychodzi pierwszy numer Trzeciego 
Rocznika Tygodnika Powieicicnoo- 
Naukowego. Bardzo wielu abonentów 
nie uiściło się jeszcze z prenumeraty 
na trzeci rocznik. Spodziewamy się, 
że tsk uczynią w tych doiaeb. 
Musimy bowiem znać liczbę, chcą­
cych go pobierać, aby uregulować 
nakład i przez to oszczędzić sobie 
na przyszłość nie potrzebnych tru 
dóir. Pierwszy numer wydrukowali­
śmy w więcej egzemplarzach, aby 
módz dogodzić tym, którzy z jednej 
lub drugiej przyczyny, nie mogli 
przedpłaty przysłać. Późniejsze 
zaś numera będą się drukowały 
tylko w tylu egzemplarzach, ile 
podług naszego zdania będzie po­
trzebnych, Nowym abonentom, 
klórzyby się spóźnili z przedpłatą 
na kilka dni przcaełają się pierwsze 
numera także. Prenumerata liczy 
się natura nie od pierwszego lipca.

Jeszcze raz przypominamy tutaj, 
iż urozmaicenie trzeciego Rocznika 
rycinami i obrazkami zależy zupełnie 
od dostatecznej liczby abonentów.

Rodak i sługa

W. Dyniewicz.

Dług narodowy.
Pomimo przepowiadać fałszywych 

proroków, iż dług narodowy zamiast 
się zmniejszyć, się powiększy, 
stało się inaczej. Dług, który 
dwadzieścia lat temu był tak zoą 
cznym, iż na każdą głowę przypa­
dało $75, zmniejszył się tak iż na 
każdego przypada $20. Procent zc 
stał zmniejszony z na 75 centów 
rocznie. Diu/, od którego opłacani 
od 5 aż do 7. 3 procenta wynosił 
wtenczas $2,‘232.000,000, dzisiaj wy­
nosi $1,220,000,000 proc., płaci się 
obecnie tylko 3 aż do 4£ proc, od 
sta. Wtenczas było 35,000.000, dzi­
siaj 60.000,000 ludności. Wtenczas 
przynosiła pięcio-procentowa obliga 
cya tylko 90 procent właściwej swej 
wartości, dziś nie można wcale 
dostać 4 procentowej za 125 pro 
cent. W skarbcu było wtenczas za­
ledwie $100,000,006: dzisiaj znaj­
duje się w n m przeszło $500,000,- 
OoO. Dług narodowy doszedł do 
najwyższego stopnia w roku 1886, 
kiedy po odliczeniu gotówki wyno­
si $2,716,000,000. Procentu by­
ło trzeba wtenczas płacić rocznie 
$150,000,000. Dzisiaj jest długu: 
$150,000,000 trzy — procentowych, 
które mogą być zapłacone podług 
woli rządu, $250,000,000 4| pro­
centowych mających być zapłaco­
nych w pięciu i $737,000,000 czte­
ro procentowych, wypłacalnych w 21 
latach. Oprócz tego istnieje dług, 
od którego się procentu nie opłaca 
ten wynosi $350,000,000 w tak na­
zwanych „greenbacks'4 i $175,000,- 
000 w certyfikatach na srebro lub 
złoto.

Rozmaitości.
* Korespondent z Parker sburgu, 

W. Va. donosi nam. Przed sędzią 
stawał jako włóczęga w tych dniach 
60g letni H. P. Maynard, po 
którego twarzy było można poznać, 
że .przebył nie mało świata. Mówił 
że się urodził w Wheeling. Licząc 
lat 15 uciekł z demu i udał się do 
New Orleans: Przebywszy tam przr’ 
szło rok wstąpił do wojska Stanów 
Zjednoczonych. Pod Chapultepec 
został raniony i nominowany pod 
porucznikiem. Podczas wojny me­
ksykańskiej został raniony t^zy ra 
zy, za każdym razem przez kulę 
miedzianą. Pokazywał nawet taką 
kulę i bliznę od mej na nodza. Po 
wojnie tłukł się po Stanach Zje­
dnoczonych i Europie, aż do roku 
I860, kiedy znów wstąpił do woj 
ska. Południowcy wzięli go w nie­
wolę i uwięzili w L'bby więzieniu 
(Richmond) a później w Anderson­
ville. Z Andersonville posłano go 
do Fort Worth, Tex , zkąd uciekł 
do Meksyku. Tam dostał się w po­
bliżu San Louis Potosi w ręcs ban, 
dytów, z którymi pozostawał prze­
szło rok. Przez trzy lata pozosta­
wał jeszcze w Meksyku, poczem 
wróciwszy do Stanów Zjednoczonych 
wstąpił do floty, lecz zbiegł nad 
czarnem morzem i p-zyszedł przez 
Turcyę i Persyę do Indy i i Z In- 
dyi udał się do Burmy i zapisał się 
do wojska króla Theebaw'a w któ 
rem będąc ubiegłej zimy został 
wzięty w mewjlę przez Anglików, 
którzy go posłali do Anglii, zkąd 
przybył znów do Stanów Zjednoczo­
nych. Mówił, że wraca teraz do 
Wheeling do swej matki, która 45 
lat temu wysłała go do składu, by 
kupił funt herbaty. Przybywszy 
do matki chce powiedzieć: „Matko, 
oto jest funt herbaty, po którą mnie 
posłałaś 45 lat temu“. Sędzia 
Conley uwolnił starca, który na naj 
pierwszym pociągu udał się do 
Wheeling

* W piłkę bawią się w starym 
kraju tylko dzieci, lecz w Ameryce 
grają w piłkę ludzie dorośli W 
istocie zabawa w piłkę (basc-ball) 
jest w Stanach Zjednoczonych 
grą narodową. Każde miasto, bo 
nawet każda mała miejscowość ma 
swój klub plikowy. Kluby takowe 
grywają o zakład, a ten który wy_ 
graje, ma renomę póty, póki znów 
inny nad nim nie odniesie zwycię - 
ztwa W niedzielę ba wiły się 
w Chicago na preryi położonej na 
północ Chicago Avenue, pomiędzy 
Leavitt ulicą i Oakley Ave., kluby 
, Standard'4 i Diamond ‘, reprezen­
tujące zachodnią i północną dziel 
nicę miasta. Przy końcu gry po. 
wstał pomiędzy dwoma członkami 
spór, który się zakończył bójką, 
tern zaciętszą ponieważ każdy z nich 
był uzbrojony w pałkę. Niejaki 
Sullivan dostał vd oponenta swego, 
którego nazwisko nie jest znanem. 
taki cios w głowę, iż runął o zie­
mię. Wmięszali się jego przyjacie­
le i bójka stała się ogólną. Wy­
nikiem jej było, że dwóch człon 
ków z klubu „Damond44 reprezen­
tującego północną część miasta tak 
zostało zranionych iż lekarze wąt 

pią o ich życiu. Głównych spraw­
ców nie zdołała policya wyśledzić.

* Czytamy w czeskim czasopi­
śmie „Volnost44 wychodzącym w 
Cleveland, O., co następuje: Żona 
Franciszka Neubaura, Polaka, za ­
służyła sobie już na raj na ziemi, 
czyli jak sama powiada, ma mniej 
włosów na głowie jak ran na ciele 
jej przez męża zadanych. Franci 
szek jest prawdziwym żonobójcą 
Pewnego rana, wyspawszy się do 
brze, zmłócił żonę, bo był kontent, 
że się wyspał; drugim razem wy 
młócił ją ponieważ nie dobry miał 
sen. Marnemi były jej słowa, że 
go da wsadzić do kozy. ,,Dobrze*1, 
powiedział, „lecz skoro mnie wy­
puszczą, to cię zab ję “ Niewie- 
d ąc już, jak sobie pomódz, nie­
wiasta udała się do proboszcza któ 
ry jej powiedział, aby w czwartek 
rano przyszła z mężem do zairy • 
styi, gdzie się z nim rozmówi.

Przyszła a mąż z mą, lecz skoro 
zaczęła opowiadać swoje dolegliwo­
ści, dał jej mąż kułaka. To się nie 
podobało proboszczowi, który me par 
miętając na swój stan duchowny, ani 
na kościół, zakasał sobie rękawy i 
schwycił Neubaur‘a jedną ręką za 
kołnierz a drugą tam, gIzie spoinie 
najprędzej s ę drą i wyrzucił go 
ze zakrystyi tak uprzejmie, iż tenże 
przeleciał przez pół ubcy. Nastę 
pnie przywołał agenta policyi, któ 
ry żono — bijaka odprowadził do 
więzienia W piątek był termin- 
Sędzia pochwalił czynność ks ędza 
proboszcza a Neubaur‘a skazał na 
30 dni więzienia. Lecz cóż? Na 
prośbę żony zwolnił sędzia Neubau- 
r‘a z tych trzydziestu dni Neubaur 
zapłacił tylko kcezta i poszedł do 
domu. Czy się poprawi?

* Ludwik, król bawarski, tonął 
przez długie latt w 'długach a da 
reszcie utonął w jeziorze.

* Jaka jest różnica pomiędzy 
anarchistą Mostem i Ludwikiem, 
królem bawarskim, który się kilka 
dni temu utop ł? Obydwaj stawiali 
zamki: Ludwik po górach a Most 
na cierpliwości ludności Stanów 
Zjednoczonych.

* Harison, burmistrz chicagoski, 
zaboykotował gazety cbicagoskie. 
Gdyby gazeciarze go już dawno te­
mu byli zaboykotowah, tj gdyby 
nic o nim nie byli pisali, to nie 
byłby dzisiaj burmistrzem.

* Testament bawarskiego króla 
Ludwika; Miłemu narodowi moje­
mu pozostawiam moje długi.

* W Omaha, Nebr., ma być za- 
łeżotra wielka nowa rzezarnia i pe 
klarnia, w której dziennie ma być 
zabijanych i zapakowanych tysiąc 
świń
' Najgłębsza kopalnia węgli w 

Illinois znajduje się w Effmgham, 
gdz;e w tych dniach znaleziono po­
kład węgli w głębokości 1015 stóp 
pod powierzchnią ziemi-

* Rada bóżnicy Shaare Emet w 
St. Louis wykluczyła ze związku 
Izraelitów rabina Sonncnscheir^ po' 
nieważ tenże przychyla się do uni- 
taryzmu.

* W Milwaukee umarło w ubie­
głym tygodniu 118 osób.

W 14.
* W Ashland, Wis., ma być o- 

becnie założona huta żelaza, W któ­
rej się będzie wyrabiało dziennie 
około 60 tun żelaza, tak nazwane­
go „pig iron44. Będzie się potrze­
bowało dziennie 110 tun kruszcu i 
6000 buszli węgla drzewnianego.

* W Winona, Minn., panowała 
w ubiegły poniedziałek taka gorą­
czka, iż szkoły publiczne trzeba 
było zamknąć.

* We wsi Pogance, gubernii 
Saratowskiej, żyje para włościan, 
mąt liczy 130 lat, żona jest mło­
dszą tylko o 2 lata.

* Daniel Swayzee, farmer żyjący 
w pobliżu rezerwacji iudyańekiej 
niedaleko od Wabash, Ind., znalazł 
nad brzegiem Wississeueva rzeki ko­
ryto, w którym się znajdowały zwło­
ki naczelnika indyańskiego dobrze 
zachowane, W pobliżu koryta tego 
znalazł takżs garnek w którym się 
znajdowała farba, jaką Indyanie się 
malują, gdy się przysposabiają do 
wojny. Było tam także kilka je­
dwabnych Chusteczek,zardzewiały to­
pór (tomahawk), naszyjnik ze sre­
bra wielkich rozmiarów, bransoletki 
srebrne, srebrna łyżka oprawna w 
drzewo, cztery srebrne naparstki i 
inne naczynia srebrne podobne do 
samowaru. W grobie samym leżał 
nóż prawie cały zjedzony przez 
rdzę; obok zaś leżały kości nieza­
wodnie po koniu ulub'onym zmar­
łego naczelnika.

* J\ajwiększą procesyą, jaką 
Grecy urządzają w Konstantynopo­
lu podczas Wielkiego Tygodnia, jest 
odbywająca się w Wielki Piątek, w 
kościele św. Mikołaja w Galata. 
Podczas procesyi tej, zwyczajną tru­
mnę, wyobrażającą jakoby grób 
Chrystusa, przykrytą całunem aksa ­
mitnym, na którym widnieje hafto» 
wane złotem ciało Zbawiciela, nio - 
są mężczyźni z ludu. Na czele pro­
cesyi noszony jest wielki czarny 
krzyż, do poprzecznego ramienia 
którego przytwierdzone są płonące 
świece. Przed i za trumną postę­
pują księża a lud niesie palące się 
świece. W.elu wiernych rzuca się 
na ziemię, aby przedostać się pod 
trumną na drugą stroaę, która to 
pobożna praktyka zapewnia odpu « 
szczenię grzechów, według wierze­
nia Greków. Ta sama nagroda cze­
ka wszystkich, którzy zdołają u” 
chwycić kawałek palących się na 
krzyżu świec. Czołganie się lulzt 
pod trumną i walka o kawałki pło 
nących świec przedstawia oryginal­
ny widok-

* Amerykański szampan Do 
kilku kupców w Warszawie zgłosił 
się ajent z Ameryki przybyły, któ. 
ry przywiózł ze sobą znaczną par- 
tyę szampana wyrabianego w Sta - 
nie M ssouri, w St. Louis. Szam­
pan ten ma być o połowę tańizy 
od francuskiego i w ostatnich cza­
sach dowóz jego do Europy przy­
brał wielkie rozmiary.

* „Joanna d‘ Ar c44, najno - 
wszy obraz Matejki, wystawiony od 
9. b. m. na wystawie berlińskiej w 
sali międzynarodowej, wywołuje wiel­
ki zachwyt i jest bezustannie oblę­
żoną przez zwiedzającą publiczność.

KORABIOWIE.
OBRAZEK RODZINNY

------  a czasów ------

NAPOLEONA I.
przez N. J.

W Wielkopolsce, pomiędzy Prosuą a War 
tą,, żyła szlachecka rodzina. Fortuna jej 
dość obszerna i przynosząca znaczną intiatę 
składała się 55 trzech pięknych wiosek zamie­
szkałych przez sto trzydzieści siedm familii 
kmiecych i z miasteczka o tysiąc dwustu dy­
mach.

Majątek ten był od niepamiętnych cza­
sów dziedzictwem jednej i tej samej familii, a 
dziedzice pomimo wielkich wówczas przywile­
jów w stosunku do kmieci, nienad używali 
swej władzy, lecz byli raczej ojcami, jak dzie­
dzicami, raczej sprawiedliwymi sędziami i o. 
piekunami w nieszczęściu, jak panami. Dla 
tego też lud wiejski był szczęśliwy, zamożny, 
przywiązany do dworu i jego mieszkańców, 
uważał się niejako za należącego do rodziny 
dziedziców, a zła lub dobra tychże dola znaj­
dowała zawsze współczucie w całej gromadzie. 

Nigdy też w owych dobrach żaden łan, pół 
łanek ani ćwierć kmiecia nie leżał pustką, bo 
ją dziedzice natychmiast obsadzili spadkobier­
cami zmarłego, dopomagając nadto inwenta­
rzem lub trzosem, stosownie do potrzeby. Lud 
widząc taką ojcowską opiekę dworu, przeka­
zywał swe przywiązanie z ojca na syna, bo 
nasz lud posiada wrodzoną szlachetność uczuć, 
charakteryzującą cały naród polski. Przy ka­
żdej robocie czy dla dworu, czy na wła­
snych polach, wszędzie słyszano wesołe piosnki, 
ochocze i rzewne zarazem, pełne dowcipu i 
prawdy. Na dożynkach we dworze, na zebra­
niach niedzielnych i świątecznych po kar­
czmach tańczono i śpiewano — jak to mówią 
od Serca całego — tak, jak tylko nasz lud 
wielkopolski potrafi. —

Było to w czasie ostatnich lat panowania 
Smutnej pamięci Stanisława Augusta, który, 
gdyby był tylko ministrem oświaty, byłby 
nieśmiertelnym, a Polska istniałaby i stawiała 
mu pomniki. Prawda, że on się sam unie­
śmiertelnił — lecz niestety niedołęztwem 

•politycznem i przy wiedzeniem .do upadku 
wielkiego narodu — tej obszernej bogatej i 
sławnej ziemi, zwanej Polska! —

W tej epoce był dziedzicem owych dóbr 
pan Ignacy Korab, dawny towarzysz i ucze­
stnik w bojach najrozumniejszego z naszych 
królów, Stanisława Leszczyńskiego, którego 
cnoty, rozum i wielkie serce, naród obcy 
pomnikami uwiecznił.

Pradziad pana Ignacego, z woli i podzia­
łu rodzica dostał klucz ten w dziedzictwo, 
jako młodszy syn. Starszy brat tegoż pozo­
stał w innem województwie, juko właściciel 
klucza noszącego nazwę familii i będącego 

jego rodzinnem gniazdem.

Jeden z takich dziedziców gniazdowych, 
zwiedzając dwory europejskie zatrzymał się 
dłużej na dworze Elektora Saskiego, gdzie 
był zarazem kawalerem i dygnitarzem, a w 
końcu komendantem Gwardyi dworu i straży 
króla. A gdy Elektor zostawszy królem pol­
skim, przyjeżdżał z Drezna do Warszawy, 
komendant znajdował się przy boku monar­
chy. Stosownie do onego czasu zbytku, hu- 
latyki i marnotrawstwa, posunięto do tego sto­
pnia, że aż weszło w przysłowie: l'Zi króla 
Sasa, hulaj, jedz, pij, a popuszczaj pasa;44 wy­
dawał on też nierównie więcej, jak miał do­
chodu, co go zniewoliło do sprzedania fami­
lijnego gniazda...

Za rozmaite usługi dał mu król - elektor 
u siebie znacznej rozległości majątek z pra­
wami majoratu i dodał jeden z tytułów nie­
mieckich do. starodawnego karmazynowego 
klejnotu szlachectwa.

Za sprzedaż gniazda rodzinnego, za od­
stąpienie obcemu owej kolebki Korabiów, a 
tem samem za znieważenie woli przodków, 
którzy zapewne w marmurowych grobowcach 
wstrząsnęli się ną świętokradztwo niegodnego 
potomka, poróżniły się te dwie linie braci ro­
dzono stryjecznych i znienawidziły prawie, 
— stosunki rodzinne zerwano i zapomniano o 
sobie.

Jedni na pół zniemczeli, a drudzy znosili 
cierpliwie prześladowanie losu i polityczne, 
gotowi zawsze i’ szkatułą i szablą wspierać 
interesa Rzeczypospolitej. Wróćmy do osta- 

• tnich.

Pan Ignacy był ojcem trzech synów i 
trzech córek. Dwóch synów zwano wyrostka­
mi, trzeci był jeszcze w sokołach. Córki, 
młodsze od braci, kształciły się pod okiem 
cnotliwej i bogobojnej inatk*, tak w naukach, 
jak w muzyce “klawikordu,44 jako i robotach 
gospodarstwa domowego i w cnotach rodzin­
nych — dziś dziewki, a potem obywatelki, 
szlachcianki.

Jakkolwiek pan J. Korab był rządny i 
oględny w wydawaniu pieniędzy, składając 
czerwo e złote na posag dziewek i zagospo 
datowanie synów, jednakże nie był on wolny 
od wpływu czasu i niekiedy w mieście woje 
wodzkiem zbyt hojnie częstował licznych przy­
jaciół, sąsiadów, towarzyszów broni i znajo­
mych. Na takich zebraniach węgrzyn lał się 
obficie, a gdy przyszło do owego toastu sta 
Topolskiego: “Kochajmy się!44 to wtedy Miszkla, 
najsłynniejszy madziarski handlarz wina w 
mieście, obowiązany był bez wołania dostar 
czyć owego tokaju, który miał być ulubio­
nym przez śp. króla Stefana Batorego, a 
którym i Stefan Czarniecki się chłodził. To­
kaj ten.... “oliwą ściekał do kieliszka — a 
w zapachu była myszka44 i pan Korab woła 
nieustannie: Miszkla, czy to ostatnia butelka 
w twym sklepień Mości Panie, nie żalujże 
nam uczciwego przyjęcia; wiesz przecie, że 
stary Chorąży jest cześnikiewiczem i lubi 
uczcić swych przyjaciół.

— In vino est Veritas, a tem bardziej w 
słowach 1. M. Pana Chorążego, odpowiedział 
stary Węgier słowacką polszczyzną, pokręcając 
szumiastego wąsa, sznurkiem spadającego z 
dzióbatej twarzy.

I w ten to sposób “tokaj dwóch Stefiii- 
ków,44 jak go szlachta w skróceniu nazywała, 
ciekał oliwą w liczne kielichy, a złoto z 

kieszeni pana Korabia przesypowało się gar­
ściami w szufladki Madziara, gdyż za butelkę 
Stefanówki płacili zwykli goście Miszkty dwa 
dukaty holenderskie zlotem, a obcy nawet 
więcej. Aleć też za to, miły Boże, szlachta 
się kochała i bez zawodu mogłeś liczyć na 
wspólną ich pomoc, radę, zapomogę i szablę.

Wśród jednej podobnej hulanki w gronie 
przyjaciół Jego Mość pan Chorąży Korab czę­
stował patiów braci, i całując się przysięgali 
sobie po raz może tysiączny, kochać się wza­
jemnie, i skrupulatnie zachowywać karabelę, 
kontusz, żupan, wąsy i obyczaje ojców i 
dziadów, na przekór życzeniom sfrancuziałego 
Ciołka (Stanisława Poniatowskiego) na tronie 
Rzeczypospolitej, który w zapomnieniu się, 
może bez wiedzy, spełnił życzenia owej niepo­
kalanej Volta'.r’a dziewicy, zwanej Carycą, 
Katarzyną II, a najniebezpieczniejszej nieprzy- 
jaciółki Polski, jej narodowości i jej praw, 
które były o tyle postępowe i liberalne, że 
stały solą w oku dla sąsiednich wladzców; — 
dla lego też sprzysięgli się oni, aby to siedli­
sko “liberalnej zarazy41 zniszczył Stanisław 
August w skutek zręcznego namawiania owej 
Katarzyny, do ucywilizowania barbarzyńskich 
Sarmatów, sam się przebrał i nakłaniał ku 
temu wszystką szlachtę, aby z nich także zro­
bić pudle lub norymberskie lalki. A było to 
już celem wrogów, bo chcąc wytępić naród, 
trzeba zacząć od wytępienia jego cuót, oby 
czajów, stroju i mowy narodowej, — trzeba 
wnieść zarazę i lekceważenie w ognisko fami­
lii, zerwać i zdeptać najświętsze węzły rodzin­

nych związków, wstydu i uczuć szlachetnych, 
chełpić się zbrodniami, wyśmiewać cnotę, • mi- 
lość, wiarę, strój i mowę, obyczaje oj izyste, 
wierność, przyjaźń i niewinność zmysłową, 
itp. Wszystko to działo, się na dworze ostatnie­
go króla Rzeczypospolitej; podlegali w naj­
drobniejszych i najochy dniej szych szczegółach.

Otóż tedy na jednej z takich pocoulanek 
p. Chorążego, znalazł się niejaki podkomorzy, 

jeszcze dość młody; a chociaż powierzchownie 
nosił się jak Bóg przykazał i jaa jego ojco­
wie, ale źe bywał często w Warszawie i tam 
w salonach “nowo polskich14 poznał i polubił 
gtę w karty, wygrywał i przegrywał nieraz 
grube sumy. Korzystając tedy z usposobienia 
pana brata Korabia, wiedząc, że zawsze w 
jego szkatule podróżnej znajduje się parę gar­
ści czerwonych złotych i to obrączkowych, a 
widząc i innych panów braci w podobnie u- 
Spusobtonych humorach, zaproponował po kil­
ku dwu-Stefanówkach grę w karty, chcąc niby 
pokazać szlachcie prowincyonaltmj, jak to nasi 
karmazyni spędzają wieczory w pałacach sto­
licy. — Z ochotą przyjęto projekt i gra się 
rozpoczęła. Podkomorzy był profesorem szczę­
śliwym, bo w kilku minutach obeznał wszy­
stkich uczniów z nową sztuką i już aie jeden, 
to schował do kieszeni garść dukatów wy­
granych od sąsiada, to je znowu oddal innym 
dokładając jeszcze ze swego woreczka.

Gra się przeciągła kilka godzin, dz;ęki 
piwnicy Miszkty i tej słabości ludzkiej, co ją 
zoAią namiętnością lub upodobaniem. Wielki 
to nałóg upodobanie do gry, i jeżeli w lu­
dziach jest wiele nałogów, a każdy niebezpie­
czny, to nałóg gry jest najniebezpieczniejszym, 
jest to rak, a kto go ma, ginie sam uajnę-
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Korespondencye „Gaz. Pol/'
9 czerwca 1886, No. 2 Princes 

street, Londonderry, North of Ire­
land.

Szanowny i zacny panie wyda 
wco Gazety Polskiej w Chica 
go, 111.

Po otrzymaniu dwóch czy trzech 
związków z pod prasy Gazety Pol­
skiej, — (wydania i nakładu W. 
Dyniewicza), —jako pierwszy punkt 
oparcia myśli i serca całego tuląc* 
twa w Stanach Zjednoczonych, 
Ameryki północnej a mote i połu­
dniowej, i Kanady — pod zarzą 
dem Wielkiej Brytanii — otóż 
owe poczty przesłane związy ksi^ 
żek, zawierały 24 zeszytów, 
do nas wysłanych; — Opis history 
czny o wyjściu pułku 4go piechoty 
Polskiej; 11 Grudnia 1830 roku z 
Warszawy; (i ja z karabinem w 
ręku, do bicia bez końca), i 24 
książeczek pod nazwą; „Utwory 
Ostatniego Czwartaka**, — i przy- 
tem jeden zeszyt z przygód tułacza; 
jeden zeszyt, Obrazki i opowiada 
nia obozowe; i jeden zeszyt z przy 
padków polskiego wędrowca.

Te powyżej wymienione ks ążki, 
czytałem z takiem zajęciem — że 
me wypuściłem z rąk moich, wiem ż 
je przewertowałem od deski do deski, 
i niejednym łzę wyronił nad zgo­
nem owych walecznych bohaterów z 
ostatniego powstania.

Ja rzekłem w jednym z moich 
listów poprzednich — że radbym 
zakupił po jednym zeszycie ze 
wszystkich dzieł twojego wydania 
i nakładu — nie dla tego ażebym 
nasycił moją ciekawość, która jak 
moja miłość Ojczyzny jest prawie 
bez granic, ale dla tego, ażebym z 
onych utworzył Biblią — wy­
padków nieszczęsnej matki naszej 
ukrzyżowanej Polski, — jak był 
Chrystus bez winy —,dający lu­
dom zbawienie duszy i wolność 
sumienia! — i poprzedzić to no 
wym Exodus — pod dzisiejszym 
Herodem Pruskim, i Piłatem Mo 
skali; — i utworzyć na pargaminie 
książkę waszych imion dziś tworzą­
cych nowy kraj Polski, o 4,000 
mil za morzem od granic dzisiej - 
szej Polski. —

Teraz — co do opisu wymarszu 
pułku 4go z Warszawy; jeden ze 
szyt poprawiłem i tu dziś wam 
przesyłam z tern zapytaniem coby 
przedruk tych poprawek mógł ko - 
sztować na najlepszym papierze, i 
gdyby można złączyć z tem dzie­
łem, które przyrzekłeś wydrukować 
po ukończeniu Obrazków Gordona?

O tem proszę mię zawiadomić,
— i te kopje o które prosiłem, ja=> 
ką cenę moją, — a extra kopję 
któreś przysłał, — opłacą się pó. 
żniej, gdyż za nie kopie się większego 
rowu niż staw dostarczyć możo 
wody.

Teraz rzecz inna.
Oto jestem proszony o otrzyma 

nie prospectus — waszej koloniza- 
cyi w Hofa Parku, czy gdzie jest 
najlepsza ziemia, i powietrze uaj - 
więcej zbliżone do naszego powie* 
trza ojczystego, — najdalej od 
szarańczy teutońskiej, i od żółtej 
febry. — Ty Panie znasz to naj - 
lepiej?!! — Ale proszę pamiętać że 
nazwa Hofa Park, nie może być 
przyjętą dla początkowania pierw ­
szej kolonii Polskiej w Ameryce; 
która mając przyjęte zasady kon« 
stytucyi 3go Maja, i konstytucyi 
wolnej i gościnnej Ameryki, — 
pociągnie ku sobie wszystkie inne 
gałązki rozrzucone po wszystkich 
Stanach Ameryki. —

Trzymajcie się mowy polskiej, 
ubiorów polskich, a nie małpować 
kusy ubiór Niemców,— albo Irian 
dów różne dziwolągi. — Polako­
wi polaki ubiór jest do twarzy; 
któren kraj zrównać potrafi pię 
kność naszej czamarki, powszechnej,
— nie wchodząc w kolor sukna — 
i czdob na nim. — Róbcie sukna 
nasze polskie, — bez bawełny; i 
bieliznę naszą,- bez fałszowania — |

trawą amerykańską, która s;ę skrę 
ca w trąbki, o własnej s’le. — Z 
czasem wy weź miecie przewagę — 
nad niemieckim fałszem — i nad 
Sauerkrautem!

Przyjm wyraz głębokiego sza­
cunku i poszanowania od starego 
czwartaka — któren słyszał pierw­
szy wystrzał o wolność — i on 
był ostatnim, — któren pobił Knor* 
ringa pod Kaliszem, jut po kapi 
tulacyi Warszawy!

Ręczynski.

------- <*>-------

WILK i JAGNIE,
w liście do niewiasty.

7 czerwca 1886. —

1-
Pisząc do ciebie- dusza — myśl w pióru 

waży:
Czy tchnąć, czy nietchuąć — coś z troj- 

nego grobu
Podczas gdy cerber o trzech łbach na 

straży?
I w nocy i we dnie przeraża pól globu. 
Gdzieś ty szukaia, mej tulaczej chatki. 
O mil tysiące, od nam wspólnej matki?

II.
Patrz weń, duch Polski- zkąd bądź po­

ruszony,
Wraca jak magnes (z burzy, czy z za­

mieci?)
Do jednej tylko na współ zmierzchłej 

strony,
Choć ledwie płomyk ze zgliszcza mu 

świeci!
Ale my wierzym — że się wnet rozsze­

rzy,
I w świat niewdzięczny — jak piorun 

uderzy!
III.

Tylko wytrwajmy w jedności przed Bo­
giem!

Tylko bez wrzasku, pogódźmy ztych 
synów.

Których najeżdcy, oczmuceniem sto­
giem,

Obdarli z uczuć szlachetnych Rusinów?] 
I dali w zamian brednie jakiejś wiary, 
Samozwan kajzer, i Moskwy czort sta­

ry!
IV.

Godźmy tyoh braci, dwóch wyznań 
Milzynów,

Niech każden przy swym kościele zo­
stanie.

Niech każden uczy jak chce swych sy­
nów,

Ale niech z nami do obrony stanie, 
Gdy ze Skierniewic wpadną na nas ra­

zem,
Któż ich odepchnie — z aliansu wyra­

zem?!!
V.

Jednak ufajmy w przyszłą pomoc Boga, 
Nie tracąc czasu na próżnych gawę­

dach,
Gdy szatan zbrojny — u naszego pro­

gi*,
Rośnie — co chwilę; — a my? siękniem 

w błędach!
Ludo-żer pruski, — żywcem lud poły­

ka!
I duszom onych — dał Niemca '.strażni­

ka!
VI.

Tj wilk zgłodniały, u źródła z jagnię, 
ciem.

Znalazł przyczynę; rzeki sznaps mąci 
jagnię,

A brat, czy krewny, nie znał wilka 
księciem!

Więc cale stado, on wydusić pragnie, 
To rzeki — i skoczył, nagle do tej 

strony, 
Gdzie stało jagnię, bez żadnej obrony!

VII.
Stróż ani jeden nie dat mu pomocy. 
Bo już ich starość — dawno wydlawila, 
Wilk zeń korzystał, dusfl do północy, 
Pól stada zniszczył- Ta wieść nie jest 

mi tal
Ale cóż poczniem, nieszczęśni w tej do­

bie?
Gdy ręka próżna, i ojczyzna w grobie!!

Stary czwartak — jeszcze nie zwal­
czony, choć lat 56 stoi na widecie i 
jak kolos Memnona z każdym promie­
niem słonecznym oddzwięcza pośmier­
tny dźwięk głosu ojczyzny.

KOLEKTA
na polski kościół

w mieście Jersey City dnia 11 Ma« 
ja 1886 w mieście Washington N. J.

Józef Miller $ 2, Franciszek 
Korwiec 1, Franciszek Maknel 1, 
Franciszek Prelenski 1, Andrzej 
Koren 2, Majk Derep 1, Jan Ma­
ku 3, Maciej Batkowicz 1, Jan 
Gawlik 2, Jan Fedorczak 1, Jan 
Szmyt 2, Ludwik Neuman 1, Józef 
Gereszyński 1, Antoni Hocks 2, 
Leon Mszar 1, Błaszak Dymko 1, 
Jan"Bega 1, Teodor Maszyński 1, 
Alexa Maszyński 1, Józef Nied­
bała 1, Michał Macko 1, Fidor 
Karól 1, Andras Złoć 1, Jonas

Gryno 1, Jan Hacz 1, Jan Jowis
1, Jan Siwa 1, Michał Brok 50 
c., Marya Mesani 1, Margaryta 
Dlisen 1, Jan Macko 1, Jan Ja 
nocka 1, Franciszek Szymszyński
2, Tomasz Nawrocki 3, Adam Kol- 
raan 1, Franciszek Lewandowski 
1.50, Józef Broda 1, Franciszek 
Honein 1, Julian Rozwadowski 1, 
Biły Tyx 1, Napoleon Rug 50 c., 
Antoni Kownorski 1, Anna Szuk 
2, Megi Donni 2.

Kolekta dnia 15 Maja
w E. Amboy.

Michał Grębowicz 2, Anweas 
Czyzmar 1, Szczepan Ruchoski 1, 
Andrzej Prymko 2. Jan Białas 2, 
Antohi Jabłoński 2, Jan Nebus 1, 
Stamston Mehoeki 1, Antoni Su_ 
choski 1, Michał Kroszka 2, Woj­
ciech Grabarczyk 1, Jan Urbański 
50 c , Józef Buzogan 2, Andro 
Marcin 1, Tomasz Kościelnik 50 c , 
Marcin Lewandowski 1, Wojciech 
Lisicki 1, Szymon Pera 25 c 
Jan Strzelecki 50 c., Józef Serget 
50c Walenty Leszyński 50 c., Mar 
cin Jyda 1, Piotr Jasiński 50 c. 
Stanisław Haremza 2, Antoni Ma­
rek 50 c., Józef Szyler 1, Dawid 
Langer 1.

Kolekta w mieście Wiliams 
bttrgu

dnia 2 czerwca 1886 r.
Michał D-.lski 1, Piotr Wojcie­

chowski 5, Teodor K< rnobis 5, 
Ignacy (Mierzyński 50 c., Alexan­
der Bentzig 1 Adam Adamski 25 
c , Jakób Noskowicz 25 c., Stefan 
Szubet 1, Ludwik Jankowski 1, 
Franciszek Glamkowski 1, Ignacy 
Glamkowski 50 c., Andrzej Sidor
1, Walenty Maciejewski 5C c., 
Paweł Boron 1, Jan Biskupski 5, 
Julian Zebrowski 1, Wojciech Le 
wandowski 1, Maryanna Hawkow 
ska 50 c , Helena Margenka 50 c , 
Maryanna Leśniak 25 c., Dominik 
Bałkae 25 c., Alexander Naniewicz
2, Szymon Tyskiewicz 2, Jan Bo 
rowski 1, Antoni Gołochoma 50 c., 
Tadeusz Nowakowski 1, Józef 
Szejnort 1, Józef Wajsnis 1, Józef 
Ważnie 1.

Kolekta dnia 11 Maja 1886
w Perth Amboy, N. J.

Franciszek Bader (Salom) 3, 
Antoni Ilorewra 50 c., Walenty 
Ratajczak 50 c-, Franciszek Go- 
raśniak 1, Wincenty Rychkwicz 
50 c., Andrzej Krol 1, Jakób 
Desmer 1, Wojciech Honendu 50 
c., Stanisław Król 2, Andrzej Ry- 
ezek 1, Michał Szorleta 1, Andrzej 
Piechocki 1, Andrzej Szmuszku 1, 
Marcin Adamski 1, Jan Kozłow 
ski 1, Jan Smonia 1, Wojciech 
Klok 1, Henryk Neluer 50 c-, 
Jakub Kosma 50 c., Walenty Bal 
biec 50 c., Michał Masimiar 25 c., 
Szymon Marcinkowski 50 c.

Aby Bóg wszechmogący wyna­
grodził wszystkim naszym tu wy 
mienionym dobrodziejom, którzy 
ofiarowali na nasz kościół w mie 
ście Jersey City, żeby nasze mo­
dły które zanosimy do Boga Mi­
łosiernego wyjednały wszystkie po 
trzeby dla was, najmilsi, tak w tem 
życiu jako też i przyszłości, żeby 
was patron naszego kościoła świę­
ty Antoni błyskał swojemi cudami 
i sam się wstawiał za wami do 
Boga. Oprócz tego Msze święte od­
prawiają się co dzień za wszystkich 
naszych dobrodziej a pieniądze 
zostały wniesione do jaśnie wiel 
możnego Biskupa jako kasyera na­
szego kościoła.

Baska pana naszego Jezusa Chry­
stusa niech będzie zawsze z wami.

Rektor polskiego kościoła w mie 
ście Jersey City

X. Ignacy BARSZCZ.

Szanowny panie Redaktorze!
Przeczytawszy korospondenoyę

ks. Barszoza w No. 25 Gazety Pol­
skiej, zmuszony jestem odpowie­
dzieć Szanownemu prałatowi, ii ja 
jako jeden od samego początku i 
jako ostatni z naczelników sił zbroj­
nych z powstania 1863 i 64, nie- 
widziałem nigdzie aż-by kto w

gary baldoskich koszulach w pow­
stania lub w kościele się ukazywał.

Garibaldi oświadczył usługi swe, 
lecz nie były przyjęte przez rząd 
narodowy.

Z naszej świętej wiary, tak sa­
mo nikt nie szydził ponieważ ka­
żdy prawie oddział miał swego 
kapelana patryotę, z którym razem 
błagalne tnodły do tronu tajwyż- 
szego Boga zanosiliśmy za naszą 
Ojczyznę i poległych Braci. Dla 
tego ja lako Polak patryota prote­
stuję przeciwko kłamliwym i zło­
śliwym zarzutom W. ks. Bąrszcza.

Z ustępu korespondencyi o pow­
staniu dostrzegłem ił W. k*. 
Barszcz mało ma wia lotności o 
powstaniu 63 i 64 — lub był źle 
poinformowany przez złośliwych 
nieprzyjaciół naszych.

Z uszanowaniem
N. Michalski,

były naczelnik sił zbrojnych Ra­
domskiego 1863 i 64 r.

Ze starego świata.
O obecnem położeniu cesarstwa 

niemieckiego, ze stanowiska demokra 
tycznego obradowało kilka dni te 
mu towarzystwo “paitya lu~ 
dzi“ na wiecu w Hochspeyer w 
Badenii; Grohe, członek reichstagu, 
który miał główną mowę, zwrócił 
uwagę obecnych na fakt, że nie 
zmierne wydatki stały się dla ludu 
takim ciężarem, iż niepodobieństwem 
będzie, je jeszcze dłużej ponosić. 
Pomimo teraźniejszej politycznej 
komplikacyi, twierdził, możnaby o . 
becnie zmniejszyć wydatki na woj 
sko, podczas gdy zniesienie niedo 
godnej polityki kolonialnej Bismarc 
ka zmniejszyłoby wydatki na flotę. 
Rząd mógłby pomnożyć swe do 
chody przez włożenie na cukier 
podatku odpowiedniego; lecz * bill*' o 
który się w tej chwili w reichstagu 
sprawa toczy jest poddany tylko w 
interesie monopolistów na nieko 
rzyAć mniejszych interesów, toż sa­
mo można powiedzieć o billu ty­
czącego się wólki, na mocy które 
go, gdyby został uchwalony, fabry­
kant nie płaciłby wcale podatku a 
właściciele składów mniejszych — 
wszystkie. Wszystkie nowe “bille** 
wniesione na teraźniejszych sesyach 
“reichstag‘u dążą do.jednego celu: 
do zniesienia wszystkich praw libe*- 
ralnych, które Niemcy sobie w 
przeciągu ostatnich 30 lat wyrobi - 
|y. Przeciwko takiej reakcyi pra­
cują wszyscy liberalno usposobieni 
Niemcy.

W nader krytycznem położeniu 
znajdują się szwaczki berlińskie. 
Statystyka urzędowa wykazuje, że 
dziewczyny szyjące fartuchy zara 
biają tylko 47 do 82 centów tygo 
dniowe, pracując 11 do 15 godzin 
dziennie. Dziewczyny robiące 
krawatki pracują 12 godzin dzien­
nie i zarabiają około 95 centów 
tygodniowo, czyli 1 i pół centa na 
godzinę. Niewiasty szyjące ręka­
wiczki zarabiają $1.40 tygodniowo 
pracując 12 godzin dziennie, włą 
cznie niedzieli- Dziewczyny wyra­
biające parasole dostają .33 do 36 
centów za tuzin i muszą pracować 
około 16 godzin dziennie, aby 12 
pąrasolów ukończyły; najzdolniejsta 
z nich nie może zarobić więcej jak 
$2.50 tygodniowo. Dziewczyny 
szyjące bieliznę mogą zarabiać od 
80 centów do $3.50 tygodniowo, 
lecz muszą pracować dniem i nocą. 
Wyszywaczki haftów zarabia 
ją od $1.20 aż do $1.50 tygo­
dniowo pracując 12 godzin dzień 
nie Wyszywaczki dziurek do gu 
zików dostawają tylko około 5 do 
sześć centów za wyszywanie dwa - 
naście tuzinów dziur. Niewiasty te 
pracując codzień 12 do 14 godzin i 
w niedzielę 5 lub 6 godzin mogą 
zarobić około dolara tygodniowo. 
Go za moralne i sanitarne warunki 
mogą wyniknąć z podobnego po­
łożenia rzeczy, każdy może sobie 
wyobrazić.

Wszystk’e prawie gazety rozwo 
dzą się obecnie nad protestem Nie­
miec przeciwko ostatnim rozruchom

robotników w Belgii. Poseł nie­
miecki w Brukseli udał się po nich 
do belgijskiego ministra spraw za­
granicznych i oświadczył mu, że 
rząd niemiecki bardzo się dziwi, iż 
władze belgijskie nie starały się za- 
pobiedz owym rozruchom. Wszy­
stkie czasopisma, wychodzące w 
stolicy Belgii, dowiedziały się o 
tem i zażądały natychmiast iufor- 
macyi od ministra spraw zagrani 
cznych, czy Bismarck w istocie Oa 
świadczył, że jest niezadowolony z 
postępowania belgijskiego gabinetu. 
Nie wiadomo jaką tam dostały od­
powiedź, lecz urzędowy “Journal 
de Bruxelles** oświadczył: “Nie 
wiemy, czy książę Bismarck o- 
świadczył swe niezadowolenie, lecz 
wiemy iż burmistrz Brukseli, a nie 
rząd kraju jest szefem policyi, i 
dla tego jest odpowiedzialnym za 
ruchy robotnicze. Prasa publiczna 
powinna zażądać od niego wytłó- 
maczenia.** Minister usłyszawszy 
o tem był osobiście u korespon* 
denta do paryzkiego “Temps“ który 
za upoważnieniem tegoż podał 
do swego czasopisma następujący 
telegram: “Minister upoważnił 
mnie, abym zaprzeczył wszystkim 
pogłoskom opiewającym, że pewne 
ościenne mocarstwo caciało się 
wmięszać do wewnętrznych spraw 
Belgii; rząd nie odebrał żadnego 
uwiadomienia od jakiegokolwiek 
bądź mocarstwa pod tym względem. 
Minister jest przekonany, te dy- 
plomacya europejska nie potrzebuje 
się obawiać żadnego niebezpieczeń­
stwa z powodu zajść w Belgii.** 
Pomimo tego wszystkiego każdy 
jest pizekonany, że rząd niemiecki 
odezwał się w tej sprawie.

Raz po raz nadchodzą wiado­
mości z Austryi, że gabinet Taa- 
fego się chwieje i że każdego cza= 
su można się spodziewać jego roz­
wiązania. Ostatnim razem zapo 
biegł rozwiązaniu gabinetu mini- 
nister finansów Dunajewski, który 
oświadczył, iż izba .deputowanych 
zostanie rozwiązaną, jeżeli wię­
kszość nie będzie popierała rządu. 
Chodziło o kwestyę petroleju — 
Polacy żądali protekcyi dla wła­
ścicieli źródeł petroleju w Galicyi, 
kiedy zaś Węgrzy się temu sp-ze 
ciwiali, gdyż posiadają dużo rafine­
ryi petroleju. Kłócono się w cza­
sopismach — gazety węgierskie za 
rzucają Polakom, że z robotnikami 
swymi obchodzą się jakoby z by­
dłem; polskie zaś gazety twierdząc, 
że Węgrzy dopuszczają się oszu 
kaństwa przy płaceniu podatków 
za przemysł potrolejowy. Polacy, 
którzy wraz z klerykałami i Cze 
chami tworzą partyę miuisteryalną, 
zostali poparci przez większość 
głosów izby deputowanych- Lecz 
w dualistycznym zarządzie monar* 
chii austryo •węgierskiej Węgrzy 
mają przewagę polityczną i opiera 
ją się stanowczo rozporządzeniu, 
za pomocą którego galicyjski prze 
mysł petrol jowy ma być poparty 
na koszt rafineryi węgierskich i za 
ich staraniem został *,bill“ odrzu 
eony.

Nawiasowo możemy powiedzieć, 
że twierdzeniu, jakoby właściciele 
źródeł nafty w Galicyi się źle z 
robotnikami swymi obchodzili i że 
węgierscy właściciele rafineryi oleju 
się dopuszczają oszukaństwa, ma 
być prawdziwem. Tak przynaj 
mniej powiadają czasopisma sngiel 
skie w Stanach Zjednoczonych wy­
chodzące.

Francuzcy radykali starają się 
ile możności rozłączyć kościół od 
państwa i znieść tym samem teraz 
istniejący konkordat. Ostatnim ru ■ 
chem w tym kierunku jest “bill** 
do prawa przedstawiony w izbie 
deputowanych przez obywatela 
Yoer's Guyot, zawierający następu 
jące warunki: Wszystka własność 
kościelna ma być podzielona po­
między gminy, które mogą rozpo­
rządzić, czy takową chcą użyć na 
cele kościelne, czy też nie. Każdy 
obywatel ma prawo rozporządzić,

czy chce co płacić na cele koście!" 
re, czy też nie, bo może uważać, 
że chodzenie do kościoła jest rze­
czą nie koniecznie potrzebną. Pod 
takienń więc warunkami utrzymanie 
kościołów, księży i innych urzę" 
dników kościelnych zarżałoby zu, 
pełnie od ludzi religijnych.

Gazety europejskie zajmują się 
niezmiernie mową burmistrza mia­
sta Moskwy Aleksiewa, którą ten­
że miał do cara, gdy ten nie tak 
dawno temu miasto to odwiedził. 
W mowie tej dał Aleksiew do zro­
zumienia, że Rosya w niezadługim 
czasie wypowie wojnę. Niemieckie 
zwłaszcza gazety twierdzą, że bur 
mistrz wyraził zdanie cara i rządu 
rosyjskiego, zwracając uwagą czy 
telników na fakt, że w Rosyi ka­
żdy publiczny adres do cara musi 
wprzód przejść przez ręce urzędo 
wego cenzora. Urzędowe gazety w 
Petersburgu jako i ‘ Le Nord** w 
Brukseli! czasopismo wychodzące w 
języku francuskim, lecz popierają­
ce caryzm i w jego interesie wyda­
wane, starają się usunąć przykre 
wrażenia, jakie mowa ta w całej 
Europie wywarła, twierdząc, te 
mowa Aleksiewa nie ma żadnej 
politycznej wagi, lecz milczenie 
cara na ową mowę ma udowodnić, 
że car nie dzieli zdania burmi 
strza i potępia jego dążności wo 
jenne. Urzędowe gazety wskazują 
także na kazanie miane w kate 
drze petersburgskiej w dniu pier 
wszej rocznicy ukoronowania tera 
żoiejszego cara, w którym pop 
wyraźnie wypowiedział, że car nie 
myśli o podbojach lecz życzy 
rozwoju narodowych instytucyi 
rosyjskiego ludu i jego dobrobytu; 
dalej twierdzą gazety, że ponieważ 
wszystkie kazania po kościołach 
rosyjskich podlegają cenzurze świę­
tego synodu, nim mogą być wye 
powiedziane, mowa popa wyraża 
prawdziwe uczucie cara i jego ga­
binetu. Czytając to tłumaczenie 
urzędowej prasy rosyjskiej, czło­
wiekowi mimowoli się przypomina 
stare francuskie przysłowie: Q u i 
s*e x u s e , s‘a c c u s e, (kto się 
tłómaczy, oskarża samego siebie.)

POLSKA.
Ziemio Polskie.

Pod Moskalem.
Liczni koloniści niemieccy, osie 

dli przed laty w powiecie koniń­
skim i słupeckim, guborńii kaliskiej, 
gromadnie wynoszą się z tamtych 
stron. Ziemię odprzedają krajo - 
wcotu.

Pod Prusakiem.
W. Ka. Poznańskie.

Córeczki} obywatela Karola Stra- 
żeńskiego i \Viktoryi Walerskiej, 
Maryannę, będącą w siódmym ro­
ku i chodzącą od Wielkiej Nocy do 
szóstej klasy w szkole na św. Mar­
cinie, w Poznaniu połączono do 
niemieckiego oddziału religii, cho­
ciaż tak ojciec, jak i watka są Po­
lakami.

Mate? która była u pana rektora 
poskarżyć się i zaprotestować prze­
ciwko nauczaniu jej dziecka religii 
św. w języku niemieckim, odpowie 
dziane, że się ma udać do pana in­
spektora powiatowego, zresztą gdy 
przyjdzie po raz drugi z zażaleniem 
ma mówić p o niemiecku a nie po 
polsku. Pani Strażeńska nie umie 
ani słowa po niemiecku.

Prusy Wschodnie I Zachodnie.

X. Wiereciński proboszcz przy 
kościele św. Jakóba w Toruniu ob­
chodził dnia 26 z. m. 25 letni ju 
bileusz kapłański. Czcigodnego ju« 
bilata wprowadzono o godz. 9 w 
uroczystej procesyi z mieszkania 
do kościoła parafialnego. W pro- 
cesyi tej brała udział reprezentacya 
kościelna, 18stu księży, którzy u-

dzniej i pociąga w przepaść tych, co go ota­
czają, rodzinę i dzieci, czasem honor i godność 
narodową, a tak z tego nałogu, jak z raka, na 
tysiąc jeden zaledwie się wyleczy.

W czasie gry, mistrz jej nie miał wcale 
powodzenia, bo zgrał się do ostatniego dukata, 
a w końcu tak daleko się posunął, że chciał 
grać o karabelę i sygnet familijny. Szlachta 
się oburzyła na pana brata, że nie umie szanować 
klejnotów rodzinno-szlacheckich, i już mu 
chciano po słownych docinkach odciąć ucho, 
lub przynajmniej nakiereszować, — ale za 
wpływem pana Chorążego (a był to panie de- 
klamator znany w całem województwie) uspoko­
jono się, i IMPanu Podkomorzemu, pokręci­
wszy wąsów, zarzuciwszy wylotów i popra­
wiwszy pasów, zebrana Bracia podała rękę. 
Ten mały wypadek nie przerwał gry, gdyż 
szlachta była do tego nazwyczajona, — ale 
pan brat Podkomorzy już nie grał, lecz był 
tylko widzem. Teraz to najlepiej można było 
poznać, jak głęboko wkorzeniony był już u 
niego nałóg do gry. Nie mogąc sam grać, 
patrzał w karty innych z nadzwyczajnem za 
jęciem, pomrukiwał, kiwał głową — na wy­
grane uśmiech, jakby szatana, przebiegał czoło, 
oczy się iskrzyły, a usta sznurowały kwaśno; 
klaskał palcami, językiem, to znowu inną rażą, 
gdy przegrał jego sąsiad, rzucał się na krześle, 
marszczył czoło, drżał na całem ciele, patrzał 
w karty tak badawczo, jakby je chciał okiem 
przebić na wylot, ślinił usta spieczone i pot 
kroplisty ocierał — słowem więcej był prze­
jęty grą, nie mając w niej już żadnego pie­
niężnego interesu, aniżeli wpierw będąc jej 
uczestnikiem lub niżeli wszyscy inni nowo wyu­
czeni gracze

Grano tak jeszcze z godzinę, a przez ten 
czas wszyscy zebrani pocichii, bo wszyscy 
przegrali do ostatniego dukata. Jeden był 
tylko szczęśliwy, jeden, co wygrał wszystko od 
wszystkich, a tym ulubieńcem ślepej fortuny, był 
pan Chorąży Cześnikiewicz Korab.

Nie chował on ani jednej sztuki złota do 
kieszeni, ale też za to leżał przed nim stos 
tego kruszcu, jakby kopczyk kretowiny, a 
stół dębowy winiarza zdawał się uginać pod 
jego ciężarem.

Niektórzy z ugranych winszowali zwy­
cięzcy niezwykłego szczęścia, a on od czasu do 
czasu wołał Miszktę, aby przynosił dwu Ste 
fanówki.

Nikt już nie grał, bo nikt pieniędzy nie 
miał. Pan Chorąży był w dziwnem usposobie­
niu — wyśmiewał, przedrzeźniał przyjaciół 
prawił im morały: aby nie grywali, to nie 
wstaną od stołu z próźnemi kieszeniami, —- 
nazywał ich chudymi pachołkami, zachęcał aby 
dobrze przepatrzyli kieszenie, a może jakiego 
dukata inkluza znajdą — co też uczyniono, 
— lecz bez skutku. Widząc wszystkie kieszenie 
powywracane na zewnątrz, zawołał:

— Panowie Bracia! temu z was, kto nie 
ruszywszy się od stołu, pokaże nam tysiąc 
czerwonych złotych i zechce ze mną grać, dam 
moje miasteczko w dziedzictwo!

Szlachta nic nie odpowiadała — wzruszyła 
ramionami i zadąsawszy się, pomrukiwała nie- 
ukontentowana z takiej dogryski pana Kora 
bia. Aż jeden co był najwięcej przegrany, i 
zdawało się najwięcej żałujący zagadnął:

— Miłościwy brat Chorąży, najśmiewając 
się powiedział to dla żartu, aby nas więcej 
ugrysć

— Dalipan nie żartuję, cdpowie, — • 
powtarzam, że temu z Was, co nie wstawszy 
od stołu, położy tu przed nami tysiąc czerwo­
nych złotych i grać będzie dalej, dam w dzie­
dzictwo moje miasteczko.

— A on co ma dać?
— Nic! on tylko grać będzie ze mną i 

albo przegra swoje dukaty albo też wygra 
moje.

— Miłościwy Cześuikiewiczu, słowo?
— Verbum nobile,.i oto moja ręka.
Uściśnięto sobie ręce na znak przyjęcia 

warunków.
Wszyscy patrzeli ze zdziwieniem i niedo 

wierzaniem, gdy ów pan brat odwiązał lity 
pas, odpiął żupan i szarawary, i jednym za­
machem położył na stole skórzany trzos, roz­
wiązał rzemyk i wysypawszy na stół-z i grom- 
nem zdziwieniem obecnych z kwartę złota, 
zawołał;

— Panowie Bracia, raczcie przeliczyć ■— 
powinno być tysiąc pięć dukatów obrączkowych 
i ważnych.

Gdy szlachta liczyła, Pan Korab muskał 
wąsa, ale miny nie tracił; w tem zawołano 
razem:

— Tysiąc pięć, tak jest, tysiąc pięć!
— Miłościwy Bracie i Panie Cześnikie- 

wiczu Chorąży Ignacy Korabiu! — Verbum 
uobile debet esse stabile — rzecze właściciel 
trzosa, a potem zwracając się do szlachty, 
Zagadnie:

— Miłościwi panowie i bracia byliście i 
jesteście świadkami tej tranzakcyi, a i nasz 
pan brat Chorąży Korab, nie zaprzeczy jej 
dobrowolnie.

— Dalipan że nie, odrzeczo Chorąży we

solo; słowo się rzekło, kobyła u płota panie 
bracie, ale tranzakeya nie skończona.

— A! a! więc mamy grać, wygrać lub 
przegrać?

— Ma się rozumieć do stu Tatarów! zo­
baczymy, kogo z nas fortuna umiłuje, odpo­
wie Cześnikiewicz.

Rozpoczęto grę na nowo, ale o dziwy! 
fortuna tocząc się kołem z zawiązanemi o- 
czy ma, wybrała sobie za ulubieńca owego 
właściciela trzosa, i w przeciągu nie więcej 
jak pół godziny, cały kopczyk złota z przed 
Chorążego przekulnął się przed trzosowego 
szlachcica, a oprócz tego jeszcze kilkaset duka­
tów z kieszeni Chorążego. Poczem Pan Ko­
rab blady i spocony zawołał:

— Hola, pachołek! idź Waść do gospo­
dy i przynieś mi tu moją podróżną szkatułkę. 
Skocz no mi ino aspan na jednej nodze a ży­
wo.

Przyniesiono szkatułę, a było w niej je­
szcze tysiąc kilkaset dukatów, lecz i te w 
kilku kartach przeniosły się do ogromnego 
stosu szczęśliwego gracza.

Pan Chorąży był prawie fioletowy, ale 
grać jeszcze chciał. Szlachcic trzosowy nie 
przyjął propozycyi bez pieniędzy, czem roz- 
loszczony pan Chorąży, zawołał:

— Có! Waszmość mi nie wierzysz — 
mnie Korabiowi?

— Bynajmniej, Wielmożny Panie Bracie, 
— ale o co gramy?

O co? — ha niechżę! grajmy o moją 
wioskę, o tę z trzech, która leży najbliżej 
Waszmościnego miasteczka!

— Verbum?
— Do paralusza! verbum nobile! krzy­

knął, tupnął i uderzył pięścią w stół pan 
Chorąży.

(Ciąg dalszy nastąpi)

myślnie na jubileusz przyjechali i 
liczne grono parafian. Nabożeń­
stwo w kościele przeciągnęło się do 
godziny 11 i pół. Kazanie wygło­
sił X. dr. Jerzy Lange. Wieczo­
rem zaś o godzinie 6 odbyła się 
uczta na cześć jubilata.

— Niesłychana rzecz, żeby pio­
run uderzył trzy razy w kościół, a 
jednak go nie zapalił. Tak się je­
dnak stało w Pieuiążkowie w Pru­
sach Zachodnich. Na kilka minut 
przed burzą dzieci dopiero co były 
wyszły z katechizmu.

S z 1 a z k.c

Z Pszczyny piszą do ,,Kato- 
lika“: Straszny wypadek zaszedł tu 
przed kilku dniami, świadczący do­
bitnie, jak to nie dobrze, gdy ro­
dzice czasem i doroślejszych juź 
dziatek nie dozorują. Oto 13-letni 
Michał Brzóska, syn jedynak go 
spodarza z Podlesia, wlazł na ja­
błoń, a ztąd 'ihciał do szczytu na 
chlew się dostać, aby mł-ide wró - 
bla z gniazd wybrać. Przytem zła 
mała się gałąź, i chłopiec spadł tak 
nieszczęśliwie na płot stachetowy, 
że się zupełnie wbił nań. Trzy 
stachety nieszczęśliwemu chłopcu 
wlazły głęboko do brzucha, i mu 
Biały formalnie być wyciągnięte. 
Pomimo okropnego skaleczenia i 
niemownych boleści żyje jeszcze 
ów nieszczęśliwy chłopiec.

Pod Austryakiem. 
Galicya.

Intronizacya biskupa lar 
nowskiego, ks. Łobosia odbyła 
się w niedzielę 23 z. m. bardzo u 
roczyście. Udział w niej wzięli 
wszyscy trzej biskupi galicyjscy ob­
rządku rzymsko-katolickiego, na­
miestnik p. Zaleski i wiele szla­
chty. O godzinie wpół do 9 zia - 
na zgromadziły się wszystkie ce 
chy i stowarzyszenia na rynku i 
placu katedralnym i oczekiwały po ■ 
chodu procesyonalnego. Przy bra - 
mie tryumfalnej powitał burmistrz 
na czele rady miejskiej solenizanta, 
wręczając starodawnym zwyczajem 
na tacy chleb i sól, jako godła go 
ścinności i życzliwości. Po nabo­
żeństwie w której przemowie powi ­
tał ks. biskup owieczki oddane je 
go duszpasterstwu; do uroczysto 
ści kościelnej składały różne de 
putacye hołd i życzenia w pałacu 
biskupim. O wpół do czwartej li­
czni goście zasiedli do stołu. Pod 
koniec uczty wniósł ks. biskup toast 
na cześć papieża i monarchy, ka. 
arcybiskup lwowski na cześć solezi- 
zanta, potem znów przemówił nowy 
biskup na cześć obywatelstwa i du 
chowieństwa, a odpowiedzieli w i- 
mieniu obywatelstwa hr Jan Sta­

dnicki, w imieniu kleru ks. kan. 
Rybarski. —

Po trosze wszystkiego.
1886 r., 20 czerwca.

Dokument, który się dostał do rąk 
Przeglądu lwowskiego, (katolickiego 
pisma) i z niego przedrukował Czas 
krakowski z dnia 21 Maja, bieżące­
go roku, udzielamy w całości czy­
telnikom naszym i w ogóle całej 
polszczjźnie. Robić nad nim uwag 
nie potrzeba w obec sumienia i 
uczciwości. „Ubolewać jednak można 
gdy się zastanowi nad środkami i 
osobistościami, jakiemi się posługują 
rządy XIX wieku. Rządy bezczel­
nie bluźniące cbrześciaństwu.** Zaiste 
przyszliśmy do peryodu, w którym 
zapomniano o tniarze hypokryzyi, 
fałszu i moralnych męczarni. — 
Może tylko jest na czasie, ani się 
dziwić, ani nie pojmować, zkąd 
„nihilizmy, anarchizmy a nawet próź- 
niaezy kosmopolityzm się wyrodził, 
i buja między zgłodniałą gawiedzią.“

Wiadomo, że W. Makarewicz, ka­
nonik wileński, dziekan miński, za 
liczne nadużycia, ściągnął na siebie 
kościelne cenzury.

Wiadomo, że X. biskup wileński 
P. Hryniewiecki za to, że się do­
magał u rządu sby X. Makarewicza 
usunąć z parafii, za udowodnioną 
symonią (prze^ajność, przekupstwo 
w sprawach świętych kanonicznych) 
niemoralności, zły przykłal wiadomo, 
że tenże Makarewicz przez pewne 
zasługi ciemnej natury został po­
party przez Moskala gubernatora 
mińska i opiekę Kocbaoowa jenerał- 
gubernatora wileńskiego— i dokazał 
lego, że biskup Hryniewiecki obsta­
jący za przykładuem proboszczo- 
stwem nie chcący brudów przez in­
trygi Makarewicza został wygnany 
z dyeeezyi i zesłany w głąb Kosyi 
do Jarosławia, gdzie podobno poi - 
ekieb kapłanów trują, a potem grzebią 
z moskiewską paradą.

Ten X. kanonik Makarewicz wziął 
na siebie rolą jaką się przed kilka 
laty odznaczali na Litwie Niemekeza, 
Tupaleki „and all like.** —

Podanie, czyli memoryał—o który 
nikt nie prosił a więc był tylko 
umysłu osobistego spodlenia się wy­
razem — brzmi jak następuje:

,,W niuustannem dążeniu do 
zbliłenia tutejszej rzymsko-katoli­
ckiej ludności z ludnością prawo­
sławną, rząd powołał nas i kapłanów 
rzymsko-katolickich do działania w 
tym kierunku.**

Rządowi nie o zbliżenie cbodzi, 
ale o wytępienie. Jakoż wielu z 
nas (kłamstwu zaraz na początku) 
— zgłębokiem uczuciem wdzięczności 
(drugie kłamstwo), za ten dowód 
zaufania, (trzecio kłamstwo, albo 
arroganoya, bo rząd nie ma, nie 
chce mieć zaufania ani od 1 olaków 
ani Litwinów, ani Katolików)", jgto 
się tej ciężkiej pracy, która prawdo­
podobnie poszłaby na marne, gdyby 
brak wytrwałości u zagorzałych 
katolików Polaków (ten raz i oskarża 
i czerni lub dSnuncyuje), nie ułatwił 
du pewnego stopnia wskazanego za­
dania. — Pomimo licznych trudności 
udało się przecież doprowadzić do

tego, że katolicy dość chętnie spo . 
krewniają się z prawosławnymi — 
(i ich dzieci są prawosławnymi) 
— przez śluby, że wprowadzenie 
języka rosyjskiego do nabołeóstwa 
dodatkowego nie uważają — (bo 
muszą milczeć) — za herezyą, i że 
w ogóle między katolickim a pra­
wosławnym kościołem widza, jeno 
obrządkową róinicę. — (Tu już wy­
raźnie nadmienił; czyli raczej wy­
sunęło się mu słówko, dokąd*X. 
Makarewicz Kieruje w nadziei, 
zapewne zajęcia miejsca, postawnym 
Siemiaszce, Uniatów prześladowcy.) 
Atoli dzieła tego nie można uważać 
za skończone, aby zapewnić ciągłość 
działania, któreby z czasem uwień­
czyło wskazany cel ostatecznym 
skutkiem. Tu trzeba jwzeciąć zu 
pełnie istniejące jeszcze, niestety, 
szkodliwe wpływy. (Tu p0CZąŁek 
denuncyaci, rada szpiegowstwa _
zachęta do zdrady — źródło prze- 
dajności, zapowiedź męczarń) zaka­
żone nietolerancyą- — Mianowicie są 
kapłani rzymsko katoliccy, którzy 
jeszcze nic w tym kierunku nie 
zrobili i robić nie chcą, świadcząc 
tem wymownie o swem nierozumieniu 
obowiązków wierno poddańczycb, i 
o swej niezdolności do sprawowania 
pastorskiego urzędu, (pierwszy wzór 
rozumienia tolerancyi w zapowiedzi 
Makarewicza) albowiem nie świecą 
przykładem, (nie trzymają na so 
dierianiu i b uraczę ho wina proskur- 
kojwnie nie zakusajut)—jak tego wy­
maga nasza święta religia. — 
Wprawdzie mało juź jest takich ka 
planów, ale to, ie bezkarnie ignorują 
wolę rządu, wystawia nas (pere- 
kidczyków) w świetle nowatorów 
nieuprawnionych, i nielegalnyc-b, 
którzy poszli za głosem wiernopod- 
dańczego obowiązku — (do jakiego 
nierozumu ti poddaństwo—wierne, 
spodlone doprowadzić może.Szukać w 
niem ludzkiej godności—syna Bożego, 
Bliźniego — byłoby gorzej i iż szpilki 
w stogu siana) — tylko dla jakichś 
zysków doczesnych.

Jakie wystawianie nas pod prę­
gierzem katolicko—nie przejednanej 
opinii publicznej i taka niesolidar- 
uość w postępowaniu osób, posta­
wionych w jednakowych warunkach 
zarówno względem rządu, jak 
kościoła, bardzo szkodliwie wpływa 
na powodzenie nakreślonej przez 
rząd akcyi. (To jest jasne oskarżenie 
samego rządu, źe nie dosyć wytępia 
żywiół, tak polski jak katolicki.) 
„Sądziłbym za tern, że trzeba wszy­
stkich pioboszczów wziąśó pod 
ścisłą kontrolę i nie uległych karać" 
(Jak na taką uczciwą—hajdamacką 
radę mosieli zatrzeć ręce Tołstoj, 
Pobiedonowców, Kątków, Kochanów 
i pani Hurko w Rosyi, a Bismarck i 
Hartmam z Kultor-kamptein nad 
Spreą).— „Dziekani jiowinni składać 
szczegółowe rapoita o rezultacie 
swych wizytacyi — Język rosyjski 
powinien być bezwarunkowo na­
tychmiast wprowadzony do nabo­
żeństwa dodatkowego i żadne wy­
mówki nie będą tu n» miejscu, bo 
nie mu księdza, któryby doskonale, 
nie pesiadał rosyjskiego języka." — 
„W ten sposób krótko można »ię 
pozbyć wszystkich niegodziwych 
kapłanów (dość mówić po moskie­
wsko, aby być godziwym, uczciwym 
_  to dość przychylny wyrok dla 
p. Mukarewicźa, przyszłego proto- 
reja może). —

„Jednakże, postępując z całą su­
rowością prawa przeciw opieszałym, 
trzeba *mojem zdaniem (wziąść 
na wzgląd interesowanych, egoistów 
i samolubów,) — rozróżniać księdza 
zfcy woli z zasady, od księdza opie­
szałego z musu. Są bowiem pro­
boszczowie Zależni w swym mate- 
ryalnym bycie od parafian, i dla 
tego więcej dbający o nieb, niż o 
rządu wolę i łaskę. „Mniemam, że 
byłoby nie właściwie stosować do 
nich istniejące ostre przepisy, które 
Zresztą wcale się nie wykonywają, 
jeśli księża cl będą zostawieni w 
dotychczasowej icb zależłości od 
parafian. — Prawie wszystkie pro­
bostwa w tym zachodnim kriju — 
Moskiewska nazwa Litwy — należą 
do klasy V. czyli że otrzymują od 
rządu** — z czyich pieniędzy? czy 
ludu czy tych co lud obierają? — 
na utrzymanie świątyni i innych 
budynków, na światło, służbę ko­
ścielną i na utrzymanie księdza 
tylko 230 rubli rocznie. —

„Rzecz oczywista, że taki ksiądz, 
zostawiony przez rząd bez środków 
do żytia, stara się je otrzymać od 
parafian i rzeczywiście otrzymuje, 
ale popada przez to w ir oralną 
od nich zależność. Jeżeli się je­
dnak uwzględni, jaka mianowicie 
warstwa tutejszej katolickiej jest w 
stanie i czuje potrzebę księdza 
podtrzymywać materyalnie—bo jest 
donos — denuncyacya zakrajona na 
inteligentniejszych i szlachtę polską 
lub litewską to będzie jasnem, w 
jakim kierunku wyzyskiwana jest 
owa zależność proboszcza od para­
fian. „Ci za tem księża są ofiarami 
zależności matcryalnej, od żywiołów 
stojących po za kościołem i dążą­
cych do wyzyskiwania jego siły 
moralnej do celów politycznych 
antirządowyob.** Ksiądz Maka­
rewicz godzić się zdaje zamienić 
księży na popów, to jest urzędników 
policyi i szpiegów. — Myślałbym 
przeto, źe za nim na tyoh księżach, 
za szkodliwą opieszałość, a nawet 
niekiedy jawnie szkodliwą działal­
ność spocznie surowa ręka władzy, 
trzeba pierwej uwolnić icb od owej 
materyalnej Zależności. „Gdy się 
to stanie, natenczas t jednej strony 
byt zapewniony i dobry przykład 
kapłanów, którzy juł są gorliwymi 
wykonawcami woli rządu, a ze 
strony drugiej surowa kontrola i 
ciężka odpowiedzialność —od razu 
zmienią postać rzeczy, przyspieszą 
cel wytknięty.

I wtedy jednak nie wszystko 
jeszcze będzie zrobione. Albowiem 
nie dość jest mieć powolne sługi z 
musu, ozy interesu, trzeba je mieć 
dobrymi z przekonania, (ha, tutaj 
sęk) — a za tem trzeba je sobie 
odpowiednio wykształcić. • O«oż 
tu przychodzę do sprawy semina- 
ryów rzymsko-katolickich w kraju 
tutejszym — Są one źródłem nie­
właściwego kierunku, którym się

odznaczają niektórzy księża; należy 
za tem radykalnie przekształcić 
owe zakłady w ten sposób, iżby 
panujący w nich dotąd polsko-pa- 
piezki kierunek ustąpił zupełnie 
przed kierunkiem rosyjskim i przy 
tem Zupełnie zgodnym z wolą 
rządu. „Wola rządu moskiewskiego 
jest aby wszyscy byli moskalami 
i prawosławnymi, szpiegami jedni 
drugich, odstępcami sumienia." — 
W tej mierze pozwalam sobie 
przedstawić władzy następujące 
mniemanie, co do koniecznych zinian 
w nadzorowaniu nad eeminaryami.— 
Szkoda.że Makarewiczowi zabrakło 
odwagi, i nie radzi s^tninarye du­
chowe zamienić wprost na koszary 
kozakowczycb żandarmów, coby c- 
szczędziło rządowi opekuńezemu 
podwójnych kosztów. Mógł Maka­
rewicz tam Zostać batiuszką z pod 
wójną pensyą i emeryturą. Jako 
duchowny inspektor zakładu, nie 
idegający kontroli biskupiej, a zupeł­
nie zależny i odpowiedzialny przed 
rządem, kierowany policyi widzimi- 
siem, powinien stać kapłan zdekla­
rowanego sposobu myślenia, (jeśli 
on mieć może jaki swój myślenia 
sposób);osobistość, która już złożyła 
dowody swej gorliwości. — Niepo- 
trzebuje tu być ani pedagog, ani 
uczony teolog, jeno wykonawca 
wskazówek rządowych, zrozumia­
nych należycie nie tylko codo litery, 
ale i co do ducha. — Obok niego 
zaś, z ramienia kuratora okręgu 
naukowego, powinien stać urzędnik 
cywilny, przestrzegający prawidło­
wego wykładu nauk świeckich, 
niedosyć temu gorliwemu perekidczy- 
kowi zbirów nad uczniami i w szkole, 
trzeba jeszcze szpiegów, diejateli 
pomnożyć szeregi—a biedny będzie 
musiał opłacać za większy ucisk i 
prześladowania liczniejsze, które 
nie powinna być wypaczane w du­
chu ultratnontańskim. Zgodno współ­
działanie tycb dwóch funkeyonary- 
uszów musi wydać pożądany rezultat 
i ustrzeie ich samach od wpływu 
szkodliwych prądów. Z raportów, 
które oni, każdy z osobna i do 
swej bezpośredniej władzy przedsta­
wiać będą, w stale oznaczonych 
terminach, łatwo się władza przeko­
na, o ile one odpowiadają widokom 
rządu. Dodać- muszę, że ćw inspe­
ktor seminaryum, nie powinien 
mojem zdaniem należeć do kierun­
ków zakładu, lecz być zupełnie od 
nich niezależnym i niezwiązanym z 
nimi żadnemi interesami, naturalnie, 
bo gdyby miał jaki uczciwy stosunek 
z seminaryum a mając cokolwiek 
zdrowego rozumu, już nie mówimy 
sumienia, toby się albo wstydził 
swego urzędu, albo odrzucił jako 
nie godną nie poczciwą, hańbiącą 
służbę, powinien być jakby stałym 
lustratorem zakładu. — „Te eto 
bezpretensjonalne uwagi, za­
szczyt przedstawić pobrazii wemnUŁ1- 
patrzeniu, — tylko proszę o order 
zamalżamii na gołubowej lencie".,.

Co to za boleść naszemu zacne­
mu duchowieństwu sprawić musiało 
podobne upodlenie się Makarewicza, 
niby kanonika. — Niedość, że spla­
mił suknią swą w życiu prywatnem 
— powszednieli), ale wywlókł na 
jaw przed publiczność bezwstydy i 
złość i bezczelność, któremi wyro­
bił u Kocbanowa i Tołstoja wygna­
nie cnotliwego biskupa Hryniewie­
ckiego w głąb Moskwy, nasouiec 
zaskarbiwszy względy małego i 
wielkiego kalibru polakożerców — 
gotuje drogę do wyglądanej aposta- 
zyi, ale wprzód ebee błotem wielu 
obrzucić, aby mniej widziano błota 
na nim samym. —

I rząd posługujący się takimi 
ludźmi, środkami — śmie jeszcze 
zwać się z Bożej łaski, lub ucho­
dzić za uełciwy, rozumny — 
cbrześciańskim się mienić?_

Czytając memoryały Makarewicza, 
wiedząc jak mowę polską w Rosyi 
ścigają karami — dodając dó tego 
wszystko co wiadomo z działań 
bisn arckowycb — przychodzi mimo­
wolne pytanie dla wszystkich Pola­
ków w Ameryce: ebcecie pomagać 
Moskwie i Niemcom, lub nie? Jeżeli 
niechcecie, w żaden sposób podać 
ręki tym dwom mocom, — to jedno 
li tylko wam pozr-staje, bronić mo­
wy polskiej, nie tylko w modlitwie, 
ale i w domu — więcej w domu bo 
tam więcej jest niebezpieczeństwa 
dla mowy waszej gdzie nie raz po­
trzeba Chleba; wypędza to z myśli, 
co nigdy z niej uronionem być nie 
powinno. —

Jeden z naszych zacny’ch polskich 
dzienników, cieszy się nadzieją zro­
bioną przez jakiś tam „Post", za­
pewne niemiecki, źe posiedzenia izby 
nie wytrwają do czasu potrzebnego, 
dla zatwierdzenia praw, przeciw 
polskim szkołom w poznańskiem. 
—Niecbcieiibyśmy pozbawiać c.hrzc- 
śoianina z jednego z aktów cbrze- 
ściańskieb — ale gdy chodzi o 
żądze niemieckie, o pewność posad 
dla tjsiąoa, a choćby setki zgło­
dniałych Niemców, o dopełnienie 
tej wiary względem jednego z 
liczniejszego i zasłużonego plemienia 
słowiańskiego — względem Polaków 
to nie trzeba się karmić nadzieją, a 
o niej nadmieniać czytelnikom 
swoim, lub uśmierzać nią ból przy­
jaciół swoich. —

Rządy moskiewskie i bismarckc- 
wskie, mogłyby bardzo właściwie, 
do podbitych pokoleń nosić napis 
Dantego jaki on na drzwiach piekła 
widział. Lasciate oni speranza que 
voi intrate, (wyrzeknij się nadziei 
gdy wnie wchodzisz.) —

Często na bieliźnie najstaranniej 
mytej, pozostają jakieś żółtawe pla­
my, — którym zwykłe mycie rady 
dać nio może. Dobrze więc jeśli się 
spróbuje następnego, bardzo podrę­
cznego sposobu. Przed myciem 
wszystkie plamy wytrzej żółtkiem 
od jajka. Starannie to i przy trochę 
czasu robić trzeba, u może czasem 
powtórzy ć._

Biały marmur na stołach lub 
innych ruchomościach, zabrukany, 
lub otłuszczony lub inaczej popla­
miony, da się oczyścić i do pier­
wszej przywrócić świetności — 
biorąc się doń w następny sposób;



Zrób mi^Bzaninę z- 1 funta sody, we 
wszystkich groserniaoh sprzedanej 
dla wszelkiego rodzaju praczek i 
obtnywaczek, które nie znają łu­
gów, — rozpuść sodę w półk warty 
(pint) czjstej wody, najlepiej desz­
czowej; dodaj do tego l.lb. (pint 
jeden) cienko bardzo utartego pn- 
mexn (pumice stone powder)..Bardzo 
łatwo i-amemu taki zrobić proszek, 
trąc jeden kawałek o drugi pumexu. 
— Na koniec dodaj jeden funt (l.lb.) 
zwykłej kredy. Zbyt gęstą miesza­
ninę można wodą rozrzedzić ale 
ona być musi zawsze dość gęstą. 
I gęstą zamieszką za pomocą 
starzyzny miękkiej wyciera się dość 
silnie wszędy marmur. Naturalnie, 
gdzie będą większe, uporczywsze 
plamy, tam będzie trzeba dodać 
więcej ochoty i pracy. — Gdy się 
marmur wszędy i należycie wyczy­
ścił, zmyć trzeba go wszędy czystą 
wodą — płucząo razy kilka. Przy 
pierwszem obmycia wypada użyć 
mydła w wodzie — ale nie trzeba 
mydłem snowem,jak jest w kawałku, 
marmuru dotykać.

Na raz oparzelizny przypadkowej, 
zanim lekarza przywoł-ać będzie 
można — na prędce Weź proszkn, 
tu używanego, zamiast drożdży, do 
pieczywa cbleba, cia t i t. d. Obsyp 
tym proszkiem oparzone miejsce. — 
W gwałtownym razie i gdy tego 
proszku nie tna pod ręką — bardzo 
dobra ulgę i pomoc przynieść można 
otsypnjąc obficie oparzcliznę mąką 
pszenną a nawet żytnią, cienko 
przesianą.

Jesteśmy właśnie w porze roku, 
w której kwiaty nikną a jagodami 
Bóg nas darzy. — Nie roi się tu 
pretensya ostrzegać o potrzebach 
gnuśnej zimy—mniej jeszcze cho eć 
uczyć zrzędne, oględne, doświadczo­
ne nasze gospodynie co robić mają, 

■Nadmieniamy tylko na czasie o 
starbacb wygody, przyjemności, 
owszem w razach słabości dziatek, 
matek a nawet starych ojców o spo­
sobach i środka.b ulg’, pokrzepienia, 
nakoniec o przyzwoitem oszczę­
dzeniu, a nawet pewnej godziwej 
rozkoszy dla doetateczniejszycb. — 
Cbcemy tu wspomnieć osokacb albo 
raczej syropach z owoców i trzy­
maniu ich s zapasie na raz potrze­
by. — Soki z owoców aa niczem 
więcej, jeno syropami o mniej cukru 
a więcej wody. —O syropach więc 
tu mówimy jako dłużej, łatwiej 
przeebowanemi, i więcej w sobie 
zawierającemi woni owocu lub jago­
dy, bo wedle naszego doświadcze­
nia, nie potrzebująoemi gotowania, 
co naturalnie woni pozbawiać musi 
wszelkiego aromu. Soki ze święto- 
janek czyli porzeczek, z malin, 
wiśni, agrestu muszą być wyciskane, z 
przebranego, czystego, z dojrzałego i 
dobrego tylko owocu. Wszelkie listki, 
szypułki, gałązk', stary kwiat, powin­
ny być starannie odrzucone.

Wy ciska się sok najlepiej ręką w 
czystej zimnej wodzie dobrze wymytą, 
gnietąc i wycierając w przetaku lub 
sicie. Jak tu w Ameryce jest bir- 
dzo trudno o sito z włosów końskich 
— i używają zwykle z drótów ple­
cionych. Lepiej jest używać o żela­

znym niż mosiężnym drucie,starannie 
go po kilka razy wymywszy.—

Można niektóre jagody zgnieść i 
sok odebrać za pomocą mocnego 
ręcznika lub serwety, lub kawała 
mocnego pierwej wymytego dobrze 
płótna, skręcając płótno, serwetę itd. 
w jedną i w drugą strooę. — To 
potrzebuje bardzo wielce silnych 
rąk. —

Kto ma owocową prasę, lub ją 
mieć może — może tę robotę 
przedsiębrać na wielką skalę, na 
sprzedaż. — Zwykle pierwsze wy­
ciskanie robi się bez wody z wybra­
nego owocu. — Drugie wyciskanie 
musi być robione z nieco wody. — 
Wyciski czyli markueby z dodaną 
wodą przemieszać dość długo, aby 
woda przenikła wskroś markueby.— 
Trzeci'go wyciskania można z po­
żytkiem przy silnych tylko prasach 
używać. —

Wody wedle rodzaju owocu nie 
trzeba używać więcej, jak trzecią 
część wyciśniętego pierwszego so­
ku. —

Zmieszawszy pierwszy i drugi 
sok — cedzić do słoja lub butla 
przez chustę — dodając pół drach­
my k a asu boraksowego (borax acid) 
na 2 kwarty soku. Butel już zawie­
ra w sobie 4 funtów cukru. — 
Miesza się ;rzez czas jakiś, zatyka się 
korkiem szczelnie i syrop jest go­
tów ; potrzebuje wszakże stać ty­
dzień aby sie nieco przetrawił do 
użytia. —

Jeżeliby się na drugi dzień obja­
wiła fermentacya, to musiał być 
cukier nieco fałszowany — dodać 
go więcej i parę małych ziarenek 
kwasu boraxowego dodać — dobrze 
przemięłzawszy zostawić, aby się 
ustał.

Z tego syropu sok się łatwo i 
prędko zrobi, w czasie potrzeby — 
biorąc ćwietć, pół, lub | butelki 
syropu a resztę dodając, zimnej ale 
przegotowanej wody i dobrze mię- 
szając w butelce.

Najbezpieczniej używać cukru 
zwanego granulated, bo ten się naj­
trudniej fałszuje — kandizowany, 
czyli w głowach przedawany jest 
dużo droższy a często bardzo nie 
sumiennie bielony. .

K O R W J

* W Creston, H'-i przerżnął Ja. 
kub Swingley gardła dwóch małych 
swoich dzieci, poczem sam sobie 
odebrał życie za pomocą brzytwy. 
Jedno z dzieci 4 letnia M“g^le n,e 
żyła już, gdy ją znaleziono. Drugie 
— siedmioletni chłopiec, wyzdrowie­
je może. Swingley popełnił czyn 
ten około północy z 19 na 20 bm.

W styczniu r. b. umarła żoua 
Swingley’go i od tego czasu, jak 
się zdajc, dostał pomięszaoia zmy­
słów. Od tego czasu nie zezwolił, 
aby dzieci jego choć na mićutę się 
od niego oddaliły. W dniu 19 bm. 
pożyczył od sąsiada arkusz papieru, 
na którym spisał testament, poczcm 
w nocy popełnił zbrodnię. Był dosyć 
zamożnym.

CHICAGO.
W czwartek na wieczór od­

było się w hali “Schoenhofe- 
na,“ róg Milwaukee i Ash­
land Ave., posiedzenie, na 
którem komitet dosyć dawno 
już wybrany, oświadczył, że 
kompania kolei konnej polno - 
cnej dzielnicy miasta, jest 
gotową przedłużyć tór swej 
kolei na Division ulicy, aż do 
rogu Milwaukee Aye. i Divi­
sion ulicy własnym kosztem, 
jeżeli obywatele mieszkający 
na Division ulicy na to zezwolą,

— Tomasz Donieski, mie­
szkający pod No. 588 Dickson 
ulicy a pracujący w składzie 
drzewa budulcowego firmy 
Cork i Rathbone dostał się 
przypadkowo w czwartek po­
między wagon i stos drzewa 
tak nieszczęśliwie, iż później 
było trzeba mu ująć w szpi­
talu rękę zgruchotaną.

— Za opatrywanie agen­
tów policyi rannych w dniu 4 
maja podczas rozruchów anar­
chistycznych zażądał dr. B. 
Murphy $982.60. Radzie miej­
skiej nie podoba się tak wy­
soki rachunek, zwłaszcza dla 
tego że większa część pacyen- 
tów znajdowała się lub jeszcze 
znajduje się w szpitalu, gdzie 
doktór potrzebował tylko cho­
dzić od jednego łóżka do 
drugiego.

— Zwłoki chłopca Ludwika 
Kowalskiego, który zaginął 
od dnia 19 czerwca rodzicom 
swym mieszkającym pod No. 
623 Holt Ave. znalazł w 
czwartek niejaki Scheuermau 
w rzece w pobliżu Division 
ulicy mostu.

— Zwrotnikarze (switch 
men) na Lake Shore i Michi­
gan kolei strajkują. Pomiędzy 
nimi i spycyalnymi agentami 
policyi przyszło w piątek do 
starcia podczas którego kilka 
strajkerów odebrało guzy. Po­
mimo tego nie dozwolili po­
ciągom się ruszać i poprze- 
rzucali zwrotniki tak, że kil­
kanaście wagonów s’ę wyko­
leiło. Z tych ludzi, których 
kompania sprowadziła, aby 
zajęli miejsca straj kierów, 
pozostało tylko dwóch przy 
pracy. Kilka strajkierów are­
sztowano. Zarząd główniejszych 
kolei, obawiając się, że strajk 
i na drugie koleje się rozsze­
rzy miał w piątek naradę w 
biórze C. B. i Q. kolei, na 
której postanowiono, że żaden 
robotnik kolejowy, odprawiony 
przez jedną kompanię, nie ma 
dostać pracy u żadnej z dru­
gich, każdy zaś, który nie 
wypełnia swej powinności ma 
natychmiast być zdymisiono- 
wany.

— Franciszka Jera bek, 59 
lat stara i od czterech lat chora 
Czeszka odebrała sobie w piątek 
na południe życie w mieszka 
niu swego zięcia pod No. 240 
W. 20 ulicy. Powiesiła się.

— Siostra prezydenta Cle- 
velenda ma przybyć do Chica­
go i objąć redakcyę czasopisma 
The Literary Life.

— Znaczne rozruchy zaszły 
w sobotę na Lake Shore i 
Michigan Southern kolei. 
Kompania usiłowała wysłać 
dwa pociągi. Jeden z nich 
doszedł aż do Grand Crossing, 
gdzie go dogonili strajkierzy, 
którzy zabrawszy parowóz jeden 
należący do Chicago, Milwau­
kee i St. Paul kolei a drugi 
do Nickel Plate puścili się w 
pogoń i przymusili pociąg 
broniony przez tajnych poli 
cyantów Pinkertona i innych 
do wrócenia się; że tam się 
nie obeszło bez ran i skale 
czeń, każdy może się domy­
śleć, niebezpiecznie zaś nie 
został nikt raniony. Wyni 
kiem było, że ośmiu strajke­
rów zostało aresztowanych. 
Drugi pociąg dostał się do 
South Chicago, lecz musiał 
wrócić do Englewood. W o - 
gole aresztowano 26 strajke 
rów. Strajk, o ile się zdaje, 
wynikł z tego, iż kompania 
Lake Shore kolei nie cbciała 
wydalić ośmiu robotników, 
których reszta chciała się po­
zbyć. Kompania kolejowa 
robi odpowiedzialnego za straty, 
które poniosła, szeryfa Han- 
chetta, penieważ nie przedsię 
wziął odpowiednich środków 
dla zabezpieczenia własności 
jej-

— Szwajcarzy mieszkający 
w Chicago, będą w dniu 18 
i 19 lipca obchodzili 500 le­
tnią rocznicę bitwy pod Sem 
pach.

— Jan Cerowski, robotnik 
zatrudniony w fabryce żniwia­
rek McCormicka, spadl z ele­
watora w wysokości 35 stóp

tak niebezpiecznie, iż trzeba 
go było zawieść do domu je­
go pod No. 700 W. 17 ulicy. 
Lekarze oświadczyli, iż nie bę­
dzie żył.

— Dziwnem się będzie ka­
żdemu zdawać, jeżeli powie­
my, iż w sobotę paliła się 
rzeka. Mógł to widzieć każdy 
ten, który około południa 
szedł po mostach na State i 
Clark ulicach. Przy ładowa­
niu okrętu w pobliżu Dear­
born ulicy się znajdującego, 
spadła beczka pełna oleju z 
windy i rozbiła się o pokład 
Statku, olej zaś wpłynął do 
rzeki. Jeden z robotników 
zapaliwszy lulkę w południe 
wrzucił zapałkę jeszcze się 
palącą do wody, mówiąc do 
swego towarzysza: “Ciekawy 
jestem czy rzeka się zapali.“ 
Zaledwie to wymówił, już 
słowa jego się sprawdziły. 
Nastała lekka eksplozya i wy­
niósł się pod niebiosa wielki 
płomień; wiatr wiejący ze stro­
ny jeziora popędził płomienie 
ku Clark ulicy. Zdawało się, 
że cała powierzchnia wody 
jest morzem płomieni i dymu, 
który był tak gęstym, że lu - 
dzie przechodzący powyżej wy- 
mienionemi mostami me wi 
dzieli jeden drugiego. Zdawało 
się. że parowiec “A. G. Wright11 
się pali, lecz ogień ustal tak 
szybko, jak się rozpoczął. Szko­
dy było bardzo mał i. Do palą­
cej się rzeki przybyła s‘raż o- 
gniowa, lecz już bvło po ogniu.

WASHINGTON.
Washington, 25 czerwca. W 

izbie deputowanych debatowano nad 
tern, czy prozez ma prawo zaweto­
wać „bill“e przez senat i izbę de­
putowanych uznane. Prezydent za­
wetował w ostatnich czasach wiele 
,,bill“ów, przeznaczających pensye 
dla różnych osób. Bayne z Penn- 
sylyanii zwłaszcza występował prze­
ciw prezydentowi, oświadczając iż 
się dziwi, że Cleveland jest tak zu­
chwałym i szydzi z rozporządzeń za­
stępców ludu. Cóż go uprawnia do 
wypowiedzenia w obec ludu: „Je - 
stem większym, jak wy wszyscy i 
wiem lepiej, jakich praw potrzebu­
jemy jak 325 członków izby repre­
zentantów i 76 senatorów/4 Jest to 
błędem ludzi, którzy na krótki czas 
dostają się do steru myślę iż mają 
pretensye że posiadają większą zna­
jomość rzeczy, jak inni. Prezydent 
Stanów Zjednoczonych nie jest le­
pszym, jak każdy inny obywatel, 
wiele gorszym, jak ten, który dla 
wolności ryzykował swe życie na 
polu walki.

Prezydenta bronił Matson z In­
diana i Warner z Ohio.

AMERYKA.
Pensya pocztmistrzów w. Anna, 

Carmi, Charleston, Delavan, Engle­
wood, Gibson City, Guggenville, 
Knoxville, Lanark, Lihtfield, Łock- 
port, Morris, Minonk, Mt. Carmel, 
Pana, Peru, Quincy, Ravenswood, 
Sandwich, Warsaw i Wenona, III., 
została podwyższoną o $101), poczt- 
mistrza w Franklin Grove, III., o 
1200 a w Savannah, Ill., o $300. 
Zmniejszoną ’.osrała płaca pocztmi­
strzów w Washington, Virden, Ster­
ling, Shawneetown, Plano, Pitts­
field, Ottawa, Stock Yards (Chica­
go), Jacksonville, Havana, Aledo, 
Altan, Aurora i Canalton, Ill., o 
$100; w Morris i Havelock, III., o 
200.
— W sobotę umarł ex-senator 

David Davis w Bloomington, Ill. 
Urodził się w dniu 9 marca 1815 
r. w Cebił powiecie, Maryland. Po­
święciwszy się stanowi adwoka 
ckiemu przybył w r. 1886 do Uli 
nois. W r. 1844 został wybranym 
do izby reprezentantów tego stanu, 
a w r. 1847 był członkiem władzy 
prawodawczej. W r. 1876 został 
obrany senatorem Stanów Zjedno­
czonych. Gdy po śmierci Garfielda 
Arthur zajął stanowisko prezy­
denta został D»vis obrany prezy-. 
dentem pro tempore senatu, który 
to urząd zajmował aż do 4 marca 
1883. Był właścicielem 60 farm w 
Illinois.

Z grodu śmietankowe­
go.

(Milwaukee.)

Anarchista Jan Protzman został 
skazany za udział brany w osta­
tnich rozruchach na jeden rok wię­
zienia i 1500 grzywny; Lampiel zo­
stał uznany niewinnym.

— W śledztwie przeciw Roberto­
wi Schilling‘owi, organizatorowi 
„rycerzy pracy“ w stanie Wiscon­
sin, uznał sąd, że Schilling jest 
winnym, ponieważ usiłował „bojko­
tować'4 firmę „Segnitz & Co.4‘

Pożary i Nieszczęścia.
W Peoria, III., spalił się w pią­

tek wielki rezerwoar, obejmujący 
40,000 milionów galonów oleju. 
Płomienie przeniosły się także na 
szopę Peoria i Pekin kolei żelaznej, 
która wraz z 35 wagonami i mnó­
stwem towarów także się stała pa­
stwą płomieni.

— Aleksander Miller jeden z 
zamożnych farmerów w Lafayette, 
lud., został w sobotę przejechany 
przez pociąg Louisville, New Alto­
na i Chicago kolei.

— Donoszą nam z Dorr, Mich., 
pod dniem 24 czerwca: 14 lat li­
czący syn farmera Jana Josińskie* 
go został wczoraj na wieczór zna­
leziony martwy na drodze; sąd po­
śmiertny oświadczył, że chłopiec zo­
stał zabity gromem.

Przestępstwa.
W Ionia, Mich., został śmiertelnie 

laniony wystrzałem z rewolweru 
Franciszek Wenland, więzień w tam­
tejszym domu roboczym przez do- 
zórcę tegoż więzienia. Wenland 
usiłował ubiedz z więzienia i nie 
stanął na rozkaz dozórcy, gdy ten 
spostrzegł, źe usiłuje odzyskać wol­
ność.

— W Mount Pleasant, Titus 
pow., Texas, wpadło 8 ludzi do 
domu pewnego Uryasza Sbutton, 
którego uchwyciwszy, zaprowadzili 
do blizkiego lasu, gdzie go ogolono 
i włosy ostrzyżono, poczem każdy z 
mężczyzn obecnych dał mu po 12 
razów biczem. Shutton nie golił 
się, ani nie dał spuszczać włosów 
przez lat 25. Łozy odebrał za to, 
że niemiłosiernie zbił sierotę jego 
opiece powierzoną a żonę swoją 
zniewolił do bicia dziewczynki do­
póty, dopóki plecy jej nie przedsta­
wiały jednej wielkiej rany.

— W Baltimore, Md., ranił w 
sobotę Jerzy O. Forsyth niebez­
piecznie żonę swoją Ella Forsyth, 
gdy szła do pracy do drukarni pod 
No. 18 North stree', poczem sam 
sobie odebrał życie wystrzałem w 
serce.

— Z Cleveland, O., donoszą w 
dniu 27 czerwca: Dzisiaj po połu­
dniu zaszła w Fsirport, miasteczku 
położonem nad wybrzeżem jeziora, 
30 mil ztąd, straszliwa bójka. 300 
ludzi — mężczyzn, niewiast i dzieci 
— pojechało tam na .,pic-nio“ na 
statku. Kilkunastu z nich używało 
na statku i potem jeszcze w Fairport 
trunków. Z czasem pobili się 
przyczem wybili wszystkie okna 
karczmy, w której się znajdowali, 
poczem wybili także wszystkie okna 
domu, zamieszkanego przez Pola­
ków. Ci w liczbie 15 lub 20, uzbroi­
li się w co mogli i uderzyli na za­
czepiających ich wycieczkarzy, z 
których nie jeden odebrał rany i 
guzy. Jednego Polaka, który ka- 
mienie<u został uderzony w skroń, 
trzeba było odnieść do jego mie­
szkania. Polacy rozjątrzeni wypę­
dzili nie należycie się zachowujących 
przybyszów z Fairport i byliby może 
:m jeszcze wyraźniej okazali, jak 
się trzeba w obcej miejscowości za­
chowywać, gdyby statek, który ich 
przywiózł, nie był odpłynął, skoro 
ostatni z niegrzecznych gości stanął 
znów na pokładzie.

Kronika pracy.
Strajk robotn’kow w fabrykach 

gwoździ w Pittsburgu, trwający 
przeszło rok, został zakończony u- 
godą, która nastała pomiędzy pra­
codawcami i robotnikami. Zdaje się, 
że praca rozpocznie się w wszystkich 
fabrykach gwoździ w całych Sta" 
nach Zjednoczonych.

Apachesy.
Ciekawy jestem, czy wy tam na 

wschodzie znacie prawdziwe nasze 
położenie, pisze korespondent z 
Arizona. Wojny indyańskiej nie 
ma tutaj. W całem tery tory nna 
jest przeszło 35,000 Indyan nale­
żących do dziesięć różnych plemion 
spokojnych. Najliczniejszymi są 
Navajoes’y, których jest około 15, 
000, Papagos’ów jest 5000 i Pi 
mas’ów tyleż. Wszyscy ci są spo­
kojnymi; są pilnymi, gospodarny 
mi, półcywilizowanymi. Są nawet 
bogatymi, gdyż rezerwacye ich 
obejmują najpiękniejsze części te 
rytoryum a trzody i stada ich są 
niezliczonemi prawie. Żaden biały 
człowiek nie zdołał dotychczas 
uprawiać pszenicę tak, jak Pismasy, 
i osięgnąć tak wybornego jej ga 
tunku; wełna zaś i kółdry wyrabiane 
przez Navajoes’ów są słynne po 
całym świecie. Jest tu jeszcze 6 
innveh plemion liczących od 200 
do 1000 głów — lecz i u tych pa­
nuje spokój. Lecz Ismaelitami 
pomiędzy nimi są Apachesy. Jest 
ich około 5000, którzy są natural, 
nymi maroderami, złodziejami, 
mordercami. Przez setki lat ręce 
ich były podniesione przeciw ka­
żdemu człowiekowi a ręka każdego 
człowieka przeciw nim. Zaczepiają 
bez wyjątku ludzi białych i Indyan. 
Prawie wszystkie plemiona są na - 
turalnymi ich wrogami. Plemię to 
jest podzielone na trzy podplemio - 
na: Białogórców (White Mountain), 
Soutos’ów i Chiricahuas’ów, którzy 
to ostatni są najgorszymi, do nich 
należy też ów sławny Geronimo 
Nie mając okazyi zaczepić innych, 
biją się między sobą. Są to naj­
gorsi odszczepieńcy i renegaci.

Jedenaście lat temu zgromadził 
rząd wszystkich Apachesów i osa­
dził ich na jednej rezerwacji — 
San Carlos — obejmującej 4400 
tail kwadratowych, na obszarze tak 
wielkim, jakim jest stan Gonnecti 
cut. Wszysckiemi sposobami stara 
no ich utrzymać spokojnymi, nau­
czyć ich, aby się sami żywili i 
ucywilizowali. Zbudowano szkołę, 
dano siemiona, narzędzia i bydło. 
Mieli najlepszą rolę w całem tery- 
toryum i poddostatkiem wody. 
Powinni byli się tu utrzymać — 
każdemu innemu Indyaninowi by­
łoby się powodziło, lecz Apacheswm 
nigdy.

Próba rządu nie udała się — 
przeciwnie. Żal pomyśleć, ile żyć 
ludzkich padło pod okrutnemi ich 
ciosami. Od 'czasu, kiedy ich zgro­
madzono na rezerwacyi San Carlos, 
były na porządku dziennym wy­
prawy i wycieczki, w których rabo­
wali, palili, zabijali, mordowali, 
męczyli osadników i siali przestrach 
w południowo wschodniej części A-

rizony i w południowo zachodniej 
części tery tory urn New Mexico. 
Geronimo wymknął się po wiele 
razy z rezerwacyi. Schwycony 
przez agenta Clum w r. 1877, zo­
stał odstawiony do rezerwacyi w 
kajdanach — trzeba było go uka 
rać śmiercią. Nikt nie może zro 
zumieć, czemu tak nie uczyniono. 
Puszczono go na wolność a wkrót­
ce znajdował się znów na czele 
bandy morderców i przez kilka lat 
trudnił się krwawem swem rzemio 
słem. Jen. Crook schwycił go po­
tem w górach Sierras Madres; ode­
słano go do rezerwacyi i uwolnio­
no. Czyż można się dziwić, gdy 
Geronimo nim rok minął, na czele 
100 wojowników lub więcej w ma 
ju 1885 r. podjął nową wyprawę i 
rozpoczął na nowo pracę śmierci 
i zniszczenia — czyż można się 
dziwić, pytam się, że ludność zo­
stała przywiedzioną do rozpaczy i 
że rozsądni nawet ludzie myśleli 
o ekspedycji, dla załatwienia tej 
sprawy na zawsze — przez zgła 
dzenie każdego Apachesa na rezer­
wacyi przebywającego? Pomimo 
teoryi rządu, że Apachesy są lu­
dem niezawisłym i że prowadzą 
wojnę tylko, było trzeba przedsię- 
wziąść kroki stanowcze. Lecz 
muiejsza o toorye — faktem udo­
wodnionym jest, że peryodyczoie od 
100 do 200 morderców rozb-ega 
się po kraju, który się zaludnia 
spokojnymi farmerami, chodowni- 
kami bydła i górnikami, a rezer 
wacya jest tylko miejscem przytuł • 
ku dla n>ch i zkąd nowych dusta- 
wają rekrutów.

Te wypadki stają się chroniczne 
mi t. j. powtarzają s ę od czasu a 
lud mieszkający na wschodzie, nie 
znający położenia rzeczy mniema, 
że tak musi być, że Arizona jest 
zalana hordami Apachesów, że kraj 
ten jest przeklęty i opuszczony od 
Boga i że niebezpieczaem jest po­
dróżować w tej tu okolicy. Twier­
dzenie to jest tak niesłusznem, jak 
gdyby chciano powiedzieć, że Chi­
cago jest niebezpiecinem miejscem, 
ponieważ trzoda tezańskiego bydła 
pewnego razu uszła ze stockyardów 
i rozbiegła e ę po ulicach. Cała 
różnica jest ta, że w Ch ca 
go nie dozwolonoby, aby się 
to częściej wydarzyło, tu zaś 
powtarza się ta sprawa od cza 
su do czasu. Kwestya Apachesów 
byłaby mogła być już dawno zała. 
twioną, gdyby rząd tylko chciał 
ukarać śmieicią h rsztów band i 
wywieść Apachesów do innych oko* 
lic. Tutaj znają każdą stopę zie­
mi, każdą skałę, i każdy krzak, 
wąwóz i każdy szczyt góry. Chy- 
trość, kradzież, morderstwo leżą 
w ich naturze, krew ich przodków 
nie zmieniła się jeszcze. Nie mo­
żna się dziwić, że niechcą pozostać 
na rezerwacyi aby pracować pługiem, 
motyką lab rydlem, kiedy ieh 
szczęśc o, ich raj, leży tuż po za 
rezerwacyą. Póki oni pozostaną 
tutaj, dopóty Arizon* nie. będzie 
się cieszyła dobrobytem. Lecz od­
powiedzialnymi są ci, którzy mogą 
temu zaradzić a tego nie czynią, 
a zbrodnia ich jest o wiele większą, 
jak gwajty popełniane przez Apa­
chesów.

Przebiegłe to jest i zarazem 
tchórzliwe plemię. Apachesy nie 
narażają się nigdy, nie stawają do 
bitwy oko w oko, nie zaczepiają 
pociągu lub miasta albo nawet 
d*ócL lub trzech ludzi uzbrojonych, 
mających jakie takie schronienie; 
przee wnie podkradają się i w spo­
sób zdradziecki mordują jednego 
tu, drugiego tam, trzeciego w inn°m 
miejscu a to w chwili gdy ofiary 
ich ani myślą o obecności tygrysów 
tych w postaci ludzkiej.

Nie którzy powiadają, że Apa- 
chtsy zostali ukezywdzsni. Lecz 
biała ludność Ariziny nie ukrzyw­
dziła ich, ni« odebrała im roli, 
ani też nie zamyśla zabrać im naj­
mniejszą cząstkę ich rezerwacji. 
Dla tego też niesłusznem jest, że 
rząd dozwala Indyanom tym mścić 
się na niewinnych obywatelach. 
Jeżeli ktoś ukrzywdził Apachesów 
to niech go władze oddadzą w ręce 
sprawiedliwości lecz przed wszystkiem 
niech bronią życia i własności tych 
pionierów cywilizacji, którzy nie 
są odpowiedzialnymi za teraźniej­
szy stan rzeczy.

As. Pelczar w Wilkes' 
bar re. Wiadomości o wypadkach w 
Mineral Spring nie odbieraliśmy od 
żadnego korespondenta i dla tego 
też nazwiska podać nie możemy. 
Wiadomość ta przyszła na drodze 
telegraficznej do wszystkich czaso 
pism chicagoskich i z pewnością toż 
do gazet w innych miastach wycho-

W niedzielą 4 lipo* zaraz 
po rannym nabożeństwie, odbędzia 
»ię w Hofa Parku mityng parafialny 
względem budowania kościoła pol­
skiego. Główne pytanie do roztrzą­
sania na mityngu tym podane będzie 
to: Czy ma być pobudowany jeden 
tylko kościół polski w polskiej Osa­
dzie Hofa Park (obejmującej na­
stępujące małe obwody lab wioski: 
Hofa Park, Lany, Angelica i Pułask’, 
w odległości jedna od drugiej od 3 
do 5 mil angielskich)? Czy też 
pozostawiono będaie każdej z po­
wyższych osad aby każda dla siebie 
ktścólek swój pobudowała? Drugie 
zaś pytanie będzie to: jeżeli tjlko 
j.den kościół ma być tymczasem 
pobudowany, gdzież będzie dla 
niego miejsce najstósowriiejsze?

Ci Obywatele, którzy jeź zakupili 
grants w po wy ź- ze j polskiej osadzie, 
a jeszcze tam nie zamieszkują i 
Osobiście ua mityng nie mogą się 
stawić, mogą swoje zdanie listownie 
przysłać na adres:

Ks. L. Pe.ściński.
Seymour, Outagamie Co., Wis.

dzącycb. Jeżeli nie prawdą jest, 
że w kopalni w Mineral Spring by­
ło nieszczęście lub, jeżeli było, 
„foreman44 miał temu zawinić, to 
jak najchętniej j ą odwołujemy. Po­
daliśmy ją dla tego w „Gazecie44 
ponieważ wiemy, że tam wiele 
z naszych Rodaków przebywa.

Panu Władysławowi Weber 
dziękujemy serdecznie za numery 
„El Siglo Diez y Nueve“ nam prze­
słane. Żałujemy, iż z artykułów 
nie możemy skorzystać. O dokto’ 
rze Galęzowskim podaliśmy nie tak 
dawno temu dosłowne prawie t}<5- 
maczenie artykułu redaktora, El 
Siglo Diez y Noeve, pana D. Igna­
cio Cumplido. W imieniu tutej­
szych Polaków prosimy także po­
dziękować panu Doktorowi E. Li- 
ceaga za artykuł jego o doktorze 
Gałęzowskim. — Artykuł o kole 
jack (Colaboracion — Ferrocariles 
ecouotnicos — Mexico, 28 de Ma­
yo) z pióra pana Władysława We­
ber jest wybornym, lecz wątpimy, 
aby mógł zaciekawić ludność pol­
ską w Stanach Zjednoczonych po­
zostającą. Prosimy o więcej. Re« 
dakeya „ Gazety Polskiej w Chi 
cago‘\

Gotowy jest 
Drugi Rocznik

Tygodnika Powieściowa .kaw 
kowgo, obejmujący 839 stronnic 
wyraźnego druku, na pięknym pa­
pierze, oprawiony mocno w pól skó­
rek, ze złoconemi tytulikami, który 
zawiera następujące powieści:

Trzy miesiące, ze znalezionego 
rękopisma wydał Józef Narzym^ 
eki;

Jaskinia potępieńca, powieść 
przez Fr. Xa. Tuczyńskiego;

Gpactwo C arrow, przez J. F. 
Smith;

Opowiadania Jmć Pana Wita 
JWarwoja, rotmistrza konnej gwsr- 
dyi koronnej (A. D. 1760-1767), 
opisał Władysław Ł>źiński;

Bratobójca, powieść z czasów 
wielkorzędztwa Alby w Niderlan • 
dach, osnuta na prawdiiwem zda­
rzeniu, napisana przez ks. Hajdu­
ckiego, kapelana w Weesen, Szwaj- 
caryi;

Pamiętniki Makryny Mieczy- 
slawskiej, ksieni fiazylianek w 
Mińsku;

Dzieci Wdowy, powieść moral­
na dla dojrzałej młodzieży;

Dwie Marye, powieść z da­
wnych czasów polskich przez Fr 
Xaw. Tuczyńskiego;

Klara czyli zwycięzco cnoty, 
napisał kanonik Szmid;
oprócz tego pomniejsze powieści i 
powiastki jak:

Papuga; Palma Kwietniowa, Smu 
tne skutki niemądrego figla; Nie- 
uczynność; Przeczucie; Ludwika i 
Helena, Złotówka; Trzy przyja 
ciółki; Kolęda ubogich i bardzo 
wiele baśoi, bajek i artykułów nau­
kowych.
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Nekrologia.

— W Poznaniu umarł w dniu 
6 czerwca Feliks Sendzicki.

— W Paryżu umarła w dniu 31 
maja Świętosława z Borzęskich Sien- 
kiewiczowa, wdowa po Karolu Sien­
kiewiczu, matka Adama, ministra 
pełnomocnego francuzkiego przy 
dworze japońskim, oraz Roberta 
pułkownika i Artura, dyrektora ban­
ku eskontowego w Paryżu.

— W Poznaniu umarła w dniu 
2 czerwca Antonina z Wróblewskich 
Skwierzyńska.

— W Iłkowicach w Tarnowskiem 
umarł w dniu 23 maja Julian Zie- 
miński żołnierz z roku 1863.
— W Wilnie, Lincoln pow , M nn , u- 
marja w dniu 20 czerwca rb. Anna, 
żona ob. Michała Felcyn, po dłuż 
sz<j i ciężkiej słabości, opatrzona 
św. Sakramentami.

Exportacya zwłok na cmentarz 
odbyła się w dniu 22 bm.

Zwłokom towarzyszyły do kościo­
ła i na cmentarz nietylko wszystkie 
prawie familie polskie, le :z także 
znaczna liczba innow!erców.

DRUKARNIA 
Gazety Polskiej 

W CHICAGO.
Wykonuje wszelkie prace w zakres 

drukarski locluulzące, jako to'.
Książki, Broszury, Konstytucje, 
Afisze, Cyrkularze, Kwity ku 

pieckie, Bilety, itp.
wszystkich gtówuyeh jeżykach, tj.: 
w polskim, angielskim, nie­

mieckim, szwedzkim, norweg- 
skim, duńskim, łacińskim, 

francuzkim, hiszpań­
skim, włoskim i 

portugalskim.
Adresować:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. CHICAGO, ILL.

OBRAZY
P0LSK0-HABQD0WE,

któremi każdy Polak 
w Ameryce 

powinien swój pierwszy pokój 
przyozdobić, do nabycui w księ­
garni Polskiej W. Dyniewicza.

I
Matki Bozkiej Częstochowskiej, 

z herbami Polski, Litwy i Rusi, w 
sześciu kolorach, rozmiaru 19 X 24 
cale po c. 75

Jana III Sobieskiego, pogrom­
cy Turków pod Wiedniem, w pię 
oiu kolorach, rozmiaru 24 X 30 ca-

Tadeusza Kościuszki, bobateia 
Polski i Ameryki w siedmiu kolo­
rach rozmiaru 11 X14 cali po c.75.

W. BUDZYŃSKI,
11 Carlisle Street 

Pomiędzy Wasbingon i Weat ul.
.¥/£» YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes 

IFRKSLOWY 
Wyrabia karty okrętowe 

na parowce Bremefiskie, Hamburgskie, Rotter dam­
skie i Amsterdamskie.

Bilety kolejowe na wszystkie puakta Stanów 
Zjednoczonych i Europy.

tar Kto
pieniędzy a

nie
nie

ma papierowych 
może wykupić

„Mouey Order4*, niech pt-zyśle na- 
keiążLi lub Gazetę wartość w mar­
kach pocztowych (Post stamps), 
a najwięcej I centowych, ^których 
może kupić na każdej pocacie.

KATALOG KSIĄŻEK
drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej”

WŁ. DYNIEWICZA,
W CHICAGO.

1. POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, k»i%i
ka dla Polaków w Ąineryce dla łatwego nau­
czenia się po augiclsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak się ma wymawiać; wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna­
cznie powiększone a mianowicie dodane sę 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel­
skim jgzyku.................................................c. 65

2. ŻÓŁTY GENERaŁ, z opowiadań wieczornych
spisane przez Wł. Łozińskiego................c. 40

3. KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na­
bożeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, Lit .nie. Nie 
szpory łacińskie. Dr >ge krzyżowy . pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, kalendarzyk itd.
vydauic dla kobiet...........................c 75 i 1.50

BIALI I CZARNI, powieść z życia Litewskiego 
skreślił Jau Sygma................................... c. 25

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau­
ling z L. vVilkonsk^...........................c. 4<

«. PiĘĆ P. mINUS JEDNO R. Wielka Ramota 
zi; wspomnień ojczystych, spisana przez ul. 
71 oraiua.................................................. c <0

7. K AT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa d.’a »’xieci, osobne wydanie i’ 
cołopców 1 osobne dla dziewcząt po. . c.

3. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralnt^'bar­
dzo wzruszająco z starożytnych czasów, .c. 30 
BLEMENTARh POLSKI, czyli nauka c?.yta­
lia, pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wyp-aeował W. Dynie- 
wicz........................................................c. 25

1C. MAŁ\ ELEM^NTARZYK Polski wy praco
wał W> Dyniewicz........................................ c. 8

-i. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
Ameryce....... .................................... -...c. 8 i

A PIĘKNA HISTORYA o cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza...................... c. 15

J PÓŹANIEL ŻYWY, czvli recuł? Różańce A 
z modlitwami na cały tydzień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Bozkiej. c. 20

14. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci....... c. 5
15. WYPRAWA NA SYBIR i OSTATNIE CHWI

LE SZPIEGA przez Alex. Bednawskiego c. 5
16. ŚLUB KRÓLEWSKI, WARSZAWA DNIA

6 KWIETNIA 1 BOLESŁAW ŚMIAŁY, król
Polski, pr?)cz Alex. Bednawhkicgo ........ c. 8

17. WYPRAWA PO ŻON J£, według opowiadania
starego organisty Franciszka Gaczarzewieża, 
spisał Paweł Gawrzyjelski ...................... c. 10

18. ARYE POLSKIE, zebrane dla Polonii w Ame­
ryce przez W. Dyniewicza ............... c. 25

19. POWINSZOWANIA dla rodziców i innych
drogich osób.............................................. c. 20

20. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby c.15
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów.........c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo....... . ... c. 10
23. DOKĄD IDZIESZ......................................... c. 5
24. LISTEK WŚRÓD BL’KZY, epizod z wojny

francuzko-pruskicj.................................... c. 10
25. MYNIIAUSEN nowy, ten z długim m sem,

czyli dziwaczne podróże i figle ..............c. 10
26. HRABIA PAROBKI EM U KM IECIA, powkiść

wyciągnięta z Ramot Ramotków ’Yiikoń 
skiego ......................................................... c. W

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gnxzdzie
•orłem ......................................................... c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA ........ c. 5
1WT BUTY DZIADUNIA, opowiadania Jana Za-

charyasicwicza ....................................... c. 1q.
30. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik

polski .................................... u............. c. 1C
31. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla roz­

rywki i pouczenia ............................. c. 10
32. MINISTRANTURAz dodatkiem dwóch pieśni

narodowych ....................................................   5
33. GORZKIE ŻALE czyli Pasyc................... c. 5
34. NIESZPORY ŁACIŃSKIE.......................c. 5
85. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye .... c. 10
36. DWIE MSZE I NIESZPORY po polsku .. c. 4
37. ZEMSTA czyli wymierzenie sprawiedliwości

przez Polkg, kochaj^c^ całem sercem Ojczy­
znę i jej bohaterów ................................. c. 10

38. DWIE POWIEŚCI, 1. Dzień 26 Lutego, 1846 r.
w Poznaniu i powiastka Pauliny z L. Wilkoń 
skiej............................................................. c. 10

J9. KATECHIZM ............................... a
40. CZTERY’ POWIEŚCI 1. z Niedalekiej prz.

szłości, Nowela przez M. D. Chamskiego. 2. 
Noc na pobojowisku z wojny turecko-mo 
skiewskiej 1877 i 1878, 3, Moc Duszy, opowiada 
nic Edmunda dc Amicis, przetłumaczył z wło 
skiego Piotr Zubrzycki. 4d Żbieg............c. 25

H. O JANIE TWARDOWSKI?', wielkim czaro 
wniku i jego sprawkach wrkz z powieściami 
o czarach: Czarownica, o spaleniu 14mniema 
nych czarownic w Doruchowie, Madejowe łoże. 
Chłop i djabeł, Osieczna....................c. 30

12. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi­
wnem łożu.......................................... -c. 10

13. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864. .c. 5
14. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacji dla

pożytku dusz ludzkich, z polecenia XX. H. 
Gulskiego i H. Górskiego.........................c. 10

45. KORONKA ua cześć niepokalanego poczęcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy.........c. 3

le HISTORYA o siódmiu mędrcach.........c. 25
<6. SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie oprą 

wna.......................... ...............................c. 75
tó. KRWAWA NOC........................................... c. 15
19. LIST Agatoaa Gillera o organizacyi Polaków 

w Amefyce.............................................c. 1(
X). JASKINIA BEATUSA, w a xmej oprawie z 

złoconym tytulikiem............................c. 75
51 JÓZEF KONIUSZEWSKL wspomnienie z 

czasów prześladowania Unitów na Podlasiu, 
napisał Nadbużanin....... .. . .c. 25

.2. KWIAT PRERYI mifidzy Indvjczykami, po­
wieść z zachodnio-półbocnei Ameryki, Ch. A. 
Murray, przerażona na polskie przez Józefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie zc 'złoco 
nym t/t”likiem......................................... 1.25

•1. ŚPIEWNIK pieśni nabożnych zawierający 630 
pieśni, jako to: Pieśni codzienne, Mszy św. 
Nieszpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie 
śui na uroczystości pańskie, na Święta Matki 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemuiej pieśni praygoane, Psalmy, Supfi 
kacye i t. a................................................ l.(N>

•4. DZIEJE starego i nowego Teciamentu czyli
Historya biblijna dla szkół uolakich z 100 
obrazkami, mana Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna w ozdobny okładkę.................... c. 40

•5. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść hiatoryczna.
w mocne' our, ;/jł^Eoąym tj^.2.. .......... Ć. 6C
OBR AZKt IÓPOW i A D ANI' ÓbOZÓWE przez
Alfreda Barwińskiego................................. c. 3C

>7. Z PRZYPADKÓW DOLSKIEGO WĘDROWCA 
Swe własne przypadki i przygody na ladzie 
i na morzu opisał Władysław Hoppe... .c. 15

58. GRATULANT, orf\z Pieśni weselne dla m>o
dzieńców i drużbów, zawicraj|cv; Zapros1.1v 
na wesele — Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po 
winszowanie drużby przy wyjeździć do ko­
ścioła w czasie tańca 1 przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym--Piosneczki weselne...... c. 35

59. WYPRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wiclisława. 15
60. LISTOWNIE Polsko-Amerykański. Podręcz

nlk zawierający: Naukę pisania listów i go­
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
życia, mianowicie: Listy pocieszające, upo­
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o • 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre 
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko 
ściuszki. Poniatowskiego. Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta. 
Krazzewskiego, Morawskiego i Napoleons 
szczególnie zastosowany do użytku i wygody 
Polaków w Ameryce.................................. c. 60

61. KONóTYTUCYA 3 Maja........................... c. 10
62. PRZEWODNIK do pisania listów miłosnych 

oraz tyczących się ożenią i zam^żpójścia. .c. 35
33. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego! uczta 

u Iwana Groźnego.............................. c. 15
54. TAJEMNICE Różańca Świętego na k&rtkacłi 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic)..c. 10
85. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo

mnień lekarza turysty, przez Michała Woło 
w skiego................................................. ..•• c. 10

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks
H. Koszatskiego, proboszcza w Mielżynie 1’

67. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etn
graficznych i własnych notat zebrał Zygmunt 
Gloger.............................................................c. 35

58. JAK SIE ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nać
Wojtkiem Bruchyła. Powieść ludowa poznać 
sko-amerykauska. Napisał Jan Niemir...c. 15

59. ŻYWOT św. Patrycyuaz®........................... c-
<0. STANISŁAW I DOLORES, Nowela z Mek >

kn. Napisał Władysław Hoppe <. ►
71. PIOSNKI. DUMKI 1 ARYE NARODOWF 25
72. BOLESŁAW czyli dalszy ci|g Genowefy c. 30
73. OBRAZKI HISTORYCZNE....................... C. P
74. DZtEJE NARODU POLSKIEGO przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami ................................................................c. 4C

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, pijzez F. Choińskiego...........c. ot

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz 
przez Sierpińskiego.....................c. 1C

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciny.)......................................................... c. 15

78. HISTORYA o Ksiażęciu Stylfrydzie i synu
jego Br^cwiku.............................................c. 1C

79. ABECADŁO z obrazkami treści religijnej, dla
azieci polskich w Ameryce. Przez W. Dynie­
wicza...................................... . .......................c. 15

80. ODGŁOS ZZ* MORZA. Poezyc polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjelski. ...c. 25

81 PRZTJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską....................................  2^

82 SOBIESKI POD WIEDNIEM. Traced za w pi'
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół­
nocnej Ameryce przez K. K................... C. 30

S3. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońcachrze- 
ściaństwa pod Wiedniem.................... c. 1«'

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez ♦ * ♦..................................... c. 4C

55. OBRONA św. Częstochowy, hi story a cudowna
a prawdziwa o Jacku Brzuchańskim, miesz 
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwałę 
Bo^k^ a dobrym ludziom na pocieszenie opo 
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa z 3 ry­
cinami........................................'.................. c. lo

86. BARTOSZ GŁOWACKI, czyli ostatnie uszła
chcenie. (Nobilitacya.) Ustęp z dziejów ITW 
roku. Z trzema rycinami...........................c- J

87. GRAMATYKA POLSKA ułożona pracz Teo
dozego Sicroclńskiego. profesora jęsy** P°b 
skiego i literatury. Drukowana dla szkół poi 
skich w Ameryce, z wydania ł—ynastego, w 
mocnej oprawie.......................................... c

88. PRZEKLĘTY’ SZCZUPAK........................ C. 10
89. STACTE czyli droga krzyża Jezusowego oq

praw i me w archidyecezyi gnicznicńsko-poz 
nańskiej. Z czternastoma rycinami....... c. 10

90 J. M. J. Książką zawierająca Koronkę, No 
wennę. Litanie, Modlitwy i Pieśni do świętego 
Józefa.......................................................  1C

91. EUSTACHIUBZ. Powieść s pierwszych wie­
ków cAiMŚcutetwa. tatt ttuuMM Ganr

PIERWSZE POLSKIE STUDIO 

LITOGRAFICZNE 
Józefa Kwaśniewskiego 

------ W CHICAGO------

Wykonuje wszelkie prace wcho­
dzące w zakres litografii — jako to: 
portrety — wszelkie obrazy
— kościelne i narodowe
— tak kredkowe jako i w kolorach
— dyploma dla towa 
r z y e t w, etykiety kupieckie (labels) 
karty anorsowe (Show cards);— jak 
również wszelkie prace wchodzące w 
dział grawierczy tak na drzewie — 
jako teź płytach kamiennych — 
zarazem podejmuje się wykonywa­
nia obrazów olejnych do ołtarzy itp.

Polecając się łaskawym wzglę­
dom Rodaków, uprasza się o prze­
syłanie wszelkich korespondencji.

pod ad ■ esom

J. Kwaśniewski 
532 Noble str. Chicago 111 

J. A. Ganzke 
Banhnsla

BOLECA—
rupturowe Paski (snrężyste), Ma­
szyny na nieforenme krzyże, Ma­
szyny na krzywe nogi wszrifaego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń- 
czochy na kurczowe żyły, Suspen- 
sorya, 1 l. d.

WBielkk- polecenia wykonuje Jak naj .karalnie) 
zlecone ustnie lub piśmiennie.
(^Trampów nie przyj maje się

F44 Grand Str.
NEW YOBK.C1TY.

wety i Koszyka Kwiatów...........................c. 3t
92. NIEFRZEPŁACONY’ PIERŚCIEŃ, czyli kto

ma szczęście, ten prowadzi swa ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
i Zulimie, córce sułtana tureckiego.........c. 15

93. HISTORY’A o rycerzu złotoskrzydłym, o por­
wanej dziewicy z drogim klejnotem i złotym 
zamku. Opowiedział L Danielewski.........c. 1C

*4. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi............................................. c. 1€

•5. O KASI, ładnej dziewczynie..................... c.
96. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10
97. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez Ks.

Schmidt..........................................................  36
98. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Jozefa z nad Obry .........................c. 31
99. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym ty 
tulikiem..................................................... ...$1.75

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwóch
aktach ze .piewkami napisana przaz Karoh 
Kucza..........................c. 50 trzy za jednego $1

101. The 12 day of September, 1883, is the 200th an
niversary of one of the grandest events in hi 
story. John Sobieski, King of Poland, conquen 
the Turks under the Walls of Vienna Sept. 12. 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks.............................................................  M

102. SMOK wc wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10
103. PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodał

kiem krótkiej w iadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...................c. 10
105. HISTORYA o siedmiu mędrcach w litew skim

jeżyku „Hittoryia septyniu Mokitoju iż Lan- 
kiszko ant Letuwiszkos kałbos per Augusty­
na Zeytz, zakonika Piardeta.”.................c. 5(

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sad Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek, Pleban z Krzyż:i 
nowie, Dyecezyi Tarnowskiej................u. 80

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstępy fałsze
rzy pieniędzy i Niezwykłj’ Sen, czyli nerwo­
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarzu fian 
cuzkiego...........................................................  ;-

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne prze>
B. Boleaławitę w mocnej oprawie ze zloconvn 
tytulikiem ...........................  c;^

». WĘGLARZ Z WĄLENCYI. Przez Autor: 
Jaskini Beatu sa i Koszyka Kwiatów.c.

110. JASNA GÓRA CZĘSTOCHOWSKA, gdwęda
przez Karola Kucza ...................................c. 10

111. PŁACZ i NARZEKANIE Ojców świętych
czyli siedm ksi^g Mojżesza................... c. 35
w mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem...................... c. 60

112. ARYTMETYKA czyli książka rachunkowa
dla szkół poslkich w Ameryce, opracował 
podług arytmetyk amerykańskich Kazimierz 
Dyniewicz. w mocnej oprawie................c- 35

113. RINALDO RINALDINI, sławny dowódzca
rozbójników XVIII wieku, Czyny jego to 
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów j 
dolin Włoch. Cena pojedynczego egzempla­
rza................................................................  c. 60
W mocnej oprawie ze złoconym tytuli 
kiem............................................................. c. 85

116.

114. Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po
różnych krajach opisał W. Karłowski. Ccint 
pojedynczego egzemplarza..................... c. 25

115. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. Oj>o
władanie podróżnego o strasznie dziwnem 
łożu. 2. Bitwa pod Kobylankę dnia 6 maju 
1864 r. 3. Djabeł w łóżku hotelowcm, prz< / 
Wiktora 8. Van Bergh. 4. Teodor, Kiól Bo 
rów, powieść korsykańska, przez ZygmiiriU 
Krasińskiego. 4. Wyprawa profesora Nmd- n 
skjoelda do bieguna północnego c.2-

>. ZAKLĘTA DZIEWICA z brodę czyli cy u 
lik zbawca, przygoda Bcrtrama w zamku 

Cena............................................. • ■ c. 1
117. ŻYrWOT Najświętszej Panny Matki Zbawi

cielą przez Wielogłowskiego ..................c. b
118. PRZYJACIEL DZIECI księżka do czytanie

zastosowana dla szkół polskich w Amcry 
ce. ............................................................ c. 4

119. POWRÓT z WOJACZKI powiastka z cza 
sów powstania Tadeusza Kościuszki c. 15 

190. BOCHATERSKA RODZINA, urywek z po 
wstania 1863 r., zdarzenie prawdziwe opisał 
Wł. Czaplicki.......................... . .......... c. 15

.21. KUCHARKA POLSKA I AMERYkANsKa. 
zawietajęca kilka set przepisów kucharskich 
dla młodych mężatek, kucharek i gospodyń na 
tanie i smaczne nrzyrzędzanic rozmaitych 
potraw, a szczególnie: zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych 1 postnych z uwzględnieniem 
potraw pojskich, a mianowicie: barszczu, bi­
gosu, zrazów, flaków i pieczywa amerykań­
skiego jako to: ca kes, biskuits, muffins*, pies 
i t. d..................... ................................. c. 60

1*2. POJAJĄ córka Lezdejki, albo Litwini w 
XVI wieku, romans historyczny przez 'Berna­
towicza, w mocnej oprawie i z pozłacanym ty­

tulikiem .................... ................. 11.75
i83. INAUGURACY’A Grover Clevelanda, pierw­

szego po 24 latach z stronnictwa demokratycz­
nego, wybranego prezydenta Stanów Zjedno­

czonych, w dniu 4 marca 1885 r...... ... . c. 5
124. MAŁY LISTOWNIE dla dzieci............ c. 25
125. ŚŚ. CYRYL I METODY Apostołowie Sło-
’ wian ............................................................. c. 5
126. UTWORY kapitana Ręczyńskiego .........c. 5
127. CUDZE SZCZĘŚCIE. Obsaz^k przez Broni" 

sława Grabowskiego z pod Jasnej Góry c. 10
128. PISANKI WIELKANOCNE, powiastka'przez

ks. Schmida ............................................... c. 15
129. JAK SOBIE POŚCIELESZ, tak się wy­

śpisz ........................................................  10
130. W RĘKACH ŚMIERCI, przez Karłowskie­

go ’........................................  c.lO
131. CÓRKA HETMAŃSKA, przez Piotra Jaxy
* Bykowskiego .............................................c. 30
132. POWIASTKI POLSKIE, przez Fr. hr. Skarb­

ka .......................................................... c. 30
183. O ZASŁUŻONYCH KRAJOWI POLAKACH’ 

przez W. Anczyca ... . .................... c.15
134. ZDARZENIE NA POLOWANIU w puszczy 

litewskiej, opowiadanie Wisłockiego ... c. 5.
135. KRÓTKI RYS poezętku rozwoju i obecnego

stanu Instytucyi zakładu św% Kazimierza w 
Paryżu pod przewodnictwem' W-bnej Matki 
Teofili Mikułów skit j . ................................c. 15

186. KRWAWE SIEROTY iiowieść napisana przez 
W. S.......... ............................................. e. 15

137. ROZMOWA POLAKA Z KASZUBĄ .... c. 10
138. JAMES GARFIELD, albo Praca i Cnota, poe­

mat skreślony podług faktów przez Teofilę 
Samołińskę............... *7................................c. 1 o

439. NOWY SOWIZDRZAŁ i awantury jego, ozdo­
biony ośmiu obrazkami........ *............ c. 40
w mocnej oprawie, ze złoconym tytulikiem 

........ ......................................................... c. 60
140. T .1RŁO, powieść z dziejów Polski przez Fr. 

hr. Skarbka w mocnej oprawie, ze złoconym
tytulikiem......................................................  75

141. ŻYD WIECZNY TUŁACZ ................... c. 10
142. Na DALEKIM ZACHODZIE, opisał W. Kar­

łowski ..................... . ................................ c. 10
143. PIERWSZY’ ROCZNIK Tygodnika Powieścio- 

wo-Naukowego, obejmujęcy 832 stronice wy­
raźnego druku na pięknym papierze, ozdo­
biony 54 rycinami, oprawny mocno w połskó 
rek, zc złoconemi tytulikami, który zawiera 
następujęcc powieści: Czartowa Gera, Bez­
imienna, Córka Hetmańska, Krwawe sieroty, 
Obrazek z naszej ziemi, Partyjka stosika czyli 
zakład wygrany. Dwaj sę^k-dzi, Poczciwi lu­
dzie, Cnota i wina, Szvm« k i llaudzia, Pier­
wsze pycha—drugie łakomstwo, Bóg nie opu- 
śt<i, kto się nań spuści S '.ymon z Zawisła, 
Pisanki Wielkanocne; wiele powiastek czysto 
polskich—ludowych, obrazków histerycznych, 
baśni i witle opisów rozmaitej treści nauko­
wej. (Powieści te w formacie książek 
kosztowałyby przeszło $30.00). Cena. ..$•/.85.

144. GROBY NA STEPIE. Opowiadanie z życia
amerykańskiego. Przełożył Karol Maćków’- 
«ki ............................................................. c. 15

145. RTMOTWÓR HISTORYCZNY o wyjściu
Pułku Czwartego Piechoty Liniowej z War­
szawy 11 grudnia 1830 r. z opisem trzech pier­
wszych bitew stoczonych 14 lutego pod Za­
krzewieni, 17 pod Dobrem, trzech dni w 
Olszynce i 19, 20, 25 lutego pod Grochowem, 
przez ostatniego weterana z tegoż pułku, 
który z. karabinem w ręku był w tych bi­
twach czynnym i we wszystkich innych oprócz 
Warszawy (J. Ręczyńskiego.)...............  c. 25

146. SW. MIKOŁAJ, dramat w czterech aktach 
dla dzieci. Przez ks. K. Kozłowskiego.. c. 50 
(trzy za 1.00.)

147. TRZY MIESIĄCE. Ze znalezionego ręko-
pismu, wydał Jozef Narzymski............ c. 50

148. JASKINIA POTĘPIEŃCA. Powieść przez
Fr. Xaw. Tuczyńekiego........................ c. 50
Ta rama w mocnej oprawie, że złoconym 
tytulikiem..................................................  c. 75

149. A CÓŻ ROBIĆ! Powiastka przez Józefa
Złotorzyńskiego..........................................c. 10

150. KSIĘŻNA LL BOMIRSKA czyli cudowny los
sieroty polskiej w Paryżu....................... c. 80

151. LUDGARDA czyli skutki wychowania opar­
tego na religii i moralności, opracował po­
dług źródeł pewnych Tomasz Wiśniewski 
  c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem ................................ c. 75

152. LOS SIEROTY czyli powieść wy stawia jęci 
zgrozę nlcludzkości, srogość zawiści, i da- 
tkliwość nędzy, skuteczność wiary i cnót, 
wzorowość miłosierdzia i szczodrobliwości 
opatrzności przez ks. A. Pokojskiego.. c. 30

153. KOMINIARZ I MŁYNARZ czyli zawalenie
się wieży. Komedya w 1 akcie ze śpiewami. 
F. N. Kamińskicgo; muzykę ułożył F. Za 
remba...........................................................c. 50
trzy egzemplarze..................................... 1.00

154. DOBRY FRANUŚ I ZŁY KOSTUŚ czyli
życie dw-ojga różnie wychowanych dzieci, c. 50 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoconym ty­
tulikiem .................................................... c. 75

IM. ZBIÓR PIEŚNI dla szkół polskich w Ameryce 
ułożył były nauczyciel w Chicago Franciszek 
Żabka .................................................. c. 10

156. POWIEŚCI LUDU spisane z podań (291 stron.) 
zawiera: 1) Wilk i SkowroncK, 2) O dwunastu 
królewiczach zaklętych w orły, 3) Lis iWilk,
4) O bogatym panu co miał syna jedynaka,
5) Kojata, 6) Piękne oczy, 7) Bieda, 8) Tomiła, 
9) Sierota, 1Q) jRozroowa bydlęt, 11) Wianek 
Helisi, 12) Maciej Pyta, 13) Kaganiec. 14) Pie- 
niędze, 15) Twarz królewska, 16) Djabeł i mą­
dry chłop, 17) Tuinek, 18) Kłamstwa nad kłam­
stwami, 19) Jałmużna. 20) Zofia, 21) Mary, 
22) Djabli taniec, 23) Blada )»anna.24) Wieczny 
szewc, 25) Zwierciadło, 96) Pan Kożuszek. 27) 
Potępiona, 28) Miecz zwycięzki, 29) Potępiona 
księżniczka w zamku gnieźnieńskim, 3 0) Za­
czarowane pęczki. Cena................. 8 1.00
W mocnej oprawie................................. Ś 1.35

gody, smutki, pociechy, szczęścia nie­
szczęścia przy odmiauM h omylnego świa­
ta reprezentująca c. 30

170. OPOWIADANIA JMĆ. PAN A WITA NAR 
WOJA, rotmistrza konnej gwardyi koron­
nej A. D. 1760 — 1767 spisU i Wł. Łoziń. 
ski, w mocnej oprawie, zczłoconym tytu­
likiem $1,25-

1T1. PAMIĘTNIKI Makryny Mieczkowskiej, 
ksieni Bazy Hanek w Mińsku 15c.

172. ZBRODNIA UKARANA, opowiadanie
życia amerykańskiego. 10c

173. DROGA KRZYŻOWA, utotona według św.
Leonarda, przez X. Myclelskitgo T. J. 
tudzież gerzkie tale i modlitwy o męce 
pańskiej. io c.

174 DZIECI WDOWY, powieść moralna. 30 c.
W mocnej oprawie,ze złoconym tytulikiem 

60 c 
173. ZBIÓR PIEŚNI NABOŻNYCH KATOLI- 

CKICH dla użytku kościelnego i domowego.
Zawiera: 52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów i .lińskich, jeszcze 
4 więcej pieśni łacińskich i 28 pieśni za 
Polskę. Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym papierze i 
z wyziacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach nastę 
pojących:
Oprawne wpół skórek $2.25
Całe w skórę $2.76
Cale w skórę i wy zła ca dc brzegi $d 26

176. PRAWDZIWY PERSKO. EGIPSKI SEN­
NIK. Najpewniejray .po.6b wj grania na 
loteryi wećlug kombinaty i Błyunych ma- 
gikćw i proteaorów maUmalyki ORLICE 
i I* P*> ludaież wyjawienie tajemnic i spo­
sobów, jakich używano w Starożytności do 
przepowiadania i wróżenia przyezloóci. Z 
praeaslc 200 obrazkrnii. 30 c.

GENOWEFA w mocnej ipruwje 
za złoconym tytulikiem..................................... c. 60

Etablirt seil 1851.

Henry Schiellkopf,
No- 232—2 *<4 Out

zwischen Franklin- nnd Market- Strasse, 
empfing soeben wieder eiue Parthie:

Fnscher Neunaugen und Stockfiach, 
Marinirten Aalen nnd Forellen, 
Salzsardelh n und Sardellen-Buttcr, 
Russ. Kaviar und Kieler Sprottcn, 
Norweg. Krauter-Anchovies, 
Aechte Franzoesische bardinen, 

ii. Appetit Saraellen in Buechsen;
Liebig’s Fleischextract,
Eingemachte Zungen und Krebsc,

2 Hamb. RolJ-Haennge, Aechte Kuss. Sardinen, 
HFeiDete Holi. Milchner Haeringe,

Franz. Erbsen und Spargcl, 
Getrocknete Pilze fSchwaemme),
Schweizer Kindermehl und Condesirte Milch, 
Frant Champignons, Kapern und Oliven, 
Feinstes Mohn- Olivenoel,
AecLter Weincssig und Duesseldorfer Scnf, 

.JGotbaer Trueffel-Leberwurst. 
fi Aęcbte Braunschw. Cervelaiwurst,

Italianische bałam) und Maccaroni, 
Parmesan-Roquefort u Neuschatełer-Kaese, 
A ech ten Emmenthaler- and Kraueter-Kaeee. 
Limburger-, Rahm-und Handkaese.
Fromage de Brie und Edamer-Kaese. 
Strassb. Gansleberpasteten und Trueffeln, 
Pommersche Gacnsebrueste, 
Franzoesische Kath. Pflaumcn, .
Getrock. Birnen, Kirschen, Heidelbeeren, 
Deutsches ZwetBcnenmue.
Mobnsamen, Kuemmei, Koriander, 
Deutsches Kartofielmehl,
Frische Gruenkcrn, Linsen und Hirsc,
Feinste Perlgerste und Weizengries.X 
Aechter Panser Schnupftabak. 'Sł 
Deutsche Spinnraeder, Wollkratzer, Holzschuh, 
Frische Gemuese , Blumen- und Grassamen, 

alles zu den billigsten Freisen bei

Henry Schoellkopf.
Wholesale and Retail Grocer.

PŁACĘNAJDROŻEJ
----- -----

Kuble rosyjskie, 
Guldeny aiistryackie, 
Marki niemieckie, 
Sterling! angielskie, 
Liry włoskie,
Franki franeużkie, belgijskie, i-zwaj- 

carskie i rumuńskie,
Krcnery szwedzkie, norwegskie i 

duńskie. ;

’ Wysełam najtaniej 
Buble do Polski, i Rosy i, 
Guldeny do G»lieyi, Węgier, Czech 

i całej Austryi,
Marki do Poznańskiego, Prus 

Wschodnich ,i Zachodnich, Szlą- 
zka i całych Niemiec,

Sterling! do Anglii, 
Liry do Włoch, [ł
Franki do Francji, (.Belgii, Sawaj- 

caryi i Rumunii,
Eronery do Szwecj i, Norwegii, Da­

nii.

W. Dyniewicz, 
532 NOBLE STB. CHICAGO. ILL- 
W księgarni polskiej W.Dyniewicia 

są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga 

Żywoty SkW 
STAREGO IIDWD MŁ 
Na każdy dzień przez 

cały rok.
Wybrane z poważnych pi 

sarzów i doktorów kościelnych 
do których przydane są niektó­
re duchowne obroki i nauka 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wyzłacane brzeei $10.00

IW. PIEKŁO (Czy jest? Czem jeat? Co czynić aby 
się do niego nie dostać). Napisał J. W. X. Bi- 

•kup de Segur . . ...................................c. 35
158. NIEPOKALANA MARYA PANNĄ, nnnz ra­

tunek, pomoc, nienstanna, czyli opis pod po- 
wyższę nazw znajdujęcego się w Rzymie o- 
brazu po całym święcie rozsławionego łaska­
mi ; oraz wskazówka i sposób,. Jak mamy u- 
wielbiać i zyskiwać pomoc Najśw. Maryi £an- 
ny. Zebrał z oryginałów włoakith R. Ś. U. S. 
T. i O P. d................................................  15

159. PROBOSZCZ z KUKULEWA. podług Daude­
ta opracował Wiktor Karłowski ...........c, 5

160. KAZIMIERZ BRODZIŃSKI, odczyt publiczny
przez Sew. Duchińekę .. ............ *..... c. 15

161. HISTORYA O GRZEGORZU, który przez 17 
lat pokutował przykuty do skały. Piękne 
i wzruszajęce opowiadanie dla ludu . .. c. 20

162. OFIARA ŹMUDZINA. obrazek historyczny 
z caoaów pov stania 1831 r. przez Chwali-

• b.ira C- 30
163. WYGRANA W KAhTY. powiastka nor-

wegaka. Podług nieznajomego autora o- 
pracował J. N. Jankowski c- 20
Ta aama w mocnej oprawie C. 36

164. NIEPOSŁUSZNA, at rościł A. Pary aso c. 5
165. PRZYPADEK NA ODPUŚCIE, przez J. N.

Rumińskiego c. 10
166. PRZERAz/UWE ECHO Trąby Ostatecznej,

albo cztery rzeczy oatatiJc człowieka cze­
kające <. 30

167. BRATOBÓJCA, powieść moralna z czasów
wielkorzędztwa Alby w Niderlandach, o- 
snuta na pawdzlwem zdarzeniu, napisana 
przez X. Heyduckicgo kaptar a w Weesen 
w Szu a)caryl. c. 20

168 COu PIĘKNEGO w ośmiu powiastkach.
Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietniowa, 
powiastka 3. Smutne skutki niemędrego 
figla, 4. Nieuczynność, powieść, 6. Prze­
czucie, powiastka, 6. Ludwika 1 Helens, 
powieść. 7. Złotówka, powieść, 8. rrzy 
prsyjaciółki, powiastka, c.

143. HISTORYA o ulacketne) • pięknej Ma 
gelonlt, cArca krAla a Neapoln 1 o PIO- 
TBU BYCMRSH, hrabina rttaa oraj-



u-

(5-6)

WIELKA WYCIECZKA

Piknikowa

fZl—27)

towarzystwa

„Polskich Krawców’
CHICAGO DO

Norwood Parku, 
OGRODU BARCISZtWSKIEGO. 
w pobliżu Polskiego Cmentarza 
odbędzie »ię w Niedzielę, 11 Lipca 1886. 

-Pociąg wyjedzie z Chicago & North Western 
d.orca, narożnik Weila i Kinala ulic " 9 godw 
przed południem; przystanie na DIVISION 
ulicy.
Bilet kolejowy włącznie wstępu 
do ogrodu — — <*•

Dzieci ponilej lat 12stu 15 c.
W przypadku i wpogody Pic-nlc oatędzie ale 

w Niedzielę 18 Lipca rb.
•BILETÓW MOŻNA NABYĆ U NASTĘPUJĄ­

CYCH OBYWATELI;
Jun Sherman, tóg N bl. i Bradley at', Tomasz 
Nalepiń-ki, rog Noble i Chapin str; Jozef Ko- 
sanki, róg Will Auau.-ta sir; Jan Koalowzki, 
ró^ C>»rpei»trr i Front etr.

Do licznego współudziału zaprasza 
(25_28) XOJUTM.

B, P. PUŁASKIEGO 
IF BROOKLYNIE

pvll.c-.'iiy ze strzel.uiitin d< taiTzy 
odbędzie się 

w Scliueizen Parku, 
•>-eia Ave-, róg <5O-tej ul.w Brooklynie, 
w poniedziałek dnia lipca, ’Mi.

Pi czą tek o godz. 12 bj A M
Jako nagrodę za celne strzelanie daje 

Towarzystwo 3 złote medale. Każdy 
kto bierze udział w naszej zabawie mu 
prawo brać udział w strzelanin.

Szanownym Kodakom zwracamy 
wagę, iż park ten jest najpiękniejszy w 
Brooklynie i można dojechać za 5 c> 
Court Street, 3-ciej Avenue i Hamilton 
Ave; ue kurą.

Po licznego współudziału zaprasza

KOMITET.

Siódmy roczny

PIC-NIC
— Towarzystwa —

POSZUKIWANIA
i ima ptehk.i z Ryszków, rodem z Babic przy 
Aodwleclmie poszukuje s«ego męża Andrzeja 
Hanki prelesyl młynarskiej, zamieszkałego 15 
lat temu w Babicach. który przed 14 laty opli 
beli *o-ę, a ożenił -le por rugi raz w Frytku na 
Morawie. Ktoby znał miejsce jego pobytu niech 
raczy donieść dv:

Stefan^Rys/ka.
Si tuai-doab. Pa., 

Box No 12.

łTrancl-zek Poluro^ki ; oszukuje swego szwa- Fg“ iaua Kwili, kt. ry przybył do Ameryki 
przed is u laty z e>«°W. Kf'L“b,’*w.’' 
Dr. Zachodnie. Gdyby kto o nim wiedział lub 
on sam -zezy sic zgłoś1* na powyższy adres.

Z uszano>» aniew.
W, Przybylifiski.

Mt. Cóimeł, Pa.
»(24 2*0

Fysiukuje Jakuba Szesryckiego, który ma prze 
bywać w Chicago. 0:1 sam lub kto O nim 

wie uirt h doniesie rod edreS' rr.:
W. Szeszycxi

814—16 ar., Bay City, Mich, 
(24-28)

Obie.

New 
Ktc- 
pro-

POSZUKUJE sie P P Mialke (mistrz kra­
wiecki) i M rciua Grypszyhskiego, k’Orzv 

przed blaty r pukcill Chattanooga, Tenn. Kto­
kolwiek by wiedział o miejscu l< h pobytu lub 
oui sami niechaj ale zgłoś;, bez zwłoki do: 

Jana Wierzbowskiego.
(26-28) New Wavjriy, Walker Co., Texas

Itoszuknje .1 na Mn takiego. rodem z mla- 1 sta Nuros rt.ce, blisko Bygdosrc > ; lecz 
mieszkał, zamm wyjechał do Ameryki, »• 
Strzelenie, blizko Bydgoszczy, miał w kiaju 
żonę i jedno dziecko. Przybył do Ameryki 
S lat temu, z pocza ku przebywał w 
Yorku i około New Yorku ra farmie, 
by wiedział o jego poby cie lub śmierci 
arę mnie uwiadomić:

Rev. T. Kolasewski,
Cor. Ted * Ferman Str., Cleveland

Tomasi Mmny, który był w Chicago niech 
doniesie swój adres Antoniemu Gemie 

246! Hit kory Str Chicago, 111.

niechaj sie zglo.i na

Rypińskiego.
3tna laty, ma przebywać w stanie 
Ktoby z rodaków wiedział o jego 
on sam
adres:

Michał Kurwicki
Nanticoke, 1 uzerne Co., Pa:

Poszukuje «ie Mi'bata Zbikowskiego, z Kr< - 
les’twa Polskiego ze wsi Linne, powiatu

Przyjechał do Ameryki przed 
New York, 
pobycie lub 
nastepująey

Poszukuje ' p. Adama Budzyńskiego. Kto o 
rim wie, raczy mi łaskawie donieść.

Jacob W< źnlak 488 Mapie Sueet,
Milwaukee, WisS

Pt trzebuję dobrego

“Lumber Sorter.”
Tylko taki potrzebuje się 

meldować co biegły w tym 
fachu. Płaca 50 doi. miesię­
cznie, robota cały rok. Samo­
tny lub żonaty.

Felix Ligmann, •
with SUPERIOR LUMBER Co..

Bojc 433 Ashland,.Wis.

POTRZEBUJEMY 
25 doświadczonych 
górników do kopalni 
węgli w Minonk, Ul. 
Stała płaca. Nie ma nie­
pokojów. Zgłosić się do

Miner T. Ames, 
123 La Salle str., Chicago.

(25-82)

Potrzebne są dziew­
czyny do 

szycia spodni 
maszyną i prasowniczki

— pod —

No. 18 Cleaver ulicy.

Do sprzedania 
tanio 

dom szwajcarski (cottage) «. 
bejntujący sześć pokoi z lotem 
25 stopowym w bardzo do­
brem położeniu na North 
Wood ulic/, Chicago.

Zgłosić się do Emery 8- Walker 
J Opera House Building, 

róg Clark i Washington St.
124 —26)

POWIASTKA
— przez —

G (TY de Al A U PASS A NT.
’ (Przekład z francuzkiego.)

Paryż był oblężony, ogło- 
dzony, konający. Wróble 
baidzo rzadko ukazywały się 
na dachach, szczury nawet 
zniąły z kanałów ulicznych. 
Ż) winno się czem można było.

Przechodząc się smutnie w 
jasny poranek styczniowy, 
wzdłuż bulwaru zewnętrznego, 
z próżnym żołądkiem i rękami 
wciśnionemi w kieszenie, pan 
Morissot, zegarmistrz z zawo­
du (sporządzający także panto­
fle przy sposobności,) zatrzymał 
się przed przechadzającym się 
również mężczyzną, w którym 
poznał przyjaciela. Był to 
pan Sauvage, znajomość z 
wybrzeży Sekwany.

Przed wojną, każdej niedzie 
Ii pan Morissot zwykł był wy­
chodzić z domu ze świtem, z 
laską bambusową w ręku, a 
puszką blaszaną przewieszoną 
przez plecy. Wsiadał na ko­
lej do Argenteuil, wysiadał w 
Colombes i szedł pieszo do 
wysepki Maranie. Zaledwie 
dostał się do tego kresu swych 
marzeń, zaczyna! rj by łowić; 
łowił je do wieczora.

Każdej niedzieli spotykał 
tam człowieka, nizkiegO wzro­
stu otyłego i wesołego, pana 
Sauvage, który w dnie po­
wszednie przedawał drobne 
towary, przy ulicy Najświęt­
szej Panny Loretańskiej, a w 
niedzielę bywał również fana­
tycznym rybołowcą.

Przepędzali często pół dnia 
tuż obok siebie, z wędką w 
ręku, nogami wy ciągnionemi 
nad wodą; i zaprzyjaźnili się 
wzajemnie.

Bywały dnie, w których 
nic me mówili, w iune rozma 
wiali, lecz i milcząc porozumie 
wali się wybornie, mieli bo­
wiem upodobania jednakowe, 
i jednakich doznawali wrażeń.

Na wiosnę z rana około 
dziesiątej godziny, kiedy od­
młodzone słońce spokojną 
rzekę pokrywało lekką mgłą 
białą, płynącą z wodą, i o 
grzewało grzbiety dwóch za­
pamiętałych łowców rniłem 
ciepłem, nan Morissot odzy­
wa! się czasem do przyjacie­
la:

— Hę! jak to miło!
A pan Sauvage odpowiadał:
- Nie znam nic milszego.

I to im wystarczyło, aby 
się rozumieli i szacowali.

W jesieni pod koniec dnia, 
gdy niebo, płomienne zacho­
dzącym słońcem, odbijało w 
wodzie krwawe obłoki, zalewa 
ło purpurą rzekę całą, rozo­
gniając widokrąg, okrywając 
czerwienią obydwóch przyja­
ciół, a złocąc drzewa, które 
już żółkły i drżały zimo­
wym dreszczem, pan Sauvage 
patrzył uśmiechając się na 
pana Morissot i mówił:

— Co za widok!
A Morissot zachwycony od­

powiadał, nie odwracając oczu 
od pławika:

— To lepsze niż chodzić 
po bulwarze, hę!

Spotkawszy się teraz, uści­
snęli sobie serdecznie ręce, 
wzruszeni spotkaniem w oko­
licznościach tak odmiennych 
od dawnych ich chwil swobo­
dnych. Pan Sauvage west­
chnął i szepnął:

— Ach cóż to za zdarzenia!
Pan Morissot bardzo posę­

pny wyjęknął:
— A jakie to czasy! Dziś 

pierwszy pogodny dzień w tym 
roku.

Szli dalej obok siebie, zadu­
mani i smutni. Morissot o- 
dezwał się:

— A łowienie ryb, hę, jakie 
to miłe wspomnienie!

Sauvage zapytał:
— Kiedyż doń wrócimy ?
Weszli do malej kawiarni i 

wypili razem po kieliszku pio 
łunówki; poczem przechadzali 
się dalej po chodnikach.

Pan Morissot zatrzymał się 
nagle:

— Może drugą szklaneczkę, 
hę?

Pan Sauvage się zgodził:
— Na pańskie usługi, odrzekł.
I weszli razem do innego 

handlu winnego. Wyszli pod­
chmieleni, oszołomieni, jak lu­
dzie, którzy głodny żołądek 
zalali alkoholem. Powietrze by­
ło łagodne, miły wiatrzy.k mus­
kał ich twarze.

Pan Sauvage, którego ciepłe 
powietrze do reszty upajało, 
zatrzymał się:

— A gdybyśmy tam poszli?
— Gdzież?
— Ryby łowić.

— Ale gdzie?
— Do naszej wysepki. Przed­

nie straże francuskie stoją pod 
Colombes. .la znam pułkowni­
ka Dumoulin; pozwolą nam 
j rzejsć z pewnością.

Moris ot zadrżał pragnieniem.
— Dobrze zgadzam się.
I rostali się aby zabrać na - 

rzędzia łowieckie.
W godzinę potem szli obok 

siebie gościńcem. Następnie 
weszli do willi, którą pułkownik 
zajmował. Uśmiechnął się na 
ich żądanie, ale dozwolił im 
dogodzić swojej fantazyi. 
. Puścili się więc w dalszą 
drogę, otrzymawszy hasło.

Wkrótce przebyli przed 
nie straże, przeszli przez opusz­
czone Colombes i znaleźli się 
wśród małych winnic schodzą­
cych ku Sekwanie.

Było około godziny jede 
nastej.

Naprzeciw wioska Argeu 
teuil wygląda jak wymarła. 
Pagórki Orgemont i Sańmi 
zdawały się panować nad oko 
liczną wielką równiną, która 
aż do Nanterre była pustą, 
zupełnie pustą, z nagiemi wiś 
niowemi drzewy i szarą zie 
niią.

Pan Sauvage, wskazując na 
szczyty, szepnął:

— Prusacy są tam wyżej!
I niepokój ogarnął na chwi 

lę obydwóch przyjaciół wśród 
tego pustego kraju.

„Prusacy!*1 Oni ich dotąd 
nie widzieli, ale czuli ich sro 
dze od kilku miesięcy w około 
Paryża, pustoszących Fraacyę, 
łupiących, mordujących, ogła 
dzających, niewidzialnych, a 
wszechmocnych. I rodzaj trwo 
gi przesadnej łączył się u nich 
z nienawiścią do tego ludu 
nieznanego a zwyeięzkiego.

Mor ssot wyjęknął:
— Hę, a gdybyśmy ich spot­

kali?
Pan Sauvage odpowiedział 

z humorem paryskiem, odzy­
wającym się wbrew wszelkiej 
biedzie:

— Ofiarowalibyśmy im ry­
by do smażenia.

Wahali się jednak chwilę, czy 
zapuszczać się dalej, zatrwoże­
ni ciszą na całym widokręgu.

Nareszcie pan Sauvage roz­
strzygnął:

— Chodźmy dalej ale ostroż­
nie!

1 przesuwali się pomiędzy 
winnicami kuląc się i chyląc, 
czasem czołgając, chowając się 
za krzaki, z okiem n'espokoj 
nem, słuchem wytężonym.

Kawał gruntu na uiego po 
został do przebycia przed 
brzegiem rzeki; przebiegli go 
szybko, i u brzegu ukryli się 
w sucuą trzcinę.

Pan Morissot przyłożył uubo 
do ziemi nadsłuchując, czy 
nie odzywają się jakie kroki w 
pobliżu. Nie usłyszał nic: 
byli sami, zupełnie sami.

Uspokoili się i zaczęli łowić 
ryby.

Naprzeciw nich wyspa Marin- 
te, opuszczona, zasłaniała im 
drugi brzeg. Mały domek, w 
którym niegdyś była restau- 
racya, stał zamknięty.
Zdawał się być oddawua opusz­
czonym.

Dokończenie nastąpi.

Chitago, dnia 28go czerwca 1886.

Szaoowo: Rodacy!

Dobre i pochlebne wiadomości 
O Osadach Hola Park i Pułaski 
ustawicznie nas dochodziły, a ie 
juł od dawna mieliśmy chęć zwie­
dzania tych Osad, wybraliśmy się 
w podróż do tychże 26go bm.

Nazajutrz zajechawszy tam, is- 
jęliśroy furmankę i obwieziono nas 
po wielkim obszarze gruntu, gdzie 
spędziliśmy cały dz.eń na oględzi­
nach. Przechodziliśmy lasy i far­
my już częściowo wyrobione przez 
Osadników tam zamieszkałych, a 
p) widokn wszelkiego gatunku 
zboża i warzyw tam rosnących, na­
tychmiast poznaliśmy dobroć grun­
tu. I tak przyszliśmy do przeko­
nania, że w tej Osadzie możemy 
wyrobić sobie dobre gospodarstwa 
i pewne stanowisko, i każdy z nas 
kupił sobie farmę. Podajemy to 
przekonanie do wiadomości Rodakom, 
bo wiemy, że nie jeden ma zamiar 
kupić gruntu, aby zapewnić sobie 
przyszłość, a nie wie dokąd byłoby 
się najlepiej udać, a że już byliśmy 
poprzednio w innych okolicach, a 
nie znaleźliśmy tak pożądanego 
miejsca jak Hofa Park, dla tego też 
możemy śmiało radzić, aby wprost 
się udać tam.

Stanisław Depcik
Walenty SpychMa

Józef Grzybowski
Piotr Machowik.

W No. 134 „Dziennika Po- 
znańskiego“ (niedziela, 13 czerwca 
1886) znajduje «ię pokwitowanie na 
75 marek przesłanych przez rćdak- 
°y§ ,,Gazety Polskiej** do Binku 
Włościańskiego w Poznaniu na 
rzecz Polaków wydalonych z krajów 
polakicb pod zaborem pruskim.

Ostatnie Wiadomości.
Monachium, 28 czerwca. Książe 

Luitpold złożył dziś w pałacu królew­
skim w obecności ministrów i większej 
części członków landtagu przysięgę ja­
ko regent Bawaryi w zastępstwie kró­
lu Ottona, cierpiącego na umyśle.

Baryt, 28 czerwca. Książę Murat 
i syn jego zosta i wykluczeni z armii 
francuzkiej ponieważ ąależą do familii, 
która niegdyś zajmowała tron.

Konstantynopol. 28 czerwca. Rząd 
turecki cofną! 40,000 żołnierzy od grani­
cy greckiej.

Bukareszt, 28 czerwca. Służący w 
pewnej tutejszej familii zamordował 
swego pracodawcę, żonę jego i pięcio­
ro dzieci a ukradlszy 10,000 franków 
uciekl do Bulgaryi.

Chicago, 29 czerwca Za pomocą 
150 tajnych polieyantów Pinkertona, z 
których każdy by 1 uzbrojony w strzel­
bę systemu Winchester zdołała kom­
pania Lake Shore kolei wyselać po­
ciągi. Strajkerzy nie sprzeciwiali się- 
Kompania przyjęła 40 nowych robotni­
ków (zwrotnikarzy).

- Delegaci 31 izraelickicb towa­
rzystw bratniej pomocy mieli w osta- 

. tnich dniach pierwszą roczną konwen- 
| cyę w Pacific hotelu. Reprezentowa- 

uetni były towarzystwa ze St Louis, 
Louisville, New Orleans, Boston. Seda­
lia, Mo., Buffalo, Montgomery. Ala- 
New York, Milwaukee, Baltimore. Chi­
cago, Rochester, Little Rock. Albany 
Memphis. Philadelphia, Pittsburg, 
Vicksburg, Detroit, Newark, Spring­
field, III., San Antonio, Galveston, 
Mobile. Kansas City. Quincy. Charle­
ston, Minneapolis, St. Paul i Atlan­
ta.

— Stan zdrowia polieyantów McNul­
ty i Nels Hansen, r anioiiych podczas 
rozruchów anarchistycznych; w dniu 4 
maja, pogorszy! się tuk, iż lekarze 
utracili nadzieję iż pozostaną przy 
życiu.

Balthnoi e, 29 czerwca. Wczoraj 
na wieczór został kardynał Gibbous 
uwiadomiony przez sekretarza amery­
kańskiego ,,collegium ‘ w Rzymie, ks. 
dr. O'Connell, że ks. A. A. Curtis z 
Baltimore zost.il zamianowany następ­
cą biskupa Becker w Wilmington. Ks. 
Curtis był dawniej rektorem prote- 
stancko-episkopalnege kościoła w Mt. 
Calvary, lecz 15 lat temu nawróci! się 
do katolicyzmu.

ROZSĄDNA REFORMA.
Zwyczaj dawanu chiny (.uiuin.) w nie­

zmiernych ilościach, jako środek w chorobach nia- 
laryalnych był dawniej bardzo rozpowszechnio­
nym co było bardzo ntebezpiccznein dla całego 
ogółu. Szczęśliwym przypadkiem zwyeraj 
ten podległ niezmiernej zmianie. N.e tylko 
publiczność, ale i Judzie profesjonalni, nie 
wt?Evscy, lecz po większej części, uznali’ 110- 
STETTER’A STOMACH BITTERS za bezpie­
czny botaniczny środek zastępujący zgubny 
alkaloid Wyniki tej zmiany są bardzo w». 
żne. Obecnie zosiają wyleczeni cierpiący na 
febrę i ograźkę — dawniej cierpienie ich 'zo­
stało usunięte na czas niejakiś, lub tylko pół 
wyleczone — r następnie lekarstwo to nic sku­
tkowało, wyjąwszy jeżeli dozy zostały powię­
kszone. Bitters zaś, jeżeli ich się używa re­
gularnie, zno?zą Dbjg »rsze naoady i za'.obie gają 
ich powrotowi. Twierdzenie, że eą najwy. 
borniejszem lekarstwom domowem, rle jest 
bynajmniej czczą przechwalą, lecz prawdzi- 
wcm i pewnem, a źródła, które to udowo- 
dniają eą bardzo łieznemi.

Choć licho zarabiam, piaze ob. J t/ef 
Matyasz z Plymouth, to jednak z chęcią oddaje 
na Tygodnik Powleśclowo-Naukowy jednego 
dolara, gdyż za tak nizką cenę hę ię miał 
przez cały rok pouczającego w domu przyja­
ciela — przyjaciela mów ęt b:> gdy go przy 
padkowo w piąte* ule znajduję na poczcie, to 
powracam do domu jak nieswój. Niejeden #»lę 
dziw! z mego smutku, lecz nie zrozumie mej 
tęsknoty, lub też nie chce jej zrozumieć, by 
tylko g > nie zapytam*, czy uiechci^iby poświę­
cić jednego dolara na to tak ważne czasopi­
smo

Nadmieniam, że w drugim roczniku Ty. 
godnika Powieśclowo-Naukowego zu jdują 
się tak piękne, moralne, umysł każdego czy­
telnika zajmujące- powieści, że nawet oeoba 
małoletnia zrozumie, co w/czyta 1 oceni war­
tość - a pijanlca powinienby to pismo utrzy- 
mywać, bo straci zaledwie dwa centy tygo- 
dulpwo, lecz odniesie z niego wielką korzyść-

Póki Bóg żyć mi pozwoli i da mi jakie 
takie utrzymanie, nie roiłączę się z Tyg. Po- 
wleśclowo.Naukowym. Daj Boźj at y wszy­
scy Rodacy tak myśleli.

NOWE KSIĄŻKI.
W t/<h dniach w drukarni

„Gazety Polskiej” 
W. Dyniewicza 

532 Noble Str., Chicago, 
zistąły wydn.kowan-:

I.
DWU TOMOWE DZIEŁO

------ pod tytułem -----

Opactwo
Carrow

próci J. F. SMITH, z angiel­
skiego, zawierające blizko tynięc 
stronic; w mocnej oprawie, za zło- 
conetni tytulikami.

Cena obu tomów $2.50.

Obrazki
Caryzmu

Pamiętniki

J. J. GORDOFJA.
W mocnej oprawie ze złoconym 

tytulikiem.

Lena — 75 c.

III.

ŚMIERCI,
czjli przegotowanie kię na śmierć 
szczęśliwą Csjtauie n-i każdy mie­
siło w roku dla wszystkich stano w, 
Z ośmiu obrazkami. Wydał ks. J, 
Stagraezyński.

Cena — 35 c.

IV.

LEKARZ
DOMOWY

czyli niezawodne sposoby domowe­
go i taniego leczenia rozmaitych 
chorób oraz opisanie rozmaitych 
roślin lecsących przez Przyjaciela 
Ludzkości.

Cena — 25 c-

ORLIM P. INGERSOLL,
JUSTIC1 of the P1ACB 

(SĘDZIA POKOJU).

Hypoteki potwierdzane.
KANCELARYA 239 W? CHICAGO AVE.
TOMASZ D0RNEY, konstubel. Chicago, III.

JOSEPH EPSTEIN,
ATTORNEY AT LAW,

NOTARY PUBLIC.
POLSKI ADWOKAT,

NOTARYUSZ PUBLICZNY.
KANCELARYA 239 AV. Chicago Ave.

Rezydencya 97 W. 19th St. 2O8 Chicago, Ill.

KSIĄŻKI
Ni

Dla Szkól Polskich w Ameryce 
wydane przez

WŁ. DYN1EWICZA,
532 NOBLE UL., — — CHICAGO, ILL.

1. ELEMENTARZ MAŁY
czyli Pierwsza Nauka Czytania, Pisania i Rachowania, przez W-Dyniewicza c-8
— w mocnej oprawie — — — — — — c-12

2. ELEMENTARZ POLSKI
czyli Nauka Czytania, Pisania i Rachowania, z nauką pisowni i gramatyki, 
przez Wl. Dyuiewicza, w mocnej opraw if — — — c. 25

3. „PRZYJACIEL DZIECI
czyli Książka do Czytania; zastosowana dla szkól polskich w Ameryce c. 40

4. KATECHIZM POCZĄTKOWY
Rzymsko—Katolicki — — — — — — c. 5
— w mocnej oprawie — ' — — — — — c-8

5. KATECHIZM RZYMSKO KATOLICKI
(mały) — — — — — — o. 8
— w mocnej oprawie — — — — c. 12

6. KATECHIZM RZYMSKOKATOLICKI
(większy) w mocnej oprawie — — — c. 25

7. HISTORY A ŚWIĘTA
czyli Dzieje Starego i Nowego Testamentu (mniejsza) w mocnej oprawie c. 12

8. DZIEJE STAREGO 1 NOWEGO TESTAMENTU
czyli Historya Biblijna ułożona dla szkol katolickich, z 100 obrazkami i mapą 
ziemi świętej, w mocnej oprawie — _ — c. 49

9. GRAMATYKA POLSKA
ułożona przez Teodozego Sierocińskiego, profesora języka polskiego i literatu 
ry. Drukowana dla szkól polskich w Ameryce z wydania trzynastego, w mo­
cnej oprawie — — ‘— — — — — c. 25

10. ARYTMETYKA
czyli Książka Rachunkowa, podług arytmetyk amerykańskich opracował K. 
W. Dyuiewicz, w mocnej oprawie — — — —- c. 35

11. 1ISTOWNIK
dla szkolnych dzieci, uczący pisania listów z dodatkiem powiuszowań e. 25 

12 DZIEJE NARODU POLSKIEGO
ozdobione 78 obrazkami w mocnej oprawie po — — . <

Dr. Spork Apteka
bexptatne yum(i. 3*^2 lf. Chica­

go Ave.
Wszystkie gatui.ki lekarstw patentowanych 

medycyn, można tiuaj d«.j»nć, h rady, jak trzeba 
kupować lekarHwa i ihk Ich nalepie! użyć, zo- 
tiaą udzielane edętule bezpłatnie przez

Dr Emily Spork.
(Weście zc soh9 przyLiciela, który rozumie ję­
zyk angielski lub nitmieok)).

Bezpłatne „Dispensaryum“.
322 W. Chicago Ave.

Dla dzieci i nl-^iast otwarte każdego drOn 
od Ido 3 godziny. W tej aptece i.ie płaci sie 
nic za rady i housultacye, a matą tylko kw<»ię 
za lekarstwo. Choroby płci żeńskiej leczą sie 
darmo; niewiasty potrzebujące pumocy lekarskiej 
p‘acą ’tylko za ltkarśt’*o użyte przy aplikacyi 
„Diapei ssryum** t» st<>i p< d kierownic! wem do 
k torb i Spork, damy ma ącej wicie h.t d świad 
czenia. (march 11- 87)

roku
żonę u

Joseph A.Stolbaa Co.
Rytownicy 1 min<.w (Uic Sinkerj and Sten­
cil Cnff-r-)
No fi South Clark Str., (hicayo.

IAB11YKAXI
Stępił, pieczęci mosiężnych i i-talowych. żela­

zek ho znaczi ni», godeł. bla< h do dr::wi (door 
plaits), tak nszwanvh ,.baggage ■ and pool 
checks ptec-ęci d;a rivtaryu-zow i korperaeyi, 
lako tez gumowych (lubher si amp-) etc. etc.

(March 2Ó—87)

BTJVKRM
(Przewodnik kupujących) j-st 
wydawanym w marcu i wrześ in 
k- żdt go roku.---- 280 stronic
f‘/2 x 11*4 cala z przeszło 3.&00Illu- 
stracyami— cala galerya obrazów, 
pod a je ceoy hartowne wprost 
<1 1 a kos tu merów wszystkich

fowHtow fila potrzeby osobistej lub familijnej. 
W kaznje iak zamawiać towary i dodaje do­
kładną cenę wszystkiego, co poirz- buiecie, je­
cie, pijeeie, nosicie lub czem się zabawiacie 
Nieocenione te książki zawieraią in­
formacje zeluane z targów całego świata. 
Prześlemy kopię tej książki darmo za ode- 
b aniem 10 centów ula zapłacenia przesyłki 
pocztowej. Spodziewamy się, że yię <io nas 
udacie. Z szacunkiem.

MONTGOMERY, WARD & CO.,
2^7 i 229 Wabash Av.t Chicago, Ul.

July 15— 86.

karty okrętowe
z wszystkich części Europy.
Osoby, jadqc' do Polski, lub 

chcijce posłać p<’ swych p'Syjaciół 
powinne udać się Jo 

głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy YanBuren 
ulicy naprzeciw La Salle ul.; zapy­
tajcie się, niw karty kupicie gdzie 
indziej.

Do sprzedania!
Murowany jedno 

piętrowy dom i lot pod
185 Holt Ave., 

w blizkości Division 
Str. Zgłosić się do

J UL 1 U8Z STAS !E WSK1,

115 N. Sawim Str., Chicago, 111
Listy polskie

499 Bartowska H. 
gil Becha Jan
515 Bo'ski C
519 Brzihobaca F. 
fi28 Dworak Józef.
543 Gburek Maryanna
64o Gniady Jan
648 Grabowski M.
652 Grzuczyńłkl J. 
5n7 Haiek Jan
560 Hafaraki J ikćb 
571 Hurwjch J 
r7l Jwofchkewicz J.
□75 JabłtńskiJ.
578 Jamnicki F
679 Janowicz W
580 Jaranowski J.
583 jolkowski F. 
68d Hacata M.
599 Kossakowski Jan
604 Kwldziński F.
605 Liszewski F.
608 Leisew.i'iski A.
615 Maleki Piotr 
H16 Marcinkowski H.
618 Matccki Piotr 
6 0 Maryasowskf M.
634 Molbrowskl A.

na poczcie.
635 Molitor J.
640 Nadbernv Józef
644 Nowak F
t)62 P.cSCińeR • A.
i 56 HacLut Michał 
658 Radanowjcz P.
677 Ru.«zuirfr L
678 Razie ka F
6 9 Ryheryk Teofil
712 Schroeder T.
731 Spira B.
735 ‘ B.
738 Stesek Waleuty
743 Btis B.
744 Stanrych P ul
750 Strugała P.
751 Strywel Jan
752 Strzyżewski W
753 Superczyński F.
757 1’itus Adam
768 Tokarzewski M.
760 TszyrkiJ.
76 Wtrra B.

778 Wobortt X.
781 Urb.a Józef
7-2 Wąn°k M.
785 Wosicki F
790 Zalukar F.

NAUCZYCIELA 
władającego językiem angielskim i 

organistę 
p szukuja purafia polska w Pos n, 
Mich Oprócz stósowuej pensji, 
wolne pomieszkanie i kilka akrowy 
ogród- Zgłosić się do:

Rev. A. Bogacki
(x) Posen, Presque Isle Co., Mich.

Następuj ą,cj Panowie 
są upoważnieni do zapisywania abo 
nentów, odbierania obstalunków na 
książki, robienia kontraktów za 
anonse odbierania pieniędzy za
Gazetę, Tygodnik i za ksitjżki.
W Alberta, Minn. W Wiśniewski i Fr.Spiczka. 

—Anderson, B. B. Throop, pocztmistrz.
— Hroklyn’ie JV. V. T.ŁornobiS.
— Buffalo, N. Y, F. A. Górski, Jakob Johnson

i J. Jozef Majchrzycki.
—Berlinie, Wis. Marcin Warnke.
— Bay City. Walenty Wróblewski 1 M. SUjkowskl. 

Bronson, Wincenty,Ławniczak.
— Calumet, Mich. L. Wróblewski.

Chicago. Stanisław Lauferski i Stanisław Bu­
rl zbanows ki

Cleveland. M. Konrad 1 u. G. Freeman.
— Clover Bottom, Jóeef Pillot. 
—Crosby i Duluth. Marcin Lepak.

Częstochowie. August 1. Zaioutz.
— Dunkirk. J. Stubarga.

— Dubois. Bonifacy Ziarnik
— Detroit. Jan Lemka .
— Brie Ba. Aloizy Nagowski.

— Freeland, Chas O Boczków ski.
—Grand Rapids, Mich., J. W. Napierała.
—Hazleton, ZygmuntTwarowsici.
— Kansas City. J. B. F. v. Paradowski.
—Kewaunee. Jan Brzeziński.
— Cemont. Michał Nowacki 
-La Salle. P. Bobkiewkz
— Louisville, liy. Jan Richter.

Mahanoy City, H. Lipski
—Milwaukee Jakób Woźniak, Jakob Kr, gier i 

A. Ku hn.
—Jfinne«ota Lake, Minn., Józef Schulcz.
—Mount Carmel. W. Przy by liński 
-r-Nanticoke, John Sosnowski.
— Newburgh. Jan Rydiewski.
—New York'u. J. Wm Budzyński.
—Pittsburgh, Pa., i Wł. Szewczuga.
— W Poznaniu, W. Dronsutowicz.
— Radom A Malinowski
—Bcranton, Er. Marcinkiewicz i Fr. Stryczyński. 
—Shamokin, St. Wejna.
— Shenandoah, D. Szymański.
—8w. Jadwiga, Texas. M. Zizik.
—South Bend. Fr. Kowalski i J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak i N,

Kieliszewski.
— Toledo, O.,M Szwajkowski i Gco.J.Vollmayar.

— Wilkes Barre, Józef Czernik.
— Wilno, M A. Mazany.
— Winona. Józef Jeżewski i Jan Anglewlcz.

Felix Wodyński, 
AUTYMA 
podejmuje wszelkie prace wchodzące w zawód 
rzeźbiarski, wykonuje Je jak najstaranniej po ce­
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kazalnice, 
konfesyonaiy w stylach rozmaitych i figury, jakie 
sobie kto życzy.

Wykonuje pracę i oddawa ją gotową ze zkte- 
niem i malowaniem li tylko za zamówieniem. Wy­
konuje także rysunki własnoręcznie na wszelkie 
roboty kościelne. Adresować proszę do blora Red- 
Gazety Polskiej, 532 Noble str., Chicago.

Ludwik Boehme,
Skład broni p a 1 n ej 

jako, to: 
Ptućców i Dubeltówek,

Rewolwerów;
Prochu, Kul, Kapis zonów

wszelkich przyborów myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite noże i 
pravbory stołowe.

uskutecznia wszelkie reperacje wchodzące w 
zakres puszkaraki, ślusarski i maszyniarski.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

Z druka rui „Gaaitj Polskiej 
wywodzi także regularnie w każdy 
1ZW liHek

TYGODNIK
Fuwieściowo.Naukowy 
który kosztuje dla naprzód płatnych 
abonentów „Gazety Polskiej” w 
Stanach Zjednoczonych i Canadzie 
tylko jednego d.iara. Dla innych 
dwa dolary.

Do Europy, Azyi i Ameryki po­
łudniowej 5U centów więcej.

Pieniądze na Tygodnik muszą 
być naprzód przysyłane.

Rocznik Tygodnika rozpoczyna się 
z dniem 1 Lipca.

Zapisujący sobie Tygodnik, od­
bierają poprzednie numery od rozpo­
czętego rocznika, aby mieli powieści 
rozpoczęte w całości.

Żądającym, poseła się jeden z 
poprzednich numerów Tygodnika na 
okaz bezpłatnie.

W KSIĘGARNI POLSKIEJ
W. Dyuiewicza,

532 NOBLE btr.. — CHICAGO, 111.,
jes do nabycia

ZBIÓR PIEŚNI
NABOŻNYCH KATOLI­

CKICH 
dla użytku kościelnego i domowego.

Zawiera:
52 msze, nieszpory, 1102 pieśni z 
dodatkiem nieszporów łacińskich, 
jeszcze 4 więcej pieśni łacińskich i 
28 pieśni za Polskę.

Obejmuje blizko 1100 stronnic 
wielkiego formatu na pięknym pa 
pierze i z wyzłacanemi tytulikami.

Dzieło to sprzedaje się po cenach 
następujących:
Oprawne w półskórek:

1 egzemplarz pocztą za $2-25 
Cale w skórę: 1 egz. pocztą za $2.75 
Całe w skórę i wyziaoane brzegi:

1 egzempl. pocztą za $3.25 
Biorąc w większej ilości odstępuje 

się zwyczajny rabat.

BREMEN
NEW YORK!
Wprost płynące szybkie niemieckie 

parowce;
E10EK EMS WERRA 

SAALE TRAVE
ELBE FULDA ALLER.

Dwa razy w tygodniu.
Z Bremtn; W każdą Środę i Sobotę. 
Z New Yorku: W każdą Środę i Sobotę. 

Czan przeprawy pomiędzy 
Bremen i Nowym Yorkiem 

Dziewięć dni
Przesz!i

1,500,000 
lasażirów zastało od czasu zaioże 
nia stowarzyszenia bezpiecznie i do 
brze na parowcach północno-niernie- 
ckiego Lloydu pomiędzy Niemcami 
i Ameryką przewiezionych

8 z bkie parowce północno-niemi eckie 
go Loydu posiadające wysokie pokłady, 
wyborną wentylacje i odznaczające się 
najlepsze m i wygodami jako też krót­
kością przeprawy dają przyjemną i 
spieszną sposobność podióży do 
Niemiec lub ztamtąd do Ameryki.

O raty pasażerskie i akomodacyą w między- 
pokładzle lub kajutach, prosimy się udać do 
Oelrichs & Co., Gen. Ag. 2 Bowling Green^ N.Y 
H. Claussenius & Co., No. 2 8. Clark Sir.

Generalni agenci zachodu.
W. Dyniewicz Agent, 632Noble8tr.. Chicago

Pakunkowe Akcyjne Stowarzyszenie.

Nem York’ieoi i Hainburi’iein
pomiędzy

zatrzyma’aca się na ponróży w lamię stronę w 
Plymouth (dla Londynu) i w Cherhourg"u (dla 
P&ryża). a podczaspowr »tu w Havre (dia Pary­
ża, Shouthamptou lub Londynu.)

DNIE WYJ1ZDU:
dwa razy TYGODNIOWO

Z New Yorku: w czwartek i sobotę.
Z Hamburga: w środę i sobotę.

Z Huvrv: W wtorek
Jest to najstarsza linia niemiecka, która po­

średniczy przeprawę pomiędzy Ameryką i Euro­
pą Za ulubioną tą linią przemawia to, że od cza­
su swego istnienia przewiozła nrzeszło

1,250,000
pasażerów z wielkiem zadowoinieLieru tychże.
Uznany jest rzeczą, xe strawy 

są wyborne
TANIE CENY.

Tykiety z jakiegokolwiek miejsca w Euro­
pie do Jakiegokolwiek miejscx w Ameryce p.i 
najtańszy*h cenach,
Wygody dla pasażerów w kajutach niezrównane. 
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Tykiety na podróż dotąd i napowrót w kajutach 
lub na międzypokładzie zawsze po jak najtań­
szych cenach.

Polski illustrowany Almanak zostanie każde­
mu przesłany darmo, kto sie po niego zgłosi do 
jeneralnego bióra w Chicago*

Zgłosić się do:
C. B. RICHARD & CO.,

Ol Bro^ay. I
New York, | Chicago, Ul.,

-------lob do --------
UL. DYNIEWICZ,

532 Noble 8tr.t Chicago, Ills.

BLUM c& BLUM
Niemiecki i Polaki Adwokat, R. 25, 
95 Diarbom str. Chicago, Bioto 
otwarte od 2 do 5 po południu.

(Aug. 1—86.)

Ceny Targowe.

4 50@5.00
3.40@3.60
3 45(5)3 65

73(8)75 
. 63—72

28 @37
25 @32
36—51
32@40 

9.72|
6 50 

, • « 
12@13 
14—15

4-8
10-14

10.50

(w składach hurtownych)
Chicago, 30go Czerwca 1886.

Mąka, zimowa . 4.00@4.50
“Minnesota wiosenna 4.40.@4 70 
“ “ patent.
“ żytnia
“ żytnia w miechach 

Pszenica No 2 buszel .
“ No 3 “ 

Kukurudza “ 
Owies 
Żyto 
Jęczmień 
Wieprzowina, beczka 
Smalec, 100 funtów 
Mas)o zwykłe 

dobre 
śmietankowe 
Ser 
Jaja, tuzin 
Siano, tuna tymotka No,

“ “ * No 2. .
mięszane 
preryowe

Kartofle, buszel 
Nowe kartofle, beczka 
Gęsi tuiin 
Indyki funt *' 
Kury “ 
Kaczki, “ . 
Żywe świnie 
Owce 
Krowj 
Spiryt 
Cytryny, pudełko 
Bananas, 
Pomarańcze, pudło . 
Brzoskwinie, pudełko 
Jabłka nowe 
Gruszki 
fhmiel 
Śliwki. 
Kawa, funt Java 

“ Rio

1
7 50-8.50 
5.00—6.00 
6.00-8 50 

20@25
2 25—2.50
3.50@5 00

• 6(^7 
6j@7

- 7@8
2.55@4 00

. 2 0( @4.00 
20.00@45 00

114
. 6.50@7.00 
. 1.50 — 2 50

. 5 00—6 00
1.00—1.25

25-50 
75-1.00

9-12 
. 40-50

. . 18-2H 
. . 10@15

Memphis-,

Cincinnati,
Louisville,
Galveston, « • • < 

low . .
good ordinary 

middling

• 8|
«ł
8i
71

•

. 8
• 81

71
• 8J

71 
6|

•5@5|
2o—8o 

6@7 
5l@6ł 
13@30 
2@28 

1.5o@1.75 
40@60 

75@1 40 
6@16

12 — 15 
25@30 

5—6 
8—10 
8@12 

2 50—3 00 
70@1.20

Cukxr, pat.-loaf, funt
„ standard granulated 

“ standard A
,, żółty : . .

Herbata
Ryż, Carolina, funt
„ Louisiana

Wełna
Łój . ...
Gybcla pud}o
Groch, polny .
Fasola (Groch biały)
Miód, funt
Sałata, uzin główek 
Ogórki, tuzin
Poziomki, kwarta
Maliny
Jeżyny
Kapusta, l°0 główek. .
Pomidory (tomatoes)pudło

bawełna.
St. Louts, tniddluiiz
New Orleans, middling, 

„iow 
„good ordinary .

middling . .

NA BALTIMORE!

Kto cnce swą starą ojczyenę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien użyć do tego prze­
pysznych, nowych, żelaznych, śrubowych parów 
co w pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu
Na parowcach poi. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło sic do końca roku 1885 przeszło 1,600,000 
osób.

Parowce tej kompanii:

America,
II ohenzollerii, 
Hohenstaufen, 
Habsburg, 
Salier, 
Herman, 
Wesser.

Chodzą regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimore i przyjmują pasażerów po przystęp­
nych cenach.

Kto sobie życzy postać po swoich przyjaciół z 
Polski do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Niezmiernie tanie ceny 
Za podróż kajutą lub międzypokła- 

dem!
Najlepszy wikt!

Największe bezpieczeństwo.
Parowcami północno-niemieckiego Lloydu 

zoatalo
I, 500,000 pasaierów 

szczęśliwie przeprawionych przez oceau. Jestto 
najlepsza sposobność przeprawy dla imigrentówz 
Polski, Galicyi, Poznańskiego, Pomorza. Prusitd.

Tanie bilety kolejowe do Bremen i z Baltimore 
na zachód. ,

Zupełna obrona przeciw oszukaństwu w Bre­
men, na morzu i w Baltimore.

Imigranci mogą vprost z parowców wsiadać 
na w pogotowiu będące wagony kolejowe

Wagony nie zmieniają się j omiędzy Baltimore, 
Chicago i 8t. Louis. Polscy tłómacze towarzyszą 
imigrantom w podróży na zachód.

Miejsce wylądowania w Baltimore stoi pod 
kontrolą północnp-niemieckiego Lloydu i mężów 
zaufania kościelnych towarzystw bratniej pcmocy 
Bilety na podróż TAM i NAPO-

BROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczegółów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMACHER & CO.,

6 SOUTH GAY STREET, 
Baltimore, M d 

albo do
J. Wm. ESCHENBURG, 

FIFTH AVENUE & WASHINGTON STEET
CHICAGO, ILL.

Najtańsze Karty Okrętowe
Nlemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskich

PROSTEJ ŁIWII PAROWCÓW

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej”
539 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 
sprowadzający swych krewnych lub przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 

miejsca w Europie do wody, przez wodę 1 od wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartę Okrętową, powinien podać liczbę osób, ich wiek, icb nazw’aka 

i dottiadno mieisce ich pobytu; jak również miejsce *lokąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca koiej żelaznej przeżeranie odebrani i za* 

ńieszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań.*- 
natychmiast wyekspedjowaui.

Pieniądze w najmniejszych ilościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze. 
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie sie do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Nohle Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois. 

_ CHinn^n iil
Dla publiczności polskiej są Agentami pocztowo pasażerskic.n parowemu.

PółnoOno-uiemiechlego IJoydn.

Z BREMEN DO AMERYKI.
W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.
JAN ANGLEWICZ,

Winona, Minn-
JAN GAJEWSKI,

Green Sav, Wis.
L. WROBLEWSKI,

Calumet, Mich.

MARTIN WARNKI,
Berlin: Wis

P. BOBKIEWICZ,
La Salle, Ill.

ST. BUDZYŃSKI,
New York City-

JAN KUBISIAK,
Stevens Point, Wis-

J. A. MRAZ.
SALON SŁOWIAŃ­

SKI.
Czesi, Polacy. Morawianie, Słowacy 

i każdy inny Słowian znajdzie u mnie 
zawsze jak najskorszą usługę, piwo 
świeże, wódkę dobrą a zresztą wszystko 
co się tyczy pierwszorzędnego salon’u- 

587 talre Ave.. Cor. 18 Str.
B. STOBIECKA

PRAKTYCZNA LEKABKA NAOCZ^
487 Milwaukee Avenue,

Leczy także
Wszelkie inne choroby

Ma pokoje,urządzone dla 
pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobach

niebezpiecznych, trudnych wzywa pomocy jednego 
z najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie 

Proszę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysetane medycyny zwracaj, 
sle i psuję.

TANIO! TANIO!
R- Stobiecki & Steele.

4S7 MILWAUKEE AVE, 
naprzeciw poczty.
WIEI KIE 

składypolskie 
mebli wszelkiego rodzaju, pieców 
clevelandzkich, najlepszych w całej 
Ameryce, blachy itp. Przyjdźcie i 
przekonajcie się, że interesa prowa­
dzimy rzetelnie, i poprzestajemy na 
bardzo małych korzyściach.

487 Milwaukee Avenue 
i 660 W. Madison str.

Chicago, Ills.

1 HBCn li STEELS

Dr LUCAS 
PRYWATNA LECZKTICA,

132 SOUTH ST^IETET, CHICAGO, TT.Tfl.
Godziny biórowc:

od 9 rano do 8 w wieczór, w uicdziclg tylko od 10 przed południem do 12 w południc.

Właściciel uniżenie oznajmia obywatelom < hicago i okolicy, że jest przysposobiony 
udzielać sic cierpiącym na choroby rrywaU1(tv e' ’ Lnroniczne, i cierpiący ogół obznajmia z faktem, że praktykowąwszy z skutkiem przeszło lat -.0, w którym to czasie dolegliwościami dotknię­
tych śmiertelników tysiącami powrócił do pcmosci mgzkiej i żeńskiej, gwarantuje gruntowne i 
trwałe wyleczenie w każdym PrVp- „ujSp? W «^d?^,ty,8l%ce’ Jakw Stanach Zjednoczonych tak z północnego hołdowuictwa Jc.1 angielski j Kjoltwkjej Mości. Jest rzeczywistością, żc w no 
wszych czasach medycyna ^ostahi P°pr»'yl‘^Jb ^^łyczne środki staroświeckich doktorów już nie 
doznają uznania. Środki merkuryalne uznan uietyiko być szkodliwemi dla systemu, Jęcz nawet 
zabójczcmi. . t

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Właściciel jest Kraduowauy “BENNETT ECLECTIC * RUSII MEDYCZNYCH KOLLEG1J W 

CHICAGO I THE ILLINOIS STATE BOABD OF HEALTH” (założone legalnie); ma również 
świadectwo od tego Wydziału zdrowia. Jcstto zi nym 1 aktem, ze przez wiele lat poświęcał sie 
studyom dla leczenia

mWATKYCH, KERWOWYCH

CHRONICZNYCH CHORÓB,
JAKO; z

nasienna „mbośó 1'mgSS®a’mMci?‘Y“h nerwowa, i fizyczna słabość, wy-
czerpnigta żywotność, J które wvołvwai?Z^OBC i .,,adużyc*a systemu, choroby nerek i 
dfjwżs/fgo wieku! znaldnj^ w’nim lecz^ceg^mierzą. niiod2ieŁ“°g0 nlerozajdku albo wybryków 

Właściciel poleca sig szczegójiiie owym którzy już by]j traktowani przez cienmnych wykpi- 
groszów, nie U pogorszenie. Jak wszelkie inne umiejętności,
medycyna jent po gp urządził *w» POs,ęP'1- Skoinbi nowa wszy lekarstwa wielkiej^łe^irowie 1 tak urządził bWę traktowanie, że przynoszą nietylko chwilowy ulgg, lecz 

pfc/T T jTKTA| którzy cierpicie od szkodliwych skutków młodzieńczej
JLf JlJ Jl-JLUL1 M nieroztropności (nasienna słabość), także napadają was 

i . nastgpuj$ce syinpumxy: nerwowa słabość, irapoteneya 
(płciowa), \ tirv’-za../rZ' *ac *’ psnoigi1, konfuzyaidei, nasowiałość, strata lustra w oku,
niechgc do> to y ’.P twarzy, strata energii, czeste urynowanie,—być może, żc jesteście
''*.P,eF7t Suhiszna KkmTnnnh eC«' może, że prgdko zbliżacie sig do ostatniego. Fałszywa wsty 
dliwosć i n . ?nOc,t’ n,(,ch was nieodstraszaią od zajęcia sic zwulczającemi wasdoiegli* 
wosciami. y % utalentowanych młodzieńców, uposażonych jeniuszem pozwoliły za-
migtaj że ' J®r.vz°tu zadręczyła im. umysł, a w końcu śmierć przyszła po swoj^ ofiarg. Pa- * 

“Zwłoka jest złodziejem czasu,”
f p°-k fai8zy"'a dumę i poradź się kogoś, co z gruntu zna sig na twej dolegliwość
L5S nhrvvdnvm6! tt,J<;D1P*cy die wyda; a w zamian znajdziesz, stałą ulgę w choróbsku, które dzień ó 
w ćwirmi/ han/M,? n0C °k/ntD^. Tysiące tysięcy ludzi z stanowiskiem w spółeczeństwie, świeczniki 
Inniry vi ii i nai2W'Ym’ °®wiaty i ogłady, cierpią za czyny w chwili zapomnienia. Młodzieńcze! wstaf 
mifllhlnn rnn • e®° towarzy8za, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowody rzeczywistości. O.’ chociaż 
w!r«ZioAił1^ Przeznaczenia lub wymowę Cycerona, nie mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku! 
int ni i n?« 6 ?, e czlpe słowa matki, która cię zrodziła; przypomnij sobie niewinny głos troskliwe j siostry 

« W6P2!nVleniem do mądrych nul kochającego ojca, i poinyśl czem jesteś dzisiaj! Chociaż 
i wN - wyPe*niac możesz swe powinności wobec juozkości, czas jest nieunikniony jak przeznaczenie, 
i wówczas świetność twoja zniknie jak pobłysk, zostawiający sig na mieliźnie dumy, opuszczonym, za­
pomnianym i straconym ; a więc uchwyc sposobność i nie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj sig myślże 
rjatura pomoże ci sama, bo postępując tym trybem, tylko rozniecasz płomień i znieważasz nature, 
Meble. Pamigtaj, żc “wielkie deny rosną z małych żołgdzi,” że “małe złe rodzi wielkie choroby.’' 

Mezczyzni średniego wieku, 
śnie skutkiem wybryków młodzieńczych, trapieni licznenw ewakuacyami pgeherza, czgsto z pal^c^ 
1 lęfyz^ca sensacy . W urynie znajduje się coś nakształt lipkiego o»adu,. sprowadzającego nerwowe 
osłabienie! utratę żywotności. W wszelkich razach zupełnie gwarantuję wyleczenie oraz zupełne wyli­
czenie organów genlto-urynowych. Wszyscy którzy ulegaj* praktykom swej płci, w naszych nie 
szczęśliwych czasach, niechaj pamiętaj*, zeodzyskaj*znpełneignuitownewyzdrowienie. Posiadaj*^ 
Zdatność 1 doświadczenie. Właściciel4 przypomina a !ch własne dobro. Jego
leczenie jest Prostem, lecz zaivierapicnviastkt ntrzymujęce i uprzyj, n niawe życie. Oędrowienie a 'ii 
upadek jest rzeczywist* filozof!* medycyny. Wasz lekarz domowy z p< « uosua będzie dręczyć, naci* 
gać i krępować wasze wątłe ciało Ucznemi lekarstwami tkllwenu Tl łncic el szczęśliwie zanie, li. 
tego nieszczęśliwego i fatalnego sposobu leczenia i oswiecefiu lutlzic codziennie uznaj* 1 gor*. ' 
przyjmuj* jego odł*czenie sig od zużytych formalności..

Przychodźcie i bądźcie ozdrowient. Porada dartno, 
PAMIĘTAJCIE! gwarantuję stracić $500.00 każdym przypadku za niewyleczenie Chorob 

Iy'wsze?kie porady i zwierzenia zatrzymuj* sig w u w islejszej tajemnicy, a m w własnej osi. 
bl<! ^zwó*X.°żebjekZcze raz^jeden F to ostatni przrpoiiinę wam abyście, doścignięci ziem, ,-zv. 
klei i skutecznej szukał’ pomocy, ponieważ każda godzina i każdy dzieft przyspiesza was do gro­
bu i zmniejsz wasz widok uzdrowienia, ze zamilczam o powiększonych kosztach. Błagam wigs 
was nie odkładajcie. Bi6ro a]bo Adres. .

Dr LUCAS Private Dispensary,
132 S. Clark Street, Chicago, LU~

8974

C3^A


